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Rok III 


JÓZEF ŁOSIN 


CHWILA DZIEJOWA 


Lipiec 1944 rok. Armia Czerwona prze- 
kracza Bug i w huraganowym natarciu 
wyzwala wschodnią część Rzeczypospo- 
litej, Chełm, pierwsze miasto wolnej Pol- 
ski jest oswobodzony. I w Chełmie po- 
wstaje POLSKI KOMITET WYZWOLE- 
NIA NARODOWEGO, powołany w War- 
szawie przez podziemną wówczas jeszcze, 
KRAJOWĄ RADĘ NARODOWĄ. 22 lip- 
ca bronią się jeszcze resztkami sił Niemcy 
w Lublinie. 22 lipca Komitet Wyzwolenia 
Narodowego ogłasza MANIFEST do na- 
rodu polskiego 'odacy! Wybiła godzina 
wyzwolenia. Armia Polska obok Armii 
Czerwonej przekroczyła Bug. Żołnierz pol- 
ski bije się na naszej ziemi ojczystej. 


„Rodacy! W chwili wyzwolenia Polski, 
w chwili, gdy sojusznicza Armia Czerwona 
i wraz z nią Wojsko Polskie wypędza 
okupanta z kraju, w tym momencie MU 
SI POWSTAĆ LEGALNY OŚRODEK 
WŁADZY, KTÓRY POKIERUJE WAL- 
KĘ NARODU O OSTATECZNE WY- 
ZWOLENIE. 


Dlatego Krajowa Rada Narodowa, tym- 
czasowy parlament narodu polskiego, po- 
wołała Polski Komitet Wyzwolenia Naro- 
dowego, jako legalną tymczasową władzę 
wykonawczą dla kierowania walką wy- 
zwoleńczą narodu, zdobycia niepodległoś- 
ci i odbudowy państwowości polskiej”. 


Armia Czerwona z Wojskiem Polskim 
oczyszcza Lubelskie, podchodzi pod War- 
szawę, przekracza Wisłę pod Sandomie- 
rzem. Lublin staje się tymczasową stolicą 
Rzeczypospolitej. W Lublinie rezyduje 
P. K. W. N., zamieniony później wolą na- 
rodu w Tymczasowy Rząd Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. Stąd idą na Polskę po 
nowo odbudowanych liniach  telefonicz- 
nych i telegraficznych, rozrzucane samo- 
lotami na terenie Polski centralnej, oku- 
powanej jeszcze przez Niemcy, słowa 
MANIFESTU, będącego nie tylko zapo- 
wiedzią, ale PROGRAMEM, wykonywa- 
nym natychmiast, bezzwłocznie z chwilą 
ogłoszenia: . 

Rodacy! Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego przystępując do odbudowy 
państwowości polskiej, deklaruje utoczyś- 
cie przywrócenie wszystkich swobód de- 
mokratycznych, równości wszystkich oby* 
wateli bez różnicy rasy, wyznania i naro- 
dowości; wolności organizacyj politycz- 
nych, zawodowych, prasy, sumienia. 

Rodacy! Aby przyśpieszyć odbudowę 
Kraju i zaspokoić odwieczny pęd chłop- 
stwa polskiego do ziemi, Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego przystąpi nar 


tychmiast do urzeczywistnienia na tere- 
nach wyzwolonych szerokiej reformy 
rolnej. 


Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe- 
go stawia przed sobą jako bezpośrednie za- 
danie natychmiastową poprawę bytu sze” 
rokich rzesz narodu. 


Instytucje Ubezpieczeń Społecznych o- 
parte będą na zasadach demokratycznego 
samorządu. Wprowadzone zostanie nowo- 
czesne prawodawstwo w dziedzinie ochro- 
ny pracy. 

Zniesione zostaną niemieckie znienawi- 
dzone zakazy krępujące działalność gospo- 
darczą, obrót handlowy miedzy wsia i 
miastem. Państwo popierać będzie szeroki 
rozwój spółdzielczości. Inicjatywa pry- 
watna, wzmagająca tętno życia śospodar- 
cześo, również znajdzie poparcie państwa. 
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CZ N Os AM ASTCE 


Łódź, 22 lipca 1946 r. 


Dni odrodzenia 


Rodacy! Stoją przed nami gigantyczne 
zadania. 


Będziemy je realizować dalej nieugięcie 
1 zdecydowanie. 


Nie można tych zadań urzeczywistnić 
bez jedności narodowej. Wykuwaliśmy tę 
jedność w ciężkiej walce podziemnej. 

Powstanie Krajowej Rady Narodowej 
było wyrazem jej urzeczywistnienia. Po- 
wstanie Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego jest dalszym krokiem na tej 
drodze. 


LEGENDA NOWEJ POLSKI 


Jeśli kiedy przypadnie któremu poecie 
opracowanie legendy narodzin państwa 
polskiego, wyżwalającego się z mroków 
niewoli hitlerowskiej, jakichże musi użyć 
słów na oddanie historii ludzi, którzy z da- 
lekich płaszczyzn śniegowych Rosji, od 
orszańskich pól, od Oki i Mierei zdążali 
do wyzwolenia ziemi ojczystej. Pięć lat tu- 
łaczki, pięć lat okrutnej tęsknoty. Tam, w 
kraju, jest matka z siostrą i chory ojciec. 
Ale do kraju jest setki mil, ale w kraju 
stoją szubienice i dymią kominy kremato- 
riów i tysiące ludzi czeka. codziennie na 
kolejkę śmierci. 


Faktem jest, że wyzwolenie przyszło ze 
Wschodu. 


PO POWROCIE 


Majdanek odsłonił ponure tajemnice 
niemieckich zbrodni. Statystyka wykaza- 
ła, że nie ma rodziny ,któraby nie opłaki- 
wała śmierci lub uwięzienia swoich naj- 
bliższych. Nie ma wsi, któraby nie. prze- 
szła dziesiątki obław, aresztowań. Nie ma 
powiatu, na którego teren nie zjeżdżałyby 
ekspedycje karné, by puszczać z dymem 
całe wsie i/osiedla. Nie ma miasta po któ- 
rego bruku nie płynęła krew rozstrzeliwa- 
nych ofiar. Nie ma domu, któryby nie zo- 
stał ograbiony, nie ma ludzi, którzyby nie 
płakali. 


„Trzymałem za rękę ojca, pięćdziesięcio- 
letniego starca, oślepionego przez Niem- 
ców w Majdanku. Stałam na spalenisku 
naszej chałupy. Wtedy  przechodziliście 
wy, piechota polska z orłami na czapkach, 
a ja liczyłam, liczyłam czy znajdę swego 
brata między wami. Nie znalazłam, ale 
ojciec powtarzał: dzieci moje, dzieci moje. 
Zrozumiałam, że wie już o wszystkim, lecz 
nie rozpacza.“ 

Opowieść dziewczyny wiejskiej z lubel- 
skiego, która straciła brata i na zgliszczach 
rodzinnego domu przy pomocy kaleki oj- 
ca postanowiła na nowo odbudować życie, 
jakże wymownym jest symbolem okresu 
odrodzenia. 

ZNAKI CZASU 

PKWN, ówczesny Rząd Polski sta- 
nął nie tylko wobec ogromnych zniszczeń 
materialnych kraju, nie tylko wobec ko- 
nieczności uleczenia moralnych ran zada- 
nych ludności przez okupanta, ale wobec 
sił wrogich, tkwiących w samym społe- 
czeństwie. 

„Głos Ludu“ z listopada 1944 r. formu- 
łuje zadania, jakie stanęły przed P. K. W. 
N. w kraju zniszczonym wojną, w kraju, 
który ponosił ciężar utrzymania ogrom- 
nych armii: 

1) przed PKWN staxżło zadanie odbu- 
dowy państwowości polskiej, odbudowy 
aparatu państwowego, niezbędnego dla 
normalnego życia narodu. Koniecznym by- 


ło przy, tym, by, był to aparat demokraty- 


czny, związany z masami ludowymi; 


2) stał PKWN przed rozbudową polskiej 
siły zbrojnej, zorganizowaniem wysiłku 
orężnego ludności ziem wyzwolonych dla 
walki o wyzwolenie całej Polski, o zwycię- 
stwo nad Niemcami; 


3) stało przed PKWN zagadnienie oibu- 
dowy naszego życia kulturalnego, odbuda- 
wy szkolnictwa, umożliwienia twórczej 
pracy pisarzom i artystom; 


4) stało przed PKWN zagadnienie uru- 
chomienia przemysłu, organizacji wymia- 
ny towarowej między miastem a wsią; 

5) stało wreszcie przed PKWN zagad- 
nienie radykalnych reform społecznych 
realizacji reformy rolnej, wciągnięcia klasy 
robotniczej i chłopskiej do udziału w rzą: 
dzeniu krajem i administracją przemysłu, 


NAJWAŻNIEJSZA REFORMA 

„Polska Lubelska“ istniała zaledwie pięć 
miesięcy — w szóstym ofensywa armii ro- 
syjskiej uwolniła resztę obszarów Polski. 
Pięć miesięcy to mało. Ale te pięć miesię- 
cy tego wojennego roku 1944, jak piszą 
ówczesne gazety — to bardzo dużo. 
Każdy. miesiąc tego wojennego roku liczy 
się zą rok w zwyklych normalnych warun- 
kach. O każdym miesiącu tego naszego ro- 
ku 1944 będą się uczyły przyszłe pokole- 
nia .., 

Dekret o reformie rolnej pochodzi z dn. 
6 września 1944 r. W niespełna miesiąc po-' 
tem nadpływały już do placówek rządo- 
wych i samorządowych, do redakcji pism 
pierwsze meldunki z przeprowadzenia tego 
najważniejszego, na progu naszego życia 
samodzielnego, dzieła. 


„My budujemy Polskę nie wyzysku 
— pisze jeden z działaczy Polski Lubel- 
skiej, — któryby miał się rozwinąć we- 
wnątrz warstwy chłopskiej, ale Polskę 
organizacji solidarnej s a mo pom o~ 
cy chłopskiej. Drobni wytwórcy rolni 
przezwyciężą braki małych gospodarstw 
przez spółdzielnie wytwórcze maszy- 
nowe i wspólnego zbytu. Na tej drodze 
zmniejszą koszty własnej produkcji, zyska- 
ją na jakości ści plonów dzięki wyższej 
technice pracy i narzędzi, zyskają na więk- 
szym dochodzie w zbiorowej sprzedaży i 
zaoszczędzą siły i czas dla uczestnictwa 
w kulturze, w życiu obywatelskim i w 
szczęśliwym życiu osobistym. Więc — 
przyjaciele — wprowadzamy w życie dė- 
kretowaną Reformę Rolną! Dla _ bezrol- 
nych, małorolnych i średniorolnych obar- 


spe 


czonych licznymi rodzinami! 


O natychmiastową realizację reformy 
rolnej wzywała także młodzież wiejska, 
zorganizowana w związku „Wici“: 


„Zjazd Młodzieży Wiejskiej wita z tā- 
dością zapowiedź natychmiastoweśo prze- 
prowadzenia reformy rolnej, na którą pró- 
żno od roku 19198 czekały najszersze war- 
stwy obywateli. Zjazd wnosi, aby już w 
najbliższych tygodniach nastąpiło pow- 
szechne wywłaszczenie obszarników bez 
odszkodowania, a ziemia oddana chłopom 
i robotnikom rolnym. Zjazd uważa boe 
wiem, że bez przyspieszenia wykonania re- 
formy rolnej, nie będzie spełniony podsta- 
wowy warunek urzeczywistnienia demo- 
kracji w Nowej Polsce“. 

LISTY 
Kto nie był w tym czasie na terenie Pol- 
ski Lubeiskiej, kto nie zetknął się bezpo- 
Średnio z ludźmi wówczas działającymi, 
ten nigdy nie zrozumie atmosfery zap: 
k = 
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poświęcenia i wdzięczności, jaka ogarnęła 
społeczeństwo polskie w tym okresie. 

Oto wyjątek z listu od chłopów wsi Ba- 
sonia koło Józefowa nad Wisłą, listu, ja- 
kich w owym czasie tysiące napływało do 
starostw, komisji, rad narodowych i re- 
dakcji pism: 

„Z dawna patrzyliśmy z zazdrością na 
na ten majątek i wzdychaliśmy nieraz, że 
to taka krzywda dzieje się chłopu. 

Oto jeden człowiek posiada więcej ziemi, 
niż cała gromada. Czyż tak powinno być? 
Czy to sprawiedliwie? I do tego jeszcze 
my, chłopi małorolni i beztolni, własnymi 
rękami i własnym potem uprawialiśmy tę 
pańską ziemię za marne Śrosze. A potem 
patrzyliśmy, jak złocą się ogromne sterty 
jaśniepańskie, a myśmy na przednówku 
już chleba nie mieli, ani wcale co do gęby 
włożyć, a dzieci nasze przymierały głodem. 
Dlatego braciarchłopi, my dziś wdzięcz- 
nym sercem zwracamy się do przedstawi- 
ciela K. R. N. i P. K. W. N., którzy naszą 
krzywdę naprawią. Chłop już od dziś staje 
się pelnym obywatelem. 

O tym my będziemy pamiętali i dzie- 
ciom naszym i wnukom opowiemy, że w 
roku 1544 były takie rządy, co chłopa ob- 
darzyły zaufaniem i oddały należny mu 
warsztat pracy — fę ziemię naszą uko 
chaną". 

A oto Józef Losna z Tyczyny pow. Tże- 
szowskiego: 

„Do Wojewódzkiej Rady Narodowej w 

'zeszowie. z 

40 lat w pocie czoła pracuję na tej ziemi, 
Nie raz bywalo mi źle, bo ciężko było z tej 
ziesni, nie swojej, coś zarobić, choć praca 
była ciężka. Nie raz chciałem wyjechać za 
granicę, ale trzymała mnie ta ziemia. Zie- 
mia tak niewdzięczna, bo przecie nie swo- 
ja, bo pańska. 

I dlatego chłop był w Polsce zawsze głu* 
pi, był brudny, zatumaniony, bo nie nie 
miał, a harował ciężko dla pana. 

Nie raz myślałem o tym, czy też wresz- 
cie nadejdzie taka chwila, w której spełni* 
łaby się chociaż część naszych marzeń o 
dostaniu ziemi. 

Teraz nadszedł czas. Chociaż z począt- 
ku, jak P. K. W. N. ogłosił parcelację, to 
nam wszystkim zdawało się to niemożliwe. 

Myśleliśmy, że przecież panowie znowu 
znajdą broń na przeprowadzenie Reformy, 
jak znaleźli ją już raz przedtem... Ale 
nie! Nie udało się im jakoś! 

Chyba ich siła już przepadła. Może dla- 
tego, że to wszystko przeprowadzili nasi 
synowie chłopi. 

Teraz u nas w Tyczynie już po podziale, 

Inaczej będę ja pracował na roli. Staty 
już ze mnie chłop. 

Ale zakaszę od nowa rękawy, bo to 
przecież na swoim będę pracował. 

I teraz chciałbym żyć chociaż z 5o lat, 
żeby widzieć tę demokrację, która już te* 
raz ma tak piękne czyny za sobą. 

Chciałbym podziękować za ten kawał 
ziemi Polskiemu. Komitetowi Wyzwolenia 
Narodowego za to, że naszą sprawę oddał 
w nasze chłopskie ręce, że nie pozwolił otu- 
manić się przez panów. 

Bóg zapłać!” 

Stanisław Warchot, gmina Orzechowa, 
pow. Przemyśl pisze prosto: 

„Zadowolenie i uciecha jest ogromna, że 
pasożyty obszarnicze już wreszcie padły i 
zadość sprawiedliwości się stało. Parcela- 
cja odbywa się na zdrowych zasadach, a 
ie jak w. Polsce przed rokiem 1939, 
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gdy nas wywożono na krańce Polski i ob- 
szarnicy brali wielkie sumy za najgorsze 
skrawki ziemi...“ 


MGŁA LONDYŃSKA 


Jak wyglądał stan posiadania ziemi w 

Polsce przed 39 rokiem? 
»32 miliona rodzin chłopskich, tj. 2r mi- 
lionów ludzi gospodarowało « na tej samej 
niemal powierzchni ziemi, co 19 tysięcy ro- 
dzin. obszarniczo-magnackich". 

Wyniki takiego podziału, to nie tylko 
upośledzenie materialne i kulturalne chło- 
pów na korzyść klasy obszarniczej, lecz 
także przedłużenie na okres wojny atmo- 
sfery wrogiej postępowi i reformom społe- 
cznym, Dwory były jedną z ostoi rządu 
londyńskiego. Stąd nieunikniony konflikt 
między tymi, którzy chcieli zatrzymać 
swój stan posiadania przedwojenny, chcie- 
li zatrzymać w swoim ręku ziemię i fabry- 
ki, a przedstawicielami przeszło dwudzie- 
stomilionowej rzeszy chłopskiej i robotni- 
czej, walczącymi nie o zatrzymanie bo- 
gastwa, ale o proste prawo do życia. Nad 
dworami unosiła się mgła londyńska, któ- 
ra sprzyjała i rozgrzeszała niewidoczną 
rękę, strzelającą z ukrycia do geometry 
chłopa, mierzącego pańskie pole na działki 
dla siebie i swoich braci. Wkrótce mógł 
wychodzić biuletyn z frontu reformy 
rolnej. Nad Wisłą padali chłopi od pocis- 
ków artylerii niemieckiej, za frontem w 
w odległości 20, 40 i 60 km padali chłopi 
od kul młodych „paniczów” i ich przyja- 
ciół, dworskich rządców i ekonomów. 
Śmierć szła w parze z sabotażem. 

„A jeśli w majątku Iwowo, pow. Mińsk 
Mazowiecki administrator wywozi pszeni- 
cẹ siewną, żyto kartofle — pyta się Jan 
Madej we „Wsi“ z dnia 25. 10. 1944 r. — 
jeśli w maj. Siennica, tegoż powiatu właś- 
ciciel obsiał 17 ha na 250; jeśli się sporzą- 
dza fikcyjne akty rejentalne dla uchronie- 
nia ziemi przed Reformą, sprzedaje konie, 
wywozi maszyny rolnicze — to jest patrio- 
tyzm? To ma później służyć jako dowód, 
że nadzielony chłop nie może sobie z zie- 
mią dać rady? 

Czy może raczej tego fo dowodzi, że są 
wśród wrogów ruchu chłopskiego nie tylk: 
głupcy i egoiści, ale szubrawcy i złodzieje. 

I co ma oznaczać twierdzenie właścicieli 
majątku Frankopol, pow.  sokołowskiego, 
że ziemia chłopska nigdy nie była i nie 2 
dzie? Co to znaczy, że pan Potocki z Boń- 
czy trzyma w lesie 150 uzbrojonych ludzi 
i grozi, że zabije każdego, kto mu ziemię 
weźmie? A osławiony tegoż nazwiska wła- 
ściciel dóbr łańcuckich, który uciekł z 
Niemcami i co miał najcenniejszego wy- 
wiózł ze swego zamku, za co ma Polskę, 
rzad jej i dekrety, jeśli przez linie frontu 
wysyła „umyślnego“ z listem do swego ad- 
ministratora, aby „godnie“ strzegł jego 
mienia „ku chwale rodu Potockich". I kim 
okazuje się ów administrator, dziwnym 
wypadków biegiem wyznaczony przez wła- 

ze na państwowego zarządcę ordynarii?" 


WYRAZY ZWYCIĘSTWA 

Jedno z pism, wychodzące w tym czasie 
w Lublinie, takie daje podsumowanie wy- 
ników pracy PKWN i społeczeństwa od 
lipca do listopada 1944 T.: 

„Istnieje i funkcjonuje na całym tery- 
torium wyzwolonym nowy polski aparat 
państwowy, polscy starostowie, polscy wo- 
jewodowie, polskie władze centralne. I jest 
to przy tym aparat, na którego kierowni- 
czych stanowiskach znajdują się ludzie za- 
ufania obozu demokratycznego, ludzie wy- 
próbowani w walce z najazdem i reakcją, 
ludzie wyrośli z mas ludowych. 

Wzmośla się w bardzo dużym stopniu 
siła zbrojna narodu. Nasza pierwsza Ar- 
mia, po przejściu Bugu, wzmocniona po" 
borowymi i ochotnikami z ziem wyzwolo- 
nych, wraz z Armią Czerwoną wyzwoliła 
Pragę i słoi dziś nad Wisłą, czekając roz- 
kazu natarcia. Sformowano nowe dywizje, 
które szkolą się, by stanąć u jej boku, 

Uruchomiono szkolnictwo. Ponad milion 
dzieci uczęszcza do szkół powszechnych i 
średnich na terytorium wyzwolonym. Uru- 
chomiono dwa uniwersytety: Państwowy 
im. Curie-Skłodowskiej i Katolicki Uni- 
wersytet Lubelski. Państwo objęło opiekę 
nad pisarzami, plastykami, teatrem. Wy- 
chodzi bogata prasa polska — polityczna 
į literacka. 

Przemysł nasz zaczął znowu pracować. 
W porę rozpoczęła się kampania gorzelnia- 
na i cukrowniana. Pracują fabryki meta- 
lowe, garbarnie, młyny, uruchomiono już 
szyby naftowe na Podkarpaciu. Z śruzów 
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odbudowują się fabryki włókiennicze Bia- 
łegostoku. 

Reforma Rolna stała się rzeczywistością. 
cią ziemi obszarniczej, a dwie trzecie znaj- 
duje się w stadium parcelacji. Przed Bo- 
żym Narodzeniem podzielona będzie cała 
przeznaczona do parcelacji, dotąd obszar- 
nicza ziemia“. 

Lecz ukoronowanićm dzieła Reformy 
Rolnej jest fakt stworzenia w ostatnich 
dniach grudnia 1944 r. przez'sejm chłopów 
lubelskich — ZWIĄZKU SAMOPOMO- 
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Już drugi rok mija, jak skończyła się 
ta straszna wojna światowa. Opowiadał 
ojciec, że pierwsza wojna była łagodniej- 
sza niż ta, którą przeżyliśmy. W latach 
1914—1918 ludzie za frontem mogli żyć 
spokojnie, mogli się nawet bogacić, jak 
nasz sąsiad Mikuła. A teraz? Ile razy nie 
poszliśmy do szkoły z powodu łapanek, 
które Niemcy urządzali w naszych wsiach! 
lie razy musiałem uciekać chyłkiem przez 
pola, przez żyta, kryć się razem z ojcem 
po rozmaitych leśnych dziurach w obawie 
aresztowania. Mimo młodego wieku, koń- 
czyłem bowiem w roku 1944 zaledwie 
trzynaście lat, byłem chłopcem wyrośnię- 
tym i ojciec obawiał się, że mogą mnie 
Niemcy aresztować. Nie była ta obawa 
całkiem bezpodstawna, ponieważ we wsi 
ludzie wszyscy wiedzieli, że byłem jed- 
mym z najmłodszych członków B. CH. 
I ojciec mój też był tajnym. żołnierzem 
i ja byłem w jego drużynie. Nie do- 
puszczali mnie coprawda do większych 
tajemnic, nie chodziłem na ćwiczenia w 
pole, ale zato pełniłem bardzo poważną 
funkcję. Roznosiłem gazetki | pisma służ- 
bowe do wszystkich prawie wsi w na- 
szej gminie, Czułem, że ojciec bał się i był 
smutny, kiedy musiałem iść „po służbie”. 
A weselał, kiedy przychodziłem do do- 
mu. Klepał mnie zawsze po ramieniu 
i mówił do mamy: matka, zrób tam coś 
lepszego. 

W tym to roku 1944, kiedy wciągnięto 
mnie do pracy w B. Ch. zanosiło się na 
to, że wojna rychło się skończy. Od wio- 
sny już to przepowiadóli chłopi. Już od 
czerwca słychać było od wschodu przy- 
tłumione huki armat. Kobiety modliły się, 
chłopi opowiadali wyczytane w tajnych 
pismach i usłyszane skądś wieści o 
ucieczce Niemców, o gwałtownej ofenzy* 
wie Rosjan, My, chłopcy, cieszyliśmy się 
z tych huków, przykładaliśmy uszy do 
ziemi w: nadziei usłyszenia wyraźniej- 
szych i częstszych huków, zwiastujących 
wyzwolenie. Od czasu do czasu słychać 
było huk tak bliski i tak potężny, że nie 
bacząc na porę dnia, wylatywałem z domu 
na dwór. Lecz nic się nię działo szeczegól- 
nego. Szyby tylko w oknaci. drżały bez- 
ustannie i serce mi również biło niespo- 
kojnie, Bo mimo ciekawości bałem się 
nadchodzącej, burzy, bałem się śmierci, 
drżałem o los ojca. matki i naszego domu. 


Tymczasem śmierć jednak ze wsi nie 
wychodziła. W ciągu miesiąca maja, 
czerwca i w pierwszej połowie lipca żan- 
darmi niemieccy siedem razy urządzali 
wielkie obławy w naszych wsiach. Za- 
aresztowali trzydziestu chłopów, na miej- 
scu zastrzelili pięciu. Ostatnim razem byli 
w naszym dómu po ojca. — Antoni Wa- 
lasek, gdzie jest Antoni Walasek 
pytał jeden, wysoki, czarny, moją 


TADEUSZ PAPIER 


STANISŁAW TURCZYN 
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CY CHŁOPSKIEJ, organizacji najwięk- 
szej, jaką kiedykolwiek stworzył lud pol- 
ski, organizacji dającej chłopom mało i 
średniorolnym, chłopom nadzielonym re- 
formą rolną nie tylko pomoc materialną, 
ale opiekę moralną, organizacji otwierają- 
cej najśmielsze perspektywy rozwoju go- 
spodarczego i kulturalnego polskiej wsi 


BRACIOM Z ZA WISŁY 
To wszystko działo się na terenie Polski 
między Wisłą a Bugiem, od miesiąca lipca 
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matkę. Antoni? Antoni? Mój 
jest Autoni — powiedziała drżącym gło- 
sem matka i wskazana na muie, mamy 
bowiem jedno imię z ojcem. — Ten? An- 
toni? — ryknął czarny i pchnął mnie 
kolbą w pierś, aż się przewróciłem na 
ziemię. — Gd mąż? Ryczał w dalszym 
ciągu czarny i bił matkę po twarzy i ple- 
cach, gdy inni przewracali wszystko w 
domu, zaglądali w każdą szparę, byli na 
strychu, stajni, stodole. Całe szczęście, że 
ojciec wczoraj wieczorem wyszedł z 
„pocztą“ do Mikułowic i jeszcze nie wró- 
cił, Już byśmy nie mieli ojca, tak jak mój 
kolega Franek Sempioło, który leżał w tym 
bolesnym dniu na' martwym ciele swoje- 
go ojca i krzyczał wcięż w kółko: tata, 
mój tata dlaczego ciebie oni zabili? 


Smutno było tego dnia i następnych na 
wsi. Już nawet nie cieszono się coraz 
pomyślniejszymi wiadomościami, jakie 
nadchodziły od frontu, Nie robił na nas 
takiego wrażenia jak dawniej, już cał- 
kiem wyraźny, tak jak od piorunów na 
horyzoncie, głos armat, Ktoś już tam na- 
wet doniósł, że wojska sowieckie przeszły 
Wisłę pod Sandomierzem, Lecz nam we 
wei wobec takich ciosów, jakie spadły na 
nas w ostatnich dniach, nie chciało się 
w nic wierzyć, w żadne wybawienie, So- 
wieci tak blisko, może o 30 km od nas, 
a Niemcy nas chyba wszystkich wymor- 
dują — mówiono. Lecz któregoś dnia 
przy końcu lipca, wieczorem, gruchnęła 
po wsi wieść: Sowieci w Staszowie, pəd- 
chodzą pod Stopnicę. Mimo wszystko 
wiadomość wydała się tak nagła, tak nie- 
spodziewana, że mimo zaklinań, mało kto 
w. nią wierzył. W Busku byli jeszcze 
Niemcy, na niebie krążyły patrole samo- 
lotów, oznaczone czarnymi krzyżami, Lecz 
nązajutrz rano przekonaliśmy się naoczn'e 
o tej wielkiej prawdzie. We wsi było 
wojsko sowieckie, Za naszą chałupą wy- 
kopali rów i osadzili karabin maszynowy. 
Nie było, ich dużo, był to patrol — ale 
wniósł on w życie wsi nowy powiew. Jak- 
by za jakimś czarodziejskim znakiem wieś 
ożyła. Płakano w domach, gdzie była ża- 
łoba, gdzie brakły ojca, męża, syna, Lecz 
ogólnie ludzie cię „cisszyłi, gromadami 
otaczali żołnierzy i jak kto umiał wypy* 
tywali.. jak będzie, co będzie, Wtedy 
'ZTOZUI em, co znaczy słowo „uwolnić 
kogoś", co znaczy zwrot, jaki często spo- 
tykałem w tajnym piśmie „Chłopi“ — 
„przynieść Polskę na bagnetach". Rzeczy- 
wiście przyniesiono tę Polskę. Wraz z 
pocztą wojskową nadeszły do wsi gazety 
polskie. Pierwsza była „Rzeczpospolita”, 
i dopiero mogliśmy się dowiedzieć, co się 
dzieje naprawdę na świecie. Prawda, da- 
wniej czytaliśmy i dowiadywaliśmy się o 
wszystkim z naszych tajnych pisemek. 
Ale wobec okrutnej rzeczywistości mì- 


Grudka krwi 


iTa grudka skrzepłej, świętej krwi, 

ico ściekła w ziemię cienką strugą, 

to ojciec mój. Skalisty użyźniła ugór 

i trzeci rodzi plon już. chleb i łzy, 4 


Dziś grobem, grudko, dla cię świał, 

świętością twoją czerwień dla mnie, A 
przeszedłbym wielki ziemi szmat, 

by zwalić, co cię skrył grobowy kamień. 


Lecz nie wiem, gdzie ty, grudko, śpisz 
i nię wiem, czyją rolę użyźniasz, 


i czy spoczywasz w mej Ojczyźnie. — 


żaden nie wskaże mi cię krzyż, 


żołnierzu idący z obcych krain, 

tułaczu, krwi cenę znający jak nikt, 

fesli odnajdziesz ten proch, przynieś í daj mi, 
lub powiedz, gdzie ta grudka Spi. 


` mowoli zadawaliśmy sobie pytanłe: 
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do grudnia 1944 r., kiedy za Wisłą pano- 
wał niemiecki terror, kiedy Warszawa pło* 
nęła w ogniu przedwczesnego powstania, 
kiedy Warszawę palił systematycznie bez- 
względny wróg. 

To wszystko działo się tuż przy froncie 
na niewielkim obszarze pięciu wyzwolo- 
nych województw. 


Stąd wyruszyła w styczniu 1945 wielka 
ofensywa, która przyniosł a wol- 
nośćibraciom zza Wisły. 

Józef Łosin 


A 


czy 
to prawda? a jeśli prawda, to ona daleko 
od nas, to tylko marzenie. I nagle, w nie- 
spełna dwa tygodnie po ostatnich aresz- 
towaniach, marzenie stało się rzeczywi- 
stością. Przyszła Polska. I jaka Polska? 
Tego pamiętnego dnia starsi czytali na 
głos „Rzeczpospolitę*, dowiadywano się 
o istnieniu Połek'sgo Komitetu Wyzwoler 
nia Narodowego w Lublinie, o Wojsku 
Polskim, które meszeruje, bije Niemców 
i wzywa pod broń, Najwięcej jednak za- 
ciekawienia wzbudził ów Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego. O wojsku wiedzia* 
no już dawniej, Wojsko, to wojsko, pol- 
skie z orłami, bije Niemców. Ale Komi- 
tet? — To coś jakby Rząd — powiedział 
Szczepański spod Dębiny. — I Rząd na- 
londyński siedzi, 
z nikim do po~, 
rozumienia, a tem działa, walczy, Wy- 
zwala — no to chyba ten jest gospoda- 
rzem, kto robi na swojej ziemi, a nie ten, 
co zdaleka obserwuje. 

— Ale na Zachodzie też jest polskie 
wójsko i bijs się — dorzuca Treć. 

— Wojsko — a z kogo tamto wojsko 
się składa, jak nie z nas chłopów i ro- 
botników i dokąd ono zdąża, jek nie do 
Polski, A do jakiej Polski to macie, czy- 
tajcie — i Szczepański rzucił między ze- 
branych gazetę, gdzie wielkimi literami 
na p.erwsz-j stronie był ogłószony Manj- 
fest P, K, W, N. 

Po chwili zaczął czytać. Chłopi słuchali 
chotwie i my dzieci również usiłowaliśmy ; 
zrozumieć punkty manifestu, Zrozum e: 
zresztą było łatwo, bo co chwilę Szcze- 
peński przerywał czytanie i wepólnie z 
chłopami omawiał „poszczególne części 
manifestu. Jakże byłem wtedy przejęty. 
Bo oto nadszedł dzień i ukazał mi Polskę 
o jakiej nie śniłem. Trzymałem za rękę 
Franka Sempioła, ojciec z matką stali z 
tyłu za nami i wszystkim w wyobrażni 
stanęła Polska, którą trzeba będzie odbu* 
dowywać. stanęły mi przed oczami liczne 
szkoły powszechne, gimnazja i jeszcze 
wyższe uniwersytety, o których w ogóle 
nie miałem pojęcia, ra co uczą — szkoły 
bezpłatne, otwarte dla nas chłopców .ze 
wsi, dla mnie, dla sieroty Franka, dla Sta- 
cha Łąckiego... 


— To jednak mądre — wtrącił nieśmia- 
ło Treć — opieka nad „ludźmi nauki", 
czyli w ogóle nad szkolnictwem, przepro- 
wadzenie reformy rolnej, odebranie fa- 
brykantom przemysłu, zniesienie w woj- 
sku klasowa: rozdziału między ofice- 
rem a żołnierzem, ułatwienie chłopu do- 
stępu do szkół oficerskich, urzędów 
nie, na to każdy musi się zgodzić, to jest 
program! 

— I to program, który już się wpro” 
wadza w życie, a nie głosi tylko, Patrzcie, 
w lubelskim już przeprowadzają reformę, 
patrzcie, chłopi już są oficerami — do- 
prawdy i nam czekać nie wolno, trzeba 
nam wyjść naprzeciw tym wielkim zda- 
rzeniom, Chłopi, jutro urządzamy zebra- 
mie w gminie. 

Niestety mie urządził Szczepański ze- 
brania w gminie, bowiem jeszcze tej nocy 
patrole sowieckie wycofały się do Stopni- 
a z północy nadeszła niemiecka dy- 
a pancerna, która zamknęła drogę 
wojskim sowieckim. Do naszej wsi zno- 
wu przybyli Niemcy i stali tak od sierpnia 
aż do 15 stycznia 1945 roku. Przez sześć 
miesięcy byliśmy jeszcze pod strasznym 
butem najeźdźcy. zmuszeni do ciężkich 
robót, które nie ominęły nawet nas dzie- 
«i. Mimo ciężkich, straszliwych chwil, 
narażeni na stałe niebezpieczeństwo aresz- 
towania i śmierci od pocisków artyleryj- 
skich, wiedzieliśmy, że przetrwamy te 
ostatnie chwile niewoli. Niby przypadko- 
wo spotykaliśmy się często z ojcem za 
stodołą, gdzie głęboko w ziemi, w szkla- 
nym ełoju zakopałem numer „Rzeczypo- 
spolitej” z manifestem P. K. W, N-n, 


— Przetrwamy synkul Tam praw*1 — 
mówił ojciec, a powietrze drgało od cią- 
głych strzałów armatnich, 
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PIOTR CHMURA 


JAK ST. BAŃCZYK ROZUMIE NARÓD 


W dniu głosowania ludowego czytali$- 
my w Gazecie Ludowej artykuł St. Bań- 
czyka poświęcony „woli narodu”, 

Na St. Bańczyku, jako politycznym działa- 
czu, ciąży postawa wychowawcy młodzie- 
żowego. Wychowawcy egzałtowanego, któ- 
ry zwykł mawiać: „dążyć musimy do tego, 
by człowiek człowiekowi był bratem, by 
naród narodowi był przyjacielem". 

Ciąży na nim również ta tradycja libe- 
ralizmu, której owocem było prawo sto- 
warzyszeń. Dzieje Bańczyka — przedwo- 
jennego działacza Wiciowego — to histo- 
ria walki o respektowanie ustroju liberal- 
nej demokracji. Ten wychowawca  zrze- 
szający młodzież wiejską działał w grani- 
cach ustrojowych uprawnień, ale doświad- 
czał nieustannych pogwałceń praw, jakie 
mu przysługiwały. 


W tych doświadczeniach utrwaliły się 
w nim dwa poglądy o decydującym zna- 
czeniu dla określenia „woli narodu”. 
Pierwszy powtarzał praktykę wychowawcy 
zanurzonego w patetycznych symbolach. 
Naród to — suma obywateli, życie narodu 
to życie jednostek, „wola narodu” ujaw- 
nia się w każdym z osobna obywatelu, 
kiedy się on wypowiada bezpośrednio 
według swego mniemania. Osiągnąć jed- 
ność narodową — to uzgodnić człowieka 
z człowiekiem. Siła rozstrzygająca, siła je- 
dyna — to jednostka. Dlatego jej imienia 
zawsze można używać z powodzeniem ja- 
ko symbolu klasy, narodu, ludzkości. 


Dlatego ten wychowawca, mając w pa- 
mięci i własne więzienia i kaźnie hitle- 
rowskie, sprężyną jednego | drugiego zła 
czyni po swojemu: człowieka, Siła niszczą- 
ca jednostki, organizacje, warstwy, naro- 
dy to w rezultacie naturalny instynkt, na- 
turalna możliwość zawarta w iednostce. 
Fantastyczny nieomal obraz hitlerowskie- 
go bestialstwa w Europie urósłby wg tej 
teorii z prostego zsumowania ciosów po- 
jądyńczych ludzi. Bo sens wydarzeń spo- 
łecznych i politycznych, jak sobie wyobra- 
ża ten wychowawca Wiciowy leży... w 


|, talowieku. „Człowiek człowieka chce trzy- 


mać w niewoli... 


jest wrogiem 
silki...“ 


człowiek, człowiekowi 
zamiast zespolić swe wy- 


Kiedy się ma już obraz narodu, Jako 
człowieka przy człowieku, kiedy się ma 
doświadczenie pogwałcenia praw, które 
gwarantowały wolność człowieka, a ta 
symbolicznie wolność narodu, wówczas, 
eby było dobrze brak tylko praworząd- 
ności, brak przestrzegania praw. Chodzi 
tu przy tym o prawa, które są zdobyczą 
liberalizmu w XIX i początku XX wieku. 

Rozszerzał om coraz bardziej krąg u- 
prawnionych do udziału w życiu politycz- 
nym. Tak bierne i czynne prawo wybor- 
cze w drugiej połowie XIX w. obejmuje 
w Galicji wreszcie i chłopów. W Anglii w 
ostatnich dwu dziesiątkach XIX w. okrę- 
gi robotnicze uwalniają się od przedsta- 
wicieli z arystokracji, znosi się po walce 
w parlamencie okręgi tradycyjne gdzie 
stu mieszkańców wystawiało Lorda-posła 
1 10-tysięczny nowy okręg robotniczy rów- 
nież wystawiał jednego posła. Prawo wy- 
borcze nadaje się wreszcie i kobietom. 


Wraz z upowszechnieniem uprawnień 
politycznych na cały naród rośnie prze- 
konanie, że byle tylko wszyscy mogli się 
zobowiązująco wypowiedzieć większość 
głosów z dotychczas ciemiężonych, bie- 
dnych mas ludowych zadecyduje o spra- 
wiedliwym ustroju i pomyślnym życiu na- 
rodu. 

Ale pod gładką powierzchnią parlamen- 
tarnego ustroju nurtować nie przestają 
stare i nowo wyzwolone siły społeczne. 
Liberalizm upowszechniając prawa .poli- 
tyczne celowo zacierał tę świadomość, na- 
rzucając inną. że rozstrzygającą siłą jest 
iednostka, człowiek, że stosunki w pań- 
stwie. sprowadzają się do gry liczb. Można 
dlatego mieć zaufanie do posłów, bo są 
pni wybrani większą liczbą zgodnych je- 
tinostek. Działać bedą w imieniu sumy 
jednostek, czyli w rezultacie zgodnie z nie- 
zależną wolą pojedyńczego człowieka. 


STRONNICTWO „DLA WSZYSTKICH" 

St. Bańczyk pisze we wzmiankowanym 
artykule. 

„Polska po pierwszej wojnie światowej 
(1918) weszła na drogę demokracji libe- 
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ralno - kapitalistycznej, dającej w ramach 
prawa jednostce dużo swobody i możli- 
wość indywidualnego działania, indywi- 
dualnego wyżywania się. Pó roku 1926 je- 
steśmy świadkami stałego przechylanie się 
do demokracji elitarnej, kierowanej przez 
„wybrańców* — samozwańców. Była to 
forma ukrytej dyktatury klikowej. Dziś je- 
steśmy świadkami ścierania się pojęć 
dwóch demokracji”. 

W zestawieniu Bańczyka mamy obraz 
dwóch ustrojów. Drugi był zły ponieważ 
krył w sobie dyktaturę. Pierwszy dobry. 
bo „jednostce dawał dużo swobody“. Dru- 
gi więc niszczył demokrację przez to, że 
odbierał jednostkom swobodę i „możli. 
wość iudywidualnego działania”. 

W 'tym zestawieniu nie widać konkret- 
nych historycznych sił społecznych. 

Sprawę przewrotu majowego i rządów 
sanacji sprowadza PBańczyk do „kliki“ 
(aby nie było mowy o „sile społecznej”) 
i do praktykowanej przez nią formy ustro- 
jowej (dyktatury), Po drugiej stronie stoi 
skrzywdzony naród: suma pozbawionych 
swobody jednostek. 

Cóż więc trzeba zrobić, 
od tyranii naród? 

Przywrócić demokrację. „Demokracja — 
inaczej ludowładztwo jest to forma rzą- 
dzenia wynikająca z woll ludu, z weli mas, 
z woli narodu”. 


aby wybawić 


JAKUB KANIA 


ESS 


Po Glosowaniu Ludowym 


Ponieważ woła narodu to suma poje- 
dyńczych opinii (wg tej liberalnej teorii) 
stało się więc, że po kilku objazdach kra- 
ju, po wielu zapewne listach i rozmowach 
Polskie Stronnictwo Ludowe jeszcze przed 
wyborami nabrało głębokiego przekonania 
iż doskonale wyraża wolę narodu. A po- 
nieważ — jak mówi refren — wola naro- 
du to suma pojedyńczych głosów — PSL 
zaryzykowało rolę Stronnictwa „dla wszy- 
stkich”, co wyraziło w podtytule pisma 
i w szeregu artykułów zrywających z sspa- 
ratyzmem klasowym w imię jedności na- 
rodowej oraz w żądaniu 75 proc. manda- 
tów dla „woli narodu”. Mniejszość, jak 
wiadomo nie jest głosem narodu. 


SIŁY SPOŁECZNE 

Dla polityków typu Bańczyka reformy, 
jakie zostały przeprowadzone, to, „wstrząs”, 
coś co z nami dzieje, a nie „coś“, co 
my celowo wytwarzamy. Dlatego dla poli- 
tyków tego typu „reformy się dokonały”. 
Same w sobie bez sprawcy, Sprawcą bo- 
wiem w ich intencji winien być zawsze 
naród, tzn. „wszyscy“. Tym razem refor- 
my „robione były przez czynnik rządowy 
tymczasowy” a to się nie bardzo mieści 
w idealnym modelu demokracji, w jakim 
gustuje St, Bańczyk. 

Bo według niego najważniejsza jest ko- 
lejność i legalność, „Naród poprzez swoich 


W 25-lecie Powstania Śląskiego 


Zgromadzieł się tu ludek staranny 
Dziś tu na Górze św, Anny 
Aby dać wyraz, co myśli, cuje. 
Dziś go już tutaj nie nie krępuje. 
Był krępowany pod pruskim butem, 
Prześladowany, bryzgany błotem 
I to dlatego, że był Polakiem, 
Chodzące drogami, swych ojców 
szlakiem 
Fryderyk zajął ten lud spokojny, 
Prowadząc rżeżko 7 lat wojny 4 
Cięsko jest bardzo, gdy wojna grucha, 
Lecz to nie zb w człowieka ducha. 
Miełość do narodu i swej sprawy 
Przechodzi z czasem we swej objawy 
I te objawy się pokazały 
Tutaj na Śląsku. Nie chciejmu chwały, 
Bo rzeczywistość o sobie mówi. 
Powstanie puchło na równe nogi 
I choć rząd polski temu nie sprzyjał, 
To ślązak bronią mocno wywijał, 
Nie lękał on się swojego wroga, 
Choć pomoc widać tylko u Boga. 
A dzisioj właśnie, kochany człeku, 
Datuje się, prawie całe czwierć wieku, 
Gdy tu na Śląsku zbrojno wystąpieł 
Ten lud spokojny i się nie gapieł, 
Lecz biel szarczyście w wroga szeregi, 
Choć i onemu takie zabiegi 
Powysządzały szkody nie mało. 
Bo wielu, wielu rannych zostało. 
A znowu wielu sło do wieczności, 


Chłopski poeta ze Ślaska Jakub Kania 
uczcił wierszem  wzruszającym prostotą i 
naiwnością ujęcia dwudziesta a rocznicę 
bojów o Górę św. Anny. Wiersz ten jest do- 


kumentem chłopskiego patriotyzmu i już z 
tego względu zasługiwałby na uwagę. ale 
resują- 
a chłopskiego po- 
fm zwiazku z bie- 
nal poza iej zasię” 


orzede wszystkim jest on bardzo in 
cym 


przykladem 
go w bardzo lu 
a kultura literacka. 
ziem. 

Co uderza przede wszystkim w 


utworze 


to obiitość motywów zaczerpniętych 
dtury inej i ton  kaznedziejsko- 
jatorski. cy na myśl n 


jakieś przemówienia czy artykuły roc 
ile raczej kazania kościel Nie może zaś 
być najmniej co do pocho- 
dzenia takich motywów jak „Bałwaa' 
wiopy na górze przez Hitlera i „Des 
(z dużej litery!) przypominający potop. 
óry zesłał Pan Bóg dla ukarania ludzki ch 
za Chodzi tu nie tyl 
bezpośrednia interwencie Boz 
obrazowania żywo przypominajacy 
bliine, mówiące o opiece Jzhowy nad Izraeli- 
tami i o bezpośrednim karaniu orzez nieva 
grzesznik: 

Jest faktem godnym uwagi, s kościół do 
odgrywa dla środowiska go rolę 
go z głównych ognisk asy unysło- 
wej i estetycznej. Kania mie iest tu dynai- 
mniei wyjątkiem. W wielkiej cześci literatura 
tworzona przez chłopów samouków lub wa- 
runkami życiowymi odciętych od bezpośre 
dnich kontaktów z wiekszymi środowiskami 
kulturalnymi czerpie motywy. tematy i za- 


Których wspominam tu ze wdzięczności 
Wiele ich legło za Śląsk kochany, 
Zapał był wielki, aby kajdany 
Nareszcie zrzucić, pozbyć niewoli, 
Kto to przechodzieł, ten wie co boli, 


I tu na Górze my się ścierali 
Z wrogiem polskości, krew utracali 
Tu na tej Górze Hitler postawieł 
Swego Balwana, lecz Pan Bóg 
sprawieł, 
że Deszcz obfity zalał to dzieło, 
By boskiej chwały nie uszczuplało. 
Tu na tej Górze, gdzie są świętości, 
Chciał Hitler sprawiać swoje 
Sprasnoś. 
Dziś, gdy pobity wróg jest na głowę, 
My to Powstańcy co do osoby 
Mamy pierwszeństwo — znak 
nieśmiertelny 
Położyć tutaj, kamień węgielny 
Pod pierwszy pomnik na śląskiej 
ziemi, 
żeśmy to chcieli żyć między swemi, 
Chcieli należeć do swej macierzy, 
Nie chcieli tutaj obcych pacierzy, 
Boć tu ta Góra, to miejsce święte, 
A w tym pomniku będą zaklęte 
Moc, wola, siła ludu śląskiego, 
On będzie znakiem polskości jego, 


(19.V.1946) 


gadnienia z literatury religijnej, z którą sty- 
ka się za pośrednictwem kościoła. Często 
w utworach tych forma zewnetrzna (przeważ: 
nie koleda) lub też poszczezólie motywy 
czerpane z Biblii, Ewangelii, pieśni kościel- 
nych używane sa w utworach o tendencji 
yklerykalnej (satyry na miejscowych 
ów  itb.). 
Uderza tu fakt, że chłop. który wyzbył się 
przesadnego kultu dla duchowi 
to ostro atakuje błędy 
gólnych przedstawic: 
cunek dla religii ) jej instytucji: 
yry na CA m za ten: 
zle wywiązywanie sie ich ze swoich obowiąz- 
ków kapłańskich. są wypowiedziami lud: 
gleboko wierzących, burzonych niewłaśc 
wym postępowaniem oficjalnych reprezentan- 
tów Kościos 

Ale nawet i dla tych ciłopó: którzy na 
sprawy wiary zapatrują Sie do: 'eptycznie, 
kościół i obrzędy religiine pozostają wręcz 
stąpionym skarbcem przeżyć estetycz- 
nych. Działa tu w: i powaga obrzę* 
dów. ich patetyczn mbolizm. działa au- 
torytet wielowiekowej tradycji historycznej 
oraz pewna tajemniczość (której iednym z 
elementów jest niezrozumiałość łacińskich 
zuych). Rzecz jasna, że wo- 
jinej wspaniałości obrzedów ko- 
ch bledna w oczach chlova i do roli 
blahéi rozrywki spadaja wszelkie przedsta- 
wienia amatorskie i wieczory świetlicowe. 
Urok estetyczny katolicyzmu jest jednym > 


łowo i formalnie pisarstwo chłopskie. 


(s. L) 
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wybranych w wyborach 
do parlamentu ustanawia 
który te prawa 


przedstawicieli 
powszechnych 
prawa i wyłania rząd, 
wprowadza w życie”. 

Reformy winny być owocem ustanowie= 
nia przez Sejm, pochodzący z powszech= 
nych wyborów i dopiero wówczas byłyby 
spełnieniem ideału demokracji. 

Zawiedziony doktryner przeżywa dodat- 
kowo jeszcze jedno niemiłe uczucie, „Re+ 
formy były tak gwałtowne i szybkie”, 
Zrealizowały się reformy a nie zrealizo- 
wał się jeszcze liberalny model ustroju. 
Dlaczego? Doktryner na dobrą sprawę 
nie wie i nie chce wiedzieć. Buduje tezę o 
istnieniu „gwałtownych reform”, które, kle- 
dy chcą, spadają na narody. Nam się 0* 
becnie to wydarzyło... „gwałtowna refor- 
ma“, W rezultacie dokiryner przyjął po- 
zytywne wyniki reformy, ale uchylił się od 
odpowledzenia sobie na pytanie: “jakie 
sily społeczne ją zrealizowały? Dla niego 
niestety tekie pytania nie istnieją. Bo 
nawet kiedy przypisał „bezkrwawą rewo- 
lucję” rządowi to nie jako reprezentanto- 
wi pewnych sił społecznych, ale jako czyn= 
nikowi, który w idealnym modelu ustroju 
demokratycznego figuruje „tymczasowo“ 
i, wypełnia swe zadania w gruncie rzeczy... 
„nielegalnie“. Dlatego czynnikiem stwa- 
rzającym jest tu dla niego pewien wa- 
riant ustrojowy, daleki od wzorowej po- 
prawności, a nie określona siła społeczna. 
A jeżeli mu ją wyraźnie pokazać wówczas 
odpowiada — tym gorzej! Nie powinna 
być, mie powinna „działać, życie narodu 
musi inaczej wyglądać: właśnie, że wszy- 
scy głosują w wyborach, a potem ta druga 
mniejsza suma wybranych znów głosuje w 
sejmie | tak się „wola narodu” automaty- 
cznie wyłania ku powszechnemu zadowo* 
lenin. 

Widzicie z tego — mów! doktryner — 
że naród to suma jednostek. Matematyka 
głosowania to nasza mądrość i prawda na- 
rodowa — pocóż tu zatem siły społecz- 
ne? Wolny człowiek, wolni ludzie, wszy- 
scy razem, ' większość liczebna ltd itd, 

Ale dłatego losem tego typu doktrynera 
jest ustawiczne rozmijanie się z rzeczywi* 
stością. Ocenił reformy jako dzieło czyn- 
ników „tymczasowych“ a więc dzieło, wy- 
magające jeszcze legalizacji od całego na- 
rodu. I jest w tej ocenie co najmniej spóź< 
niony. Bo co innego przez naród uchwa. 
lać a co innego zatwierdzać. 

A oto nowe potknięcie: „Do rozdwo- 
jenia w narodzie przyczyniły się dwie 
orientacje polityczne". Doktryner oczywiś- 
cie neguje fakt istnienia jednej I drugiej 
orientacji, bo dzielą naród. Suma większa 
przy wyborach, suma mniejsza w sejmie 
itd, oto droga aby wyłonić trzecią ogólno. 
narodową — to jego żądanie. A tymcza: 
sem rzeczywistość składa się właśnie z tych 
dwu orientacji w wałce. 

Doktryner przyjął reformy jako „dopust 
Boży”, niezależnie od orientacji, która się 
wyraziła w „tymczasowym czynniku rzą: 
dowym”. A właśnie istotne jest to, że 
dziełem „lubelskiej“ orientacji były te re- 
formy 1 ich „gwałtowny przebieg, Doktry- 
ner myli się, sądząc, że gdyby londyński 
„mniej tymczasowy” czynnik rządowy de- 
cydował u nas, również by z nieba spa- 
dły reformy. 

Doktryner zapomniał, że przed wojną 
sam brał udział w walce o sprawiedliwszy 
ustrój I że nie w wyniku ustanowienia ale 
tylko w wyniku walki powstać mosła Pol- 
ska Ludowa. Że siły społeczne uciskane 
dotąd musiały majpierw stworzyć fakty 
historyczne, przesądzające nowy ustrój. 
Doktryner wyobrażał sobie, że rzecz się 
zacznie od umowy, którą układać będą 
wszyscy zainteresowani a więc i ziemianie 
i kapitaliści i faszyści i wszelkie odmiany 
konserwy. Istotnie byłoby to wówczas 
dzieło narodu — sumy, móże nie wszyst: 
kich jednostek, ale wszystkich sił społecz- 
nych. Ale doktryner zapomniał, że przy 
tym” wspólnym stole obrad, siły wsteczne, 
z którymi sam walczył przed wojną, miały- 
by przewagę w autorytecie „legalności, w 
aparaturze i środkach, przy pomocy któ- 
rych dotąd tę przewagę skutecznie osią- 
gały. Dwie orientacje przy wspólnym sto- 
le, nie dałyby, jak się łudzi doktryner — 
trzeciej, wapólno-narodowej, dałyby be: 
względne zwycięstwo jednej z dwóch. Któ- 
rej? Oczywiście, że nie ludowej, Siły ludo- 
we musiały dlatego wystąpić właśnie przed 
czasem.  Musiały stworzyć przed legalny 
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stan "faktów dokonanych. Musiały rozbić 
lub co najmniej ubezwładnić siły przeciw- 
ne. Dlatego reformy musiały być „gwał- 
towne”. W Polsce, w której ziemia jest 
już w rękach wyłącznie chłopskich, fabry- 
ki w rękach robotniczych Rad Zakłado- 
wych, banki w dyspozycji narodu, „pro- 
wizorlum rządowe“ — (jakby powiedział 
doktryner) —  przedstawicielstwem mas 
ludowych, to jest obraz sytuacji, warunku. 
jącej nowy ustrój — a nie obraz samego 
ustroju. 

Ale właśnie w rzeczywistości społeczno- 
historycznej, w której decydują siły społe- 
czne, a nie sumy jednostek, zawsze musi 
być przesądzona najpierw sprawa „fak. 
tów dokonanych”, sprawa „stanu rzeczy”. 


Doktryner jest innego zdania, W jego 
pojęciu istnienie sił społecznych to za- 
wieszenie swobód obywatelskich, to zagro- 
żenie wolności narodu. I choć one są rze- 
czywistymi siłami sprawczymi w dziejach 
narodów — doktryner chce je wykreślić 
z historii na rzecz utopijnej procedury 
władztwa narodu, rozumianego, jako rzą- 
dy sumy wszystkich obywateli, 

W obecnej sytuacji doktryner występując 
z formalnym protestem przeciw panują- 
cym siłom społecznym, występuje tym sa- 
mym przeciw siłom postępowym, reforma- 
torskim, ludo-władczym. > 


Taki jest sens oskarżenia rządu o od- 
wlekanie wyborów. taki jest sens nie- 
zgody na blok wyborczy (niech naród — 
suma jednostek — rozstrzyga!), taki jest 
sens wystąpienia przeciw pierwszemu 
„tak“ w Referendum. 


PRAWDA O ZŁOTYCH CZASACH 
PARLAMENTARYZMU 
Doktryner wspomina złote czasy parla- 
mentaryzmu między 1918 a 1926 roklem. 
Oto ideał „swobód obywatelskich”. Cały 
naród wówczas debałował przez swoje 
przedstawicielstwo. Czyżby? W wyborach 
wzięło udział 68 proc. uprawnionych. 
A jakże silne były wpływy ziemiaństwa 
1 „narodowej ideologii. Te wpływy to 
nie tylko doraźny nacisk wyborczy, To by- 
ła niezamknięta historia „dwóch dusz” 
chłopa, wzmacniana świadome Matejką, 
Sienkiewiczem, amboną. Cóż z tego, że 
chłopi głosowali 1 do seimu weszli, kiedy 
1 w głosowaniu I w parlamencie zadecy. 
dowała sugestyv'ność sił społecznych wea- 
le nie będących rzecznikami potrzeb war- 
siwy chłopskiej 1 saml chłopi wyborcy I 
ich posłowie działali przeciw swoim inte- 

resom. » 

Doktryner chce przesłonić literą prawa 
1 formułą ustrojową rzeczywistość, która 
1 wówczas, jak zawsze, była walką sił spo- 
łecznych. One rozstrzygały, nie liczba wol- 
nych obywateli. Witos działał licząc się nie 
z nurodem a z siłami w nim występujący- 
mi: „Bez porozum:*n'a z Narodową De- 
mokracją — mówił w 19 roku — nie mo- 
że być trwałego rządu zwłaszcza, że du- 
chowieństwo będzie się do niego wrogo 
odnosić". 


Właśnie ów stan paslomentarny, od któ- 
rego się zaczęło w Polsce niepodległe) po 
zmarnowaniu możliwości, jakie otwierał 
włościańsko-robotniczy Rzęd-Lubclski, ten 
sten jako punkt wyjścia przesądził o wy- 
gronej ziemiaństwa i klas posiadających. 
Wchodziły te klasy do parlamentu zgó- 
ry bijąc kolegów ludowych siłą potencjal- 
nego zagrożenia, jaki dawał im autorytet 
patronów tradycji narodowych, pozycja 
ekonomiczna prawem zawarowana, posia- 
danie w swym ręku wszystkich kluczo- 
wych stanowisk, od których zależały pro- 
cesy gospodarcze, stosunki społeczne i opl- 
nia publiczna, W clągu tych 8 lat ta siła 
umiała nie dopuścić do sojuszu chłopsko- 
robotniczego. Oddzielnie wiązała Piasta z 
Narodową Demokracją, ruch robotniczy 
poprzez Piłsudskiego z Nieświeżem. Kiedy 
było trzeba, sięgała po środki ostateczne, 
Jak zabójstwo Narutowicza, krakowskie 
ostrzelanie robotników, równocześnie ro- 
sta i dojrzewała do nowej sytuacji, aby 
wreszcie zamachem majowym stworzyć 
sobie trwałe podstawy panowania. Zamiast 
rewolucji ludowej lata te wykrystalizowa- 
ły kontrrewolucję  ziemiańsko-kapitalisty- 
czną. W 1930 roku legenda Witosa objęła 
całą warstwę chłopską | gdyby w życiu 
społecznym rozstrzygały liczby same, to 
okrzyk 20 milionów chłopów powinien wy- 
starczyć do rozkruszenia więzienia w Brze- 
ściu. Niestety, rozstrzygają siły społeczne 
a siła Ruchu Ludowego była tak słaba, 
że od murów Brześcia pada na nią cień 
hańby za małoduszne, złe dzieje, 


Doktryner nie wiele się nauczył z tej 
lekcji historii, W dalszym ciągu woli być 
„matwnym” i realizować fikcje, Zamiast 
korzystać z „czasów przejściowych" dla 
utrwalenia podstaw pod ludowładztwo, on 
patrzy na siły społeczne, które to czynią 
1 wyciąga dwa wnioski. Jeden zbyt poś- 
pieszny, że podstawy oczywiście są. Dla nie- 
go były już przed pół rokiem. Pod tym 
względem jest niesłychanym optymistą. 
Przypomina pogląd Witosa, z roku 191 
„Polska upadła jako państwo szlacheckie, 
Polska powstaje teraz jako państwo ludo- 
we”. Ten pochopny optymizm, każe mu 
tym ostrzej sądzić robotę budowania pod- 
staw, „metody polityki”, jak to nazywa. 
Nie chce widzieć w tym wstępie do Polski 
Ludowej walki społecznej z jej ostrymi 
formami, z dojrzewaniem w działaniu mas 
do ludowładztwa, co oczywiście musi ko- 
szłować naród wiele strat | błędów. On 
oddziela błędy, oddziela ostre, rewolucyj- 
ne metody I narodowi, rozumianemu ja- 
ko prosta suma obywateli chce powierzyć 
rozwiązanie problemu demokracji. W 
praktyce oznacza to odebranie warunków 
i praw rozstrzygania jednym siłom społe- 
cznym na rzecz drugich, Doktryner. łudzi 
się, że jest inaczej. Że on tylko stwarza 
demokratyczny stan równowagi narodo- 
wej, kiedy utrąca działanie  wysuwającej 
się siły społecznej. Jego ambicją jest, aby 
nie działały siły społeczne — ale cały na- 
ród. — Jest zdumiony i przerażony sku- 
pieniem i intensywnością akcji Stronnictw 
bloku, skoro w jego mniemaniu nie ma 
już przeciwników, jest przecież po zwy- 
cięstwie, cała reakcja to — 10 tysięcy! Tak 
mówi z trybuny sejmowej. Nic też dziwne- 
go, że buduje partię „dla wszystkich”. 
Teoretycznie rezygnuje nawet z odrębno- 
ści własnego Stronnictwa. Rozszerzyć go- 
tów je do rozmiaru jednolitej reprezen- 
tacji całego narodu. Jednolitość 75 proc. 
narodu widzi w negacji do rządu, tzn. do. 
stanu tymczasowości I „metod polityki”. 
Bo z linią poliłyczną — powiada, że się 
zgadza. Wszystkim niezadowolonym przy- 
pisuje również tylko te niewinne zastrze- 
żenia, 


KONSEKWENCJE LIBERALNEJ 
` DEMOKRACJI 
Jego teza brzmi: Polskę Ludową budo- 
wać winny nie określone siły społeczne 


JOZEF BROJAN 


ale automatyzm puszczonej w ruch proce- 
s dury parlamentu liberalnego, Teza ta o- 
piera się na przekonaniu, że masy ludowe 
są „dostateczną“ bo naturalną podstawą 
aby władza wpadła, jak dojrzały:owoc w 
ręce chłopsko-robotnicze. Doświadczenia 
po roku 1918 i z okresu okupacji mówią, 
że to mechaniczne wynikanie zawodzi. 
„Powszechne“ wówczas podporządkowa* 
nie społeczeństwa rządowi londyńskiemu 
(„legalnemu”) 1 dowództwu. A, K. wska- 
zuje na jakie manowce prowadzi automa- 
tyzm myślenia doktrynerów. 


Teza ta skolei odrzuca elementarną 
prawdę historyczną, że masy ludowe tylko 
aktem rewolucyjnym zdobywają rzeczywi- 
ście władzę i to w tym stopniu, w jakim 
ją urealnią fakty, których nie sposób co- 
fnąć. Znaczy to, że masy ludowe muszą 
najpierw stworzyć stan rzeczy, któryby 
gwarantował demokrację ludową. J 

Teza ta nie docenia zupelnie prawa 
wyzwalających się sił społecznych do re- 
wolucyjnej podejrzliwości wobec nibyto 
już pokonanych wrogów, nie doceńia obo- 
wiązku niesłychanej czujności i przesady 
w utrwalaniu warunków zwycięstwa, Teza 
ta natomiast zakłada, że ludowładztwo to 
natychmiastowe odwołanie się do woli na- 
rodu wyrażonej poprzez formy liberalne- 
go ustroju. Ale liberalny ustrój to przede 
wszystkim uszanowanie tego, co było, Tak 
jak to w sprawie senatu dowodził St, Bań- 
czyk. Najpierw trzeba zwołać Zgromadze- 
mie Narodowe, złożone z Sejmu i właśnie 
Senatu, zgodnie z konstytucją 21 roku, 
aby dopiero ono mogło uchwalić zniesie- 
nie Senatu. 


Ale liberalny ustrój: to po drugle obec- 
ność w parlamencie wszystkich sił społecz- 
nych, Po trzecie zachowany na początek 
dawny stan rzeczy oznacza tyle co: siły 
społeczne wsteczne uczestniczą w walce 
parlamentarnej przy zachowaniu pełnych 
środków działania poza parlamentarnego. 
A te środki właśnie zapewniały im dotąd 
panowanie w parlamencie. To też konsek- 
wencje tezy dokrynera mogą być tylko je- 
dne, Pokazały je wyniki Referendum Lu- 
dowego. 

W Stronnictwie „dla wszystkich”, w 
Stronnictwie z 75 proc. mandatów miała 
się ukazać jednolita „wola narodu". De- 
mokratyczna, postępowa, reformatorska 


— tylko z liberalną ` taktyką polityczną. 
W imię właśnie tej taktyki Polskie Stron- 
nictwo Ludowe wezwało do głosowania 
na pierwsze pytanie — nie! 

I oto pokazało się, że atrakcyjność 
PSŁ-u bierze się z liberalnej koncepcji 
demokracji, I, że w obecnej sytuacji histo- 
rycznćj stoi ona w walce z demokracją 
ludowładczą. Bo w niej można jeszcze 
pomieścić — (wynika to z tej struktury 
ustrojowej) —, wszystkie  antydemokraty- 
czne, antyludowe siły. 

Teza doktrynera jest zatem nie tyle 
„workiem“ dla wszystkich, ile „workiem” 
na wszystko, 

Ta możliwość stworzyła pozorną zgod. 
ność rozmaitych panów przy pugilaresie 
z.wójtami i plebanami. 

Ale co innego być naiwnym autorem 
worka na wszystko a tym, który w takim 
worku składa broń i amunicję przeciw lu- 
dowładztwu, albo maszynę zegarową, któ- 
rej wybuch obliczony został na dzień po- 
wszechnych wyborów. 

Naiwnych autorów okazało się 15 proc. 
w Referendum, ale w oficjalny worek par- 
tli „dla wszystkich” wpakowano około 
3 milionów głosów odrzucających prze- 
prowadzone już reformy społeczne, ale 
około miliona głosów oddających ziemie 
zachodnie Niemcom, I nie dwuznacznie 
proponujących trzecią wojnę światową, 

Oto jest obraz Stronnictwa dla wszyst- 
kich, oto anonimowi jeszcze w tej. chwili 
koledzy — kandydaci na wypełnienie 75 
proc. mandatów, mających wyrazić „zg0- 
dną wolę narodu”, 


Trzeba sobie powiedzieć jasno, że „me* 
toda polityki liberalnej”, że model „libe- 
ralnej demokracji“ to warunek i bodziec 
do mobilizacji sił antyludowych, że Stron- 
nictwo oparte o taką taktykę z góry ska- 
zane jest na to, że wypełnią go wrogie 
siły społeczne, że ono właśnie wysledzi 
kukułcze jaja opozycji reakcyjnej. 


I przez te glosy — nie! — na drugie i 
trzecie pytanie, niechże doktrynerzy zro- 
zumieją na Boga — jedno; ło nie suma 
pojedyńczych głosów, To już jest wyraźny 
przejaw wrogich Polsce Ludowej sił spo- 
lecznych, a które w ciągu ubiegłych mie- 
sięcy oni skrzepili i rozzuchwalili. 


Piotr Chmura 


* Bakunin o Polsce - 


Swobodny obszedi świat dokoła 
1 wszędzie płonął pod uim grunt. 
Broniewski 


1 lipca 1946 r- minęło 70 lat od śmierci 
więlkiego rewolucjonisty 1 my a rewo- 
lucyjnego Michała Bakunina. arł on 
wielki wplyw na swą epoke, na 
ruch robotniczy i myśl społeczną na ca- 
łym Świecie, brał udział bezpośrednio lub 
był duchowym współuczestnikiem wszystkich 
ruchów rewolucyjnych od 1848 r. do 1876 r. 

Charakterystyczny byl stosunek Bakunina 
do Polski. Będąc internacjonalistą i dążąc 
do pełnego wyzwolenia, a więc również 
i narodowego, wszystkich ludów "świata, 
największy wysiłek włożył on w propagandę 
wyzwolenia narodów słowiańskici. Marzył 
on o wolnej federacji wolnych słowiańskich 
narodów | na wszechsłowiańskim kongresie 
w Pradze był bardzo aktywnym uczestni- 
kiem. 


Jako prawdziwy  internacionalista walczył 
© społeczne wyzwolenie Niemiec i był przy- 
wódcą powstania w Dreźnie w 1849 r. po 
upadku którego został aresztowany, zakuty 
w kajdany i skazany trzykrotnie na karę 
śmierci przez rządy Prus, Austrii i Rosji. 

Rozumiał on jednak głęboko ducha pol- 
skiego I niebezpieczeństwa, grożące narodom 
słowiańskim | Francuzom ze strony Niamiec. 
Glęboko pojmując wolność i jej ducha, nie 
widział zrozumienia i odczucia tego zagad- 
nenia w narodzie niemieckim. Charaktery- 
styczne, że miał wówczas zwolenników na 
całym świecie, lecz nie miał ich prawie 
wcale w Niemczech. Wstrząśnięty głęboko 
kięska Francji w wojnie franko-pruskiej ro- 
ku 1807 i trzeźwo widząc konsekwencje te- 
go faktu dla ruchu robotniczego i dla wszy- 
stkich narodów, sąsiadujących z Niemcami, 
napisał Bakunin obszerną broszurę pt. „Knu- 
toniemieckie cesarstwo i rewolucja społecz- 
na". 

Oprócz styczności z Polakami w swej dzia- 
łalności wszechsłowiańskiej Bakunin miał 
wiel} przylaciół-Polaków, interesował się 
głęboko sprawą polską, był w bardzo bli- 
skich stosunkach (w pewnym okresie) z Mie- 
rosławskim, miał żonę Polkę Antoninę Kwiat- 


kowską, 
Syberii. 


którą poznal w czasię zsyłki na 


29 listopada 1847 r. wygłosił on swą siyn- 
ną mowę w Paryżu na wiecu, zorganizowa- 
nym w rocznicę powstania 1830 r. Za tę 
mowę został wygnany z Francji. 


Oto wrywki z niej: „Die mmie jako dla 
Rosjanina to rocznica hańby; tak — wielkiej 
hańby narodowej. Ja mówię to głośno: woj- 
na 1831 r. była z naszej strony wojną sza- 
lefńczą, występną, bratobójczą. To był nie 
tylko uiesprawiędiiwy napad na sąsiedni na- 
ród, to był potworny zamach na wolność 
brata. To było więcej panowie, ze strony 
mojej ojczyzny, to było politycznym samo- 
bójstwem. Ta wojna była przedsięwzięta w 
interesie despotyzmu, a wbrew interesowi 
uarodu rosyjskiego — albowiem oba te inte- 
resy są zupełnie przeciwstawne. Wyzwole- 
nie Polski byłoby naszym ratunkiem; gdy- 
byście wy stałi się wolni, I my stalibyśmy 
się wolni; wy nie moglibyście zrzucić z sle- 
bie pęt króla polskiego, nie zachwiawszy 
tronem imperatora Rot My jesteśmy 
dziećmi jednego plemienia i nasze losy są 
nierozdziełne, nasza sprawa powinna być 
na. Wy zrozemieliście to dobrze, gdy 
iście na waszych rewolucyjnych 
sztandarach te rosyjskie słowa: „Za naszą 
i waszą wolność”, Wy to zrozumieliście do- 
brze, gdy w najkrytyczniejszym  momenciż 
wałki cała Warszawa zebrała się. jednego 
dnia pod wpływem jednej braterskiej myśli, 
aby uczcić naszych bohaterów, naszych mę- 


czenników 1825 r.: Pestela, Rylejewa, Mu- 
rawiewa-Apostola, Bestużewa-Riumina i Ko- 
cho powieszonych w Petersburgu za 


to, byli pierwszymi obywatelami Rosji!“ 
„Tak — dlatego, że jesteścię wrogami impe- 
ratora Mikołaja. wrogami Rosji oficjalnej, na- 
turalnie, nawet sobie tszo nie życząc, j 
steście przyjaciółmi ludu rosyjskiego“... 
„Ach, wierzcie mi, dosyć jest u nas elemen- 
tów rewolucyjnych! Rosia ożywia się, ona 
burzy się, liczy swoje siły. poznaje samą 
siebie, skupia się — I nie daleka jast minuta, 
gdy zerwie się burza, wielka barza, nasze 
powszechne zbawienie! Panowie, ja wam 
proponuje sojusz w imienłu tego nowego 


społeczeństwa, tego prawdziwego narodu 
rosyjskiego! Myśl o rewolucyjnym sojuszu 
między Polską i Rosją nie jest nowa. Ona 
już zrodziła się, jak wam wiadomo, wśród 
spiskowców obu krajów w 1824 r". 


Zakończył mowę takimi słowami: „„Pojed+ 
nanie Rosji i Polski to sprawa wielka. god- 
ta tego, by oddać się jej całkowicie. To 
wyzwolenie 60 milionów ludzi, to, oswobodze* 
nie wszystkich słowiańskich narodów, które 
jeczą pod obcym jaramem, to nakoniec wpa- 
dek, definitywny upadek despotyzmu w Bu- 
ropie. Niech nastąpi więc wielki dzień po- 
jednania, — dzień, kledy Rosjanie. połącze- 
ni z wami jednakowymi uczuciami, walcząc 
o ten sam cel i przeciw wspólnemu wrogo” 
wi, otrzymają prawo zaśpiewać wraz z wa- 
mi narodowy hymn polski, hymm słowiań- 
ay swobody: „leszcze Polska nie zginę- 
aJ“. 


Dziwnie aktualnie brzmią te słowa, choć 
były wypowiedziane prawie sto lat temu 


Stanowisko Bakunina w sprawie polskiej 
jest znpełniż jasne: w tej mowiles Wyrażało 
ono się nie tylko w słowach. Wkrótce po 
ucieczce z Syberii (1861 r.) Bakunin nawią* 
zuja bliski kontakt z Polakami, przygotowi- 
jąc  powstani styczniowe, W czasie 
trwania powstania o izuje on 
zbrojną i pragnąc osobiście wziąć w nim 
udział, wdaje się do Polski na statku z tran- 
sportem broni. Nie udało mu się jednak ucze” 
stniczyć w powstaniu, gdyż rząd polski, 
obawiając się jego radykalnych społzcznie 
poglądów, zatrzymywał go pod różnymi 
pretekstami w Sztokholmie. s 


W późniejszych latach był Bakunin w błi- 
skich. stosunkach z Mierosławskim, z pol- 
skimi członkami Międzynarodówk, z pierw- 
szymi socjalistami polskimi. 


W całym jego życiu czyny i idee, teoria 
i praktyka splataty się w jedną nierozerw ~ 
ną całość i w stosunkų do sprawy pol- 
skiei, sprawy wyzwoienia społecznego i na* 
rodowego Polski słowo i działanie jednako- 
wo potwierdzają, iż był on rzeczywistym 
przyjacielem narodu polskiego. 
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Dzielenie ziemi 


Wieś N. z różnych wzlędów bardzo 
ciekawa. Leży ona na obszeraei nizinie. Tuż 
za domami płynie Wisła na i wzburzo- 


na, raz porżnięta wyspami, Grunta były na 
kraicu jednym podmokłe į pia: 


c czyste, ma 
drugim ciężkie, czarnoztemm.. Blota 1 błota 
— wierzby plątające się tu i tam, topole, 


trochę sosen, dębów, kępek brzóz. Nad tym 
wszystkim chmara piactwa, kaczek, dzikich 
gesi, bocianów... 


Chłopi chodzili ca bosaka i w lecie i w zi- 
mie, jeszcze do dzisiaj można widzieć to 
rzadkie ziawisko, Stopy tedy są czarne, 
jak to powiadają dowe! 


że, 
misie, wiejscy, rzepę 


na aich można . Ale co tam, co tam! Na- 
ród mieszkał tam naprawdę pracowity, lu- 
biący poślniać się, popić, zabawić. pożarto- 


wać, Nawiedziły go jednak z nędzy. z opu- 
szężenia, choroby, zara śmiertelne, jak cho- 
lera, wtedy życie zamierało, gasło na kilka- 
„4 i więcej lat, 


fi tędy nieraz Tatarzy, ale i zo: 

ako jeńcy E i się z ludnością. 

y wojny potem — znowu 
został ślad tea sam. Chłopi N-scy mieli ki 


dyś wolną ziemię, ale potem ujarzmiono ich, 


narzncono im pańszczyznę twardą i co m 
gadać, okrutną. 

Powstały wielkie włości w tym miejscu, 
przecież i mie brakło majątków drobnych. 
Sejmikowano tu, pito, ucziowano, robiono 
birdy. Przejeżdźały drogą do kościoła drew- 
nianego, pamiętającego bodaj jiki XIV 
wieku, kawałkady, orszaki w Lśnity 


się złote pasy, czerwień żupanów, kity. Chłop. 
patrzył da to wszystko obwiązany witką, w 
koszuli, boso i dłubał w nosie. Może i mie 
przyszło mu do głowy, że powimo być ina- 
czej, Że to jest rmesprawiedił 


Ale przyszly wieki inne. Zaroiło się nagle 


od wojsk obcych, - poczęli chod: 
i glòsié, że komeo że koniec 
wszystkiego. 


— Koniec św — lm, mór. Co godocie? 
A i hej — na pewno tak będzie. Znowit 
pełniago świątynie, modlono się, czyniono 
G-miesięczne posty. 0 p.wstaniu Kościuszki. 
doszły w wieści szybko, wik ciągnął tu 
niedaleko ze swoim wojskiem | w Połańcu 
wydał swój słynny manifest 

A jakże — poszli niektórzy do Ko: 
Spodobała si aczka, a i możność w 
z twardh eczenię przyr 
asem, a june sprawy swoją drogą. Kiedy wró- 
cili, trza było znowu Iść na pańskie i pod 
batogiem harować, Niejeden się xbuntował, 
palnął widlamń, dhwycit za ożydle, ale co 
gral? — Przepadł, ślad po nim zaginął, Za- 
świeciły tu też żywe” barwy ułanów księcia 
Józefa, który w r. 1809 stał właśnie w N. ze 
swoim sztabem. Jaki wynik tego? Ano kilku 
potomków ulańskich 1 wspominatie: wspomi- 


manie tych, którzy poszli w Świat z Ponia- 
towskim. 
Dowiedziano się wreszcie, co to jest Pol- 


ska — | że to owi są też Polakami, Grunt do 
roboty mieli emisariusze tu dobry. Już bo co 
chłopi lubili tx słuchać, przeinaczać to, co 
uslyszeli. W r, 46-ym jednak nie ruszyli do 
rewolty. Uciekło ze wsi tylko trzech, którzy 
gdzieś za Wisloką przystali do rebeliantów, 
gle mna, wielka część poszła do kościoła 
i modliła się o odwrócenie kary. Ekonom za- 
gwaraniował grafowi nawet, że może on 
znaleźć tu bezpieczne schronienie w N., gdy- 
by rebelia przedostała się za Wisłokę — pe- 
wnie to i była prawda, choć na psa urok, jak 
tu dać wiarę — już bo to i chłop popłakałby 
się może, ale i zarżaąłby, gdyby ktoś zręcz- 
ny rozdmuchał jego pamięć o krzywdzie. 
Przeszedł rok 46, który w N. w pieśni po- 
został takim oto dwuwierszem mieś: C 
Niech żyje rok 46-Sty, 
Jak to panów rźnięto ua zapusty 
Zawisna?  ieden N-skich towarzyszy 
Szeli na szubi przepadli — pań- 
szczyzna, niębagátelne razy na plecy i tylek 
i mu kmleciowi S 
któremu syna żąbito raz za bunt, powied 
w 48 roku, że pańszczyzna zniesiona. 
wierzył Poskrobał się po głowie, móc 
popatrzył w «jebo i nie poszedł na zebranie 
pode dwór. 
Lizusi wszakże zwietrzyli rzecz i od razu 
akrzątalk się za spraw: Zdarzenie poza 
iimiami straszłwego pi wa przeszło wea- 
le gładko. 
potulniejs: 


anó 
nie 


Grai wezwał właśnie kflku naj- 
ch 


fizusów i z uradził 


[U 


ko... Ziemia dobra, nadrzeczna została 
przy, dwor: piaski. błota, mokradła przy- 
padły Pozostały serwituty, ale i te pó 


niej przełajdaczył jeden z wójtów za kilka 


morgów łą 
Jużc! 


bo co, to co, — chłop w N. biedak 
był chytry zawsze į podstępny. 
ię po zniesieniu pańszczyżay w: 
fkupy wana jej, no ale tej ziemi 
nie wiele było. 

W r 1918 i t9-ym zaświtała dopiero na- 
dzieja, że rozbiorą hrabi z D. majątek. Ex- 
Żołnierz Franca Józefa į dezerter, kapral. Jan 
z wojny i wyszedł za stodołę, 


całą piersią wy 
gruszką swego są 
— Ha, ha, ha, Stachu — wszystko to już 
nasze... — pokazał łan piękny, szeroki, iecą- 
cy w stronę walu rzecznego. — Przecież je- 
steśmy w sprawiedliwej Polsce. 
- Nie „ Przyrzekał tea z posłów, 
przyrzeka! inny ziemię — cóż? nie dali. A 
tu jak na złość, w N. rosło straszłiwe roz- 
drobnienie ziemi. 
Przyszła woiaa i dotknęła ona N. mniej od 


innych w Wprawdzie zginęło i stąd kilku 
w Oświęcimiu, kilkunastu lub kiłkudziesięciu 
od kuli żandarinów, przecież sprawa zien 


polepszyła się. N. nie jedlona, 


chłopi, nie zważając na nic, kurzyli papier: 
sy, puli i zaorywali z powrotem ziemię 
swoją. 

Czas taki szedł — hej, przyszło ale i na 


koaiec Niemcom w N. Trwały walki z tydzień 
y trzymali się uparcie, palił, rabo- 
w końcu mmsieli ustąpić, N 


wali, prze: 
znowu ocalała. 

— Co to będzie teroz? Co to będzie? 
l się stary stołarz W. — Hm, jak? Pol- 
ska. Ano — bracie, dobrze by to było. Hej, 
hej 


nie wy 


Dekret o Reformie Rolnej, PKWN 
wołał z początku wielkiego wraże! Chłopi 
nieufni, zmuszeni znowu od składania kontyn- 
gentów, ewaknowani z terenów przyfronto- 
wych, nie zapłonęti entuzjazmem dla odwiecz- 
nej swojej sprawy. Do nich nie przemawia 
idea, przemawia realność przecież. 


Agitacia polityczn. kontra robiła też swoj 

— Dadzą ziemię, ale i odbiorą na: w 
gdy ty, bracisku obsiejes gumta. 

— Jak uni mogą dawać ziemię, kiedy ni- 
ma Polski — mówił inny, 

— Zreśtą front 10 kilometrów stąd — H 
lér skturwesyn, nie widzis, wciąz bije na ko- 
niec wsi!. 

— Om będą zakładać kołchozy, — doda- 
wał najbardziej wta 
I oglądał się na wszystkie 

Stary wojak P, i ochoti wojny 
kulawy, z siwą czup się 
i wchodził w bok. Nikt mu nie mógł wydrzeć 


kiei 


z piersi sympatii dal Rosji, jaką powziął po 
zwycięstwie ruskich pod Stalingradem, to 
też tar} twarz á burczał. 
— Mimo wszystko id wienzę, że będzie, 
będzie dobrze... 
Gadanie gadaniem, ale po żiemię, gdy 
wala brygada reformy rolnej, zgłosili 


się chyf yscy. Od rana 'Nienńec znów 
pral «a stacię, ale do szkoły, gdzie odbywało 
zebranie, przybyło i tak mnóstwo Widzi — 
najmniej iakich 200 osób. Widać było i si- 
wowłosnego staruszka W., któremu Niemcy 
syna-oficera zabiti tuż przed wkroczeniem 
do N. Armii Czerwonej, wszystkich folwarcz- 
nych, całą gromadę kobiet — j wielu innych. 
Na dobrą sprawę brakło tylko kolonistów 
F tych kilku, co mieli ponad 5 ba i którzy nie 
spodziewali się przydziału ziemi. 

olrzenia wszystkich były uważne i py” 
tające, Po krtókiej przemowie delegata roz- 
poczęło się odczytywanie Ksty. Gromada w 
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miała sama zadecydować, kto 
ma być wzi pod uwagę przy podziale. 
Dawny student Kazimierz H, żywy, po- 
y, fanatyczny rozpoczął odczytywanie. 
a tyle gruntu, ma do- 
stać ziemię, czy hie? — Kobiety 
oglądają się i zatykają chu. 
nikt nic nie mówi. H, twardo patrząc poru- 
szonymi oczyma powtarza zdanie. Widać, 
że szarpie sę wewnątrz. chce przyspieszyć 
odpowiedź, usta jego porywczo układają się 
w miewypowiedziane słowa: nie dać... „WoOi- 
ciech jest emerytem, bezdzietnym do tego — 
sprawa jest przesądzona dlaczego oni 
milezą?* — lmczy mu po głowie. « 
— Zwracam się do Komisji — woła 
przecież słyszeliście — emeryci, kolejarze, 
byli wojskowi, wykwalifikowani rzemieęślni- 
cy i łudzie, którzy nie przybyli na zebranie, 
ziemi nie mogą otrzymać. ` 
Poruszenie w ko! którei przedstawi- 
cieti jest 11 — 8 z gromady i 3 z komitetu 
fotwarcznego — poruszenie i wśród ludzi. 
— Ależ naturalnie, że nie dać — odzywa 
się formal S. Ludzie odrazu podchwytują 
i twardo też wypowiada 
le dać. Nie d: 
Wyczytywanie | 
i na „ogół bez zgrzy 
czas na kolejarza P, 
— Jesteś kolejarzem, Józek — woła Ka- 
nierz. 
Policzki 
rumieńc 
— Jo z dziada pradziada tu na tej ziemi — 
jo som tyrołem całe młode życie za wołami. 
Ale niech tam, me chcę, nie chcę... Ach, oby 


myśl instrukcji 


odbywa się szybko 
w. Ale. oto przychodzi 


z 
Józka ciemnieją od gwałtownego 


wos pierun trzast! 
Widać, że dłonie układają mu się w 
pięście. 


— ŻZapamiętoi sobie, kontyngentu nie od- 
dom — jeszcze wcorai przyśl po kop- 
tyngent. Co, jałówkę mom ci dać, nte dom!.,. 
O, Franek żebyś przepodł! 


Sołtys R, do którego zwrócone są te sło- 
wa, mężczyzna skupiony, bystry w spoirze- 
niu, rozważny zabiera głos na ta i oświad- 
cza brygadzie rozdzielczej, że istotnie P. jest 
godny jak największego poparcia, Harował 
we dworze kilkanaście lat, potem był we 
Francji, dorabiał Się, jest prawie inwalidą. 


N'e można — odpowiada spokojnie dele- 
gat, — Instrukcja mów! najwyraźniej, — ko” 
leiarze ziemi nie dostają. Mogą dostać działkę 
iedytie robotniczą — 14 arów. 

Roznamiętnione, zmienione w grymasie za- 
wodi i nienawiści oblicze P. znika nagie w 
Mumie. 


Znów czyni się cioho i jest tak, jakby mu- 
chy miały przyirunąć. Tylko jakiś wy za 
w l się w tyle i coś bezsensownego 
w lą zwienacka. 

Wyróżnianie odbywa się 
błyskawicznie. Stojący obok. stolika. żołnierz 
poiski robi uwagę Kazimierzowi z tego wzglę 
du, ale ten już wyprowadzony z równowagi 
rwiadnięty najwidoczniej swoim planem, któ- 
ry chce przeprowadzić, szepce; 


ypow 
teraz prawie 


Podpłomyk Geni Malowaniec 


Wśród naiwnych jagód wiciokrzewia. 
Na podwyższeniu z marmurka, 

W sukieneczce jak niczabudka 

Stała z fajansu figurka. 


Nienszkodzona, calutka, 

Pod stopkami — spleciony różaniec, 
A obok na łóżku lagrowym 
Czteroletnia Genia Malowaniec. 


Nie każdemu udało się w sierpniu 
Dotrzeć tutaj w takim świeżym stanie, 
Ot, bez matki tu przyszła, bez oka, 
Czteroletnia Genia Malowaniec. 


Powłóczysta suknia Matki Boskiej 

W mgiełkach cała, w listkach i skowrenkach, 
A na twarzy Geni Malowaniec 
Głupkowaty uśmieszek się błąk:. 


Buteleczkę pustą od jodyny 

Pieści okiem na pół niewidomym, 
Śledzi barak, podwórko, kominy, 
Czarne ptaki i niemieckie domy. 


Wyjdzie na dwór, postoi przy bramie, 

Złego słowa — broń Boże — nie słyszy. 

— Ty — odezwie się — nie patrz tak na 
mnie! — 

Z flaszką w ręku powraca do niszy. 


Słów pacierza Genia nie pamięta, 

Jakiś bandaż pamięta skrwawiony, 

Wiatr spod ziemi, ten dobrze pamięta — 
Wiatr, co chwycił dom, parkan, jesiony! 


Przekręcone, nieporadne słowa . 
Składa Genia w nieprzychylnej ciszy - 
A nuż Pan Bóg te słowa zrozumie? 

I zrozumie Matka Boska w niszy? 


Przecie w nęce niby grób ponurej 

latka Boska ustrojona w listki 

Jez odrazy spog'ąda na Genię, 

Patrzy na nią, jak patrzy na wszystkich. 


I na tego, co padnie pod murem, 
Już do kraju jak ptak nie doleci, 
W czarnej niszy jak grób ponurej 
Obojętnie spogląda na dzieci. 


Za to Genia splata Matce Boskiej 
Dwa serduszka z rozburzonej słomy, 
Za to Genia na węgielkach piecze 
Matce Boskiej pszeniczny podpłomyk. 


Peterswaldau (Dolny Śląsk) 1944 r. 
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tu nie ma się co zatrzymy” 
wai ja wiem gdzie przystanąć, kto jest 
godny, kogo można zapisać bez żadnego „ale“. 
Gdzie trzeba, już ja zawsze przystani 


S 


— Proszę wa 


ja znowu wybu przy kimś, kogo 


ima na sali. Tuż oboś 
bieta, o mrocznych, nienawistnych oczach 
nagie wypowiada się mocnym słowem: 

Jak w ogóle możecie, gadać 0 
mój, idzię — 


— Chowo się, ucieko. Tirli mirli, a cego 
to mój posedi? Ziemi chceta, dajta krew — 
nie, miet.. à 

Jak w gotującej się wodzie, wrzenie rozcho 
dzi się od przodu do tyłu sali į z powrotem, 

Może wajwiększe poruszenie następuje przy 
rozważania sprawy byłego posłańca gro" 
madzk'ego Kuby M. 

Stojący przy komisji robotnik J; nagle pros 
st o głos i śmiało oskarża posłańca — że mię 
czył, ze łapał do Niemiec!... 
Zrywa się nagle sym fornala K., młody lecz 
już żonaty chłop. 

— Dosyć ich panowaa Zdra 
tu robi? Ich wiszać, a nie dawać 
ziemią dlo nos! 

Kazimierz w tym momencie podnosi się I 
odgansiąc nerwowo włosy z czoła, mówi 
twardym głosem: 

— Według moich wiadomości Kuba nle por 
pełnił zbrodni polityczni Zresztą jeśli by 
popełnił. byłby już nie żył — wszystkim to 
wiadom,o, 

— Nie — nie, — wygaać cholerę! — krzy“ 


Co się 
emię, 


im 


czy X. 
ludzie się burzą, — jedni bronią, inni na+ 
fniętnie, zon 


ta, działacz Michał H. pow 


ioro dzieci — pół morgi ziemi — 
on powinien ziemię dostać, Nie przypuszczam, 
by T, miał na sumieniu ciężką winę. Z git 
poty, z pijaństwa uczynił być może trochę 
zła, kładę to wszakże tylko na karb państwa, 
T. otrzymywał wyrażaie instrukcje ód wszy” 
stkich organizacji konspiracyjt eŝl] idzie 
o brankę do Niemiec. Musiał poza tyn, jako 
posłaniec, chodzi i po domach, No, 
musiał czy nie mu ? 

— On męczył, on nachodził — odzywa się 
już kilka głosów. > 

Delegat odkłada sprawę posłańca na póź- 
niej — odczytywanie listy gromadzkiej zbli 
ża się już ku końcowi. 

— Cb robisz? Narażasz się ludziom, przy: 
śpieszasz decyzję, oni cię przeklną — zwraca 
się Micha! do Kazimierza, ten odpowiada mw 
mrocznym, uważnym spojrzeniem, 

— Ktoś musi postępować nieugięcie, mając 
przyszłość na względ ktoś musi brać od- 
powiedzialność, jeśli wy 
chcecie wszystkiego roztrząsać! Rób swoje, 
ja robię swoje. 

Nadchodzi teraz czas reklamacji. Do stołu 
do Kazimierza podchod: ara kobieta, może 
siedemdz:esięcioletnia i mówi ze łzami — łzy 
ciękną jej grube, niepodrobione po starczych, 
zżółka:ętych, pomarszczon policzkach 

Może pan nie cytoł, a przecie jo i mój Fi- 
lip jacy my bidni, Wnuckę sirotę panie 
mom — kto do ji opiekę — z cego my bę* 
dziemy zyć? 

— Wasz " był robotnikiem portowym: 
i otrzyma emeryturę — po co wam ziemia? 
— odzywa się cicho Kazimierz. 

— Panie drogi, 70 lot mom — z cego my 
będziemy żyć! Chyba juz do grobu starowl 
nie! 

Kazimierz w jednej chwili ogarnia myślą 
położenie. „Aha, ona sądzi, że wszystko prze 
padło, że nikt się nią nie zaopiekuje, że gad+ 
ka o emeryturze w moich ustach to kpiny. 
Ona twardo myśli, że Bóg wie to będzie, 


że to i tamto stracone, ale że ziemię trza 
brać!” 

— Więc nie wierzycie w opiekę, w eme- 
ryturę? — rozciąga zdania powoli. 

— Baj baju, m hamy z głodu — rzu= 


z tyłu. 

— Jeszcze nie było rządu, który by mó 
zapomnieć o wysłużony! arcach, tym bär- 
dziej nie może zapomnieć i tego obecny Rząd 
— wykłada surowo. 

— Zapis, zapis, pon. 

Kazimierz skrzywił się, głupio mu jednak 
rozmawiać ze „szlożliającą kobieta, zapisuje 
lą, 

Tuż obok to samo zdarzenie. Starowina 
fornal, emeryt, płacze przed delegatem, nie 
ma czasu obetrzeć łez, wargi mu się trzęsą I 
glowa lysa — i ustać na nogach nie może, 

— Dobrodzieju, a co jo? A co do? Ni do- 
mu, ni aicego — wygtali, wyzucilit 

— lak to, kto was wyznał? 

— Ano córka ich wygnala — tłumaczy Mt- 
lial delegatowi komisji — jest przecież Sys 
może wywrzeć nacisk na syta przy podziale 
ziem 

— Panowie kochani, 
pracy, gdziez jo? Co jo? 

— Cóż robić, mstrukcja mówi najwyraż« 


zlitujcie się, 60 Tat 
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niej, że emeryci są wyłączeni — szepcze de- 


Jegat, robotnik z S. człowiek rzeczowy i 
UCZYNIY. 
— Odejdźcie Mikołaju, coś się zrobi, nie 


zostaniecie bez opieki. 

Kazimierz zoów podnosi się. znów szybko 
roztrząsa.. 

Komisja z kole! wraz z brygadą rozdziel- 
czą przystępuje do obdarowania ziemią wy- 
różnionych, 

— Pamiętajcie tylko — odzywa się drugi 
delegat,  nieligentay robotnik, © twarzy 
szorstkiej, kanciastej fanatyka i wyznawcy— 
walczymy o Polskę sprawiedliwą i Judo 
przy podziale ziemi musz. być bezwzględnie 
ustimięc: ludzie, którzy mają nieczystą prze- 
szłość, albo którzy zwalczają dzisiejsze prą- 
dy, 

— Ja apeluję — dodał sołtys — że słowo 
stąd nie może wyjść! Zdajecie sobie sprawę 
sa i tacy, którzy mie cofną się przed podpa- 
laniem, Z powodu czego nie dostal, nie zrozu- 
mie, ale będzie się mścił! Chodzi o zlemię!... 

— Najważniejszy dzień w życi wsi pol- 
skiej, — nie było takiego dnia od roku 1848, 
to jest od zniesienia pańszczyzny. Lecz czy 
wy to rozumiecie? — zwraca się z goryczą 
Kazimierz do Michała i do innego ieszcze 
działacza, 'energicznego i odważnego młode- 
go chłopa, który całą młodość spędził ma ro- 
bocie w przysposobieniach rolniczych i w 
kółkach i w teatrach i nie zdążył się jeszcze 
mimo swoich 37 lat ożenić. 

— Tak jest, rozumiemy. Ja czekałem na to 
od lat piętnastu, ja żyłem tym cały czas — 
przemawia z s i uiekłamanym zapałem 
działacz, 

— Ha, ha, ha, teraz się ożenisz, Stachu, 
Jak ci domy morgi, to i baba cię będzie 
chcieć. 

— Doczekał się, mianówal 
pikiem na dwór, 

— Ano osiądę we dworze, jak- Szela. Ha, 
ha, ha! — uśmieje si Stach, — Nazywali 
mmie Szelą | psiakość, Zostałem Szelą! 

Rozdawanie ziemi: idzie dość sprawnie, Ty- 
te, że sprawy gromzdy broni najbardziej Mi- 
chal, zaś spraw folwarczych fornal S., chłop 
suchy o złym, iskrzącym spojrzeniu i smagłei 
tworzy cygama. 

Kłótnia powstaje teraz tylko o przydział 
właśnie dla fornali. Kazimierz obstaje bez- 
"względnie, twardo za biedotą, lecz otrzymuje 
uwagę delegata, że zajmuje złe stanowisko, 
bowiem iolwarczni mógą otrzymać tylko 20 
proc, rozdzielanej ziemi. 

— Nie mogę nie więcej zrobić, możecie tyl- 
ko otrzymać 20 proc., taka jest instrukcja — 
mówi: do komitetu folwarczego. 

— A to my rezygmiemy, a to my wycho- 
dzimy! Co, my pójdziemy na żebry roz- 
poczyna swoje gwałtowne przemówienie for- 
nal S. i patrzy nienawistnie gorejący, zmie- 
nitonym spojrzeniem. 

„Dlaczego tamci mają otrzymać? To nasa 
ziemia! — przechodzi mu z szaloną szybko- 
ścią przez głowę. 

— Tak jest, my nie chcemy, my rezygnu- 
jemy! — mnuczy też polowy dworski C. àle 
łypie podejrzliwie, jakby 2 lękiem na boki. 

— Możecie zrobić, co sie wam podoba. In- 
strukcja jest instrukcją. Zmienić nie można. 

Radzi nie radzi fornale ustąpili i tylko oczy 
długo im gorzały jeszcze. Nie mogli zrozu- 
mieć, że i ioni otrzymali „ich'* ziemię. 

Narady mie skończyły się tego dnia, Rozda- 
no przecież prawie wszystkie grunta. Nalwię- 
cej otrzymali formal S, i fornal D. po cztery 
ha, oraz Michał i działacz S. jako specjalnie 
wyróżnieni za zasługi społeczne — też po 
cztery ha. Szereg gospodarstw poza tym 
upełnorolniono do czterech, a nawet do pię- 
ciu ha, nadano prawie wszystkim bezrolnym 
działki po dwa ha! 

Rozeszli się już późnym wieczorem. Noc 
trwała słotna. Kazimierz i Michał szli nie 
odzywając się — obaj jakby zachmurzeni na 
siebie, Mib nie chcący mówić. Za Wisłą na 
wzgórzach błyskały rakiety, tej nooy samolot 
niemiecki nie przelatywał i reflektory w po- 
bliskim T, nie cięły nocy krzyżowymi świa- 
tłami, 

— Ten biedak G., szewc powónien jednak 
dostać ziemię — odezwał się pierwszy stu- 
dent, 

— Tak. koniecznie. 

— No, cóż, jesteś zadowolony? 

— Ja iwż mam taką naturę, że dałbym 
wszystkim po. trochi, nawet temu sołtysowi 
dawnemu. Mogę sam tyle mie dostać, aby 
wszyscy otrzymali. 

— Tak nie można. Wróg jest wrogiem. 
Dostanie tylko ten, który jest potrzebny. 
Otrzymałiście wy, którzy macie tu zostać i 
pracować — inni wdadzą się gdzie indziej, 
nie rozumiem twojego wahania. 

—A co z dworem? 
imy go aa Dom Ludowy — ze 
s.odół i Śpietlerza zbudujemy szkołę. A poza 
fym boisko, pola doświadczalne, park.. Ja 
podanie odpowiednie napiszę, no, czy to nie 
wielka chwila — czy to nie pięknie? 

— Karczmę zamienimy zaś na -magazyny 
i sklepy naszej spółdzielni „Społem, 

Szi- powoli marząc na swój sposób o przy 
szłośn W *rwrła slota i mgła wisiała 
že 'e7"'e widać było na kilka kroków. domy 
i drzewa 


go pełnomoc- 


Stanisław Piętak 
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„Nowa Naprawa” Antoniego Olchy 


na tle kryzysu powieści współczesnej 


Chociaż książka Antoniego Olchy o 
csadnikach z ubogiej wsi podgórskiej, któ- 
rzy na Śląsku Opolskim założyli NOWĄ 
NAPRAWĘ, — nie zawiera osobliwych 
| uderzających wyobraźnię chwytów, ce- 
chujących zazwyczaj dzieło eksperymen- 
talne, a więc ekstrąawaganckich literac- 
kich pomysłów, związanych podobao z do- 
świadczeńiem, poszukiwaniem, —, chociaż 
krytyka literacka nie dostrzegła dotych- 
czas i nie podkreśliła w dostatecznej mie- 
rze odkrywczego charakteru tej opowi 
ści, — chociaż wreszcie w ambicjach au- 
tora samego, być może, nie leżało postu- 
lowanie i projektowanie nowych form li- 
ierąckich, — przecież wszystko to nie 
obala faktu, że, przy wszelkich niedo- 
statkach i błędach, książka ta próbuje ro- 
dzaju dotychczas w naszej literaturze nie- 
znanego, a mającego przed sobq wielką 
przyszłość. W 


Rodzaj ten nie wyniknął z indywidual- 
mego wysiłku wyrafinowanego artysty, 
który poszukuje nowych środków wyr 
zn. by zrealizować pomysły swojej wraż- 
liwej i barwnej psychiki; nie jest on tak- 
że rezultatem kontemplacji, samotniczych 
rażań nad twórczością litetacką: Prze- 
ciwnie, „Nowa Naprawa” jest książką, 
która koniecznie musiała powstać, książ- 
ką wymuszoną przez sytuację społeczną, 
zawinioną przez potrzeby, jakie wyłoni 
się przed nową kulturą ludową. Jest ona 
niejako wytworem przemian, jakie zaszły 
w środowisku chłopskim, i dlatego może 
być nwważana. za literacki produkt klasy 
chłopskiej okresu powojennego. 


CHARAKTERYSTYKA 

Jeśli opowieść o Naprawie realizuje 
TYP dotychczas u nas nieznany, a zwią- 
zany z potrzebami czasów, a więc, co ża 
tym idzie, typ, który będzię naśladowany, 
rozwijany, kontynuowany, obowiązkiem 
naszym jest postarać się możliwi: dokła- 
dnie określić: 1) co to za typ, jakie nowe 
elementy wprowadza, jakie stare wyko- 
rzystuje. 2) czy autor wyzyskał wszystkie 
możliwości, i czy popełnił błędy, które 
mogą być ostrzeżeniem dla naśladowców, 
3) w jaki sposób rodzaj przez niego na- 
szkicowany może być w przyszłości wy- 
kórzystany. - Dlatego `“ musimy przede 
wszystkim odpowiedzieć na pytanie, na 
czym polega nówość książki Olchy. 


Charakterystyczną jej cechą jest, że 
łączy ona Kilka składników literackich, a 
nawet naukowych, i to w ten sposób, że 
żaden z nich się nie wybija na tyle, by 
można od tego jednego wybranego okre- 
ślić całą książkę, Żaden ze składników 
nie występuje też w formie „czystej“ a 
jest roiączony, przemieszany z innymi 
chwytami. „Nowa Naprawa" nie da się 
określić np. jako „powieść psychologicz 
na”, czy „powieść z dziejów chłopskich” 
(historyczna) czy „reportaż”, bo ami nie 
przeważają w niej charakterystyki psy- 
chologiczne postaci, ani dystans gawę- 
dziarski. jaki bywa w romansie histo- 
rycznym, ani też nie góruje w niej narra- 
cja reportażowa, jak np. w „Na tropach 
Smętka" Wańkowicza, Przecież wszystkie 
le elementy występują, ale żaden jest 
głównym. Osobliwość książki polega na 
równomiernym łączeniu elementów, tak. 
że żaden nie przeważa. Stąd książka robi 
wrażenie wielorakości, zaznacza obfitość 
i togactwo spraw, choć żadnej specj. 
się nie poświęca. 


Spróbujmy wyróżnić te poszczególne 
elementy: 

1) Monografia środowiska społecznego. 
Jest to rodzaj w gruncie naukowy, Stos0- 
weny w nauce socjologii. W tym wypad- 
ku idzie o monografię wsi, i to właśnie 
jakiejś wsi „specjalnie ciekawej 
najzwyklejszej, najprzeciętniejszej; opł- 
sując takie skupisko ludzkie, dajemy 
jednocześnie obraz życia przeciętnych 
członków całej warstwy, czy klasy spo- 
łecznej. Rodzaj ten uprawiali naukowcy 
(Prof. Bujak: „Maszkienice”), a również 
i literaci. „Wieś” drukowała podobną 
próbę monografii, T. Papiera „Gmina Ka- 
mień”, gdzie autor, rezygnując pozornie 
z ambicj. literackich, dał suchy, staty- 
styczny niemal obraz wsi, przechodząc 
kolejno od opisu geograficznego. gleby 
zabudowań, poprzez opis grup mieszkań. 
ców, ich nastawienia politycznego, spo” 
łecznegc, religijnego, rodzinnego, itd, itd. 
moprzez opis charakterystycznych po- 
szczególnych członków gminy  (nauczy- 
ciele), aż do ideologii społecznej całej 
grupy. Autor nie wybierał postaci „cie- 
xawszych”, „romantycznych”, przeciwnie. 
podkreślał przeciętność codziennego, sza- 
rego życia; w ten sposób. wytyczając 50- 
bie jaknajmniejsze i jaknajściślejsze am- 
bicje, unikając  „literackich* środków, 


„ zaszczepić innym. 


stworzył przecie dzieło literackie, bo zbu- 
dowsł obraz przeciętnego współczesnego 
środowiska chłopskiego. 


Podobiie A. Olcha w „Nowej Napra- 
wie” daje monografię jednej wsi, wymie- 
niając wszelkie szczegóły z jej życia, or- 
ganizacji, zasobów, wyliczając wzorem 
jaukowców -socjologów dane cyfrowe, 
np. śluść egzemplarzy rozmaitych pism. 
sprowaczanych i czytanych w Naprawie 
przed wojną; opisuje zanikający strój lu- 
dowy, legendy, właściwości wymowy 
udział wsi w polityce i walce z reżimem 
sanacyjnym, itd, itd, A jedqak nie może- 
my nazwać jego książki „Monografią wi 
Naprawy”, bo a wsi jest pomoc- 
niczym składnikiem opowieści, rodzajem 
wstępu; ambicją autora nie było przedsta- 
wienie bezmamiętne, naukowe życia ws 
ma całej przestrzeni czasowej ostatnich 
lat, a tylko opowieść o przedsiębiorczym 
wysilku, otwierającym w dziejach wsi 
nowy pomyślny rozdział: przesiedlenie się 
na Zachód. Autor nie uważa środowiska, 
które opisuje za przeciętne, przeciwnie, 
raz po raz podkreśla ruchliwość, pasję, 
patriotyzm swoich bohaterów, ukazuje 
szlachetny instynkt współzawodnictwa, 
którym Naprawianie odznaczają się bar- 
dziej niż inni chłopi. Są to nowocześni 
działacze ludowi, tacy, jakich znamy z 
życia, z walki okupacyjnej, ze stronnictw 
politycznych dzisiejszych, z organizacji 
młodzieżowych, — wyraźna jest tenden- 
by przeciwstawić się niefortunnej 
ospałości, niezgrabstwa, przygnę” 
bienia, jaką niesprawiedliwie wyrobiła 
Naprawianom znana przed wojną książka 
„Grypa szaleje w Naprawie" (Jalu Kur- 
ka). Wreszcie wprowadza Olcha ele- 
menty. czysto literackie (dialogi postaci), 
które również dowodzą, że książka o Na- 
prawie nie może być uważana tylko za 
monografię środowiska, chociaż używa 
środków opisu stosowanego przez socjo- 
logów - naukowców. 


2) Kronika z dziejów wsi, Autor wybie- 
ra zdarzenie, które w dziejach wsi uważa 
zą przełomowe; to ostateczna likwidacja 
nędzy, to okrzyk radości. chłopa, który 
w «wom ludowym państwie znajduje 
wreszcie miejsce dla twórczej pracy. Opl- 
suje je tak, jak wydarzenie historyczne; 
np. przytacza dokumenty, autentyczne 
ty chłopów, którzy już się na nowej 
ziemi osiedlili, do krewnych, którzy po- 
zostali w starej wsi, podaje opis dzien- 
nikarza Kerna. który obserwował akcję 
przes'cdleńczą itp. 

3) Reportaż, Poszczególne części ksi 
ki powiązane są techniką reportażowa, — 
jest to jakby dziennikarski komentarz do 


chliwej. podniecającej ciekawość formie; 
opisuje się przebieg błahych, lecz charak- 
terystycznych, zdarzeń (kłopoty, jakie 
przestedleńcy mieli z transportem, wesołe 
rozmowy plotki odstraszające od wyjaz- 
du). Jednak książki nie możemy uważać 
za reportaż, gdyż nia jest to tylko spra- 
wozderie z obserwacji aktualnych zda- 
rzeń. a występuje tu szereg innych, ŝa- 
modzielnych elementów. 

4) Artykuł publicystyczny, Ton całej 
jest entuzjastyczny (pomimo że 
r nie zamyka oczu ma braki organi- 
zacji państwowej, czy ma niedostatki 
swych bohaterów), zaś ideologia wyraźna 
i odrazu wypowiedziana. (chłopskie zwy- 
cięstwo w nowym ustroju, rozszerzenie 
wości życiowych przez zdobycie no- 
emi, spełnienie patriotycznego 0b3- 
ku). Autor nie kryje się ze swoim 
stosunkiem do rzeczywistości współcze- 
snej. í chce go za pośrednictwem książki 
Zapał narasta, jak w 
słykule publicystycznym, autor przeko- 
„uje czytelnika, sugeruje go, namawia. 
wreszcie rzuca hasła. które stanowią- 
Tok ten przewija się w ciągu 
Xi narasta coraz bardziej, i ti 
że opowieść przypomina budową 


sprawi. 
gatetyczny, wymowny chwyt publicysty- 
czny. (Autor np. tuszuje, przemilcza ujem- 


qe strony zjawisk, więcej mi 
pozytywnym wypowiedziom 
aym, c używa metod „proþagandy”) 
5) Elementy literackie. Jest ich wiele 
| rozsiane są po całym utworze, wyko- 
rzystywane w rozmaitych sytuacjach. Po- 

R autor fikcyjne rozmowy, toczą- 
się między poszczególnymi mieszkań- 
Naprawy, wyrażające chęć wyjazdu 
zainteresowanie lub obawę, wreszcie'ra- 
dość z nowego życia, Konstrukcja całego 
dzieła iest literacka (poszczególie etapy 
fabuły: nędza dawnej wsi, jej cierpienie 
sod okupacją, budząca się chęć polepsze- 
nia losu, postanowienie wyjazdu, zorga- 
nizowanie przesiedlenia, wreszcie punkt 


ca daje 
negatyw- 


kulminecyjny: uroczysty 1 radosny Wy- 
jazd, 1 obraz nowego dobrobytu, kiełku- 
jącego na świsżej ziemi). Kónstrukcja ta 
stopniowo się rozwija, pierwsza część jest 
przeciwstawiona drugiej, a obydwie zam- 
knięte są obrazem końcowym, Literackie 
są też elementy nastroju, zdradzające nie- 
jednokrotnie pióro poety, np. w opisie za- 
palu chłopskiego; cała książka podana 
jest w tonie gawędy. czasem wspomnie- 
ma, ngdy rzewnęgo, ale często serdecz- 
nego, czuje się, że autor uczuciowo jest 
any ze środowiskiem, które opisuje 
aczej stara się hamować wypowiedzi 
emocjonalne, być rzeczowym, nawet sza- 
rym, niemniej raz po raz z pod tej szorst- 
kości wyrywa się odruch sympatii. Ten 
„kolory! nastrojowy” jest elementem li- 
terackim, częsty poetyckim, i odgrywa 
nizmałą rolę w książce, nadając jej cha- 
raklerystyczny wyraz hamowanej chłop- 
skiej uczuciowości. 
NOWY TYP LITERACKI: KOMBINACJA 
ELEMENTÓW 

Widzimy więc. że  charakterystyczną 
rechą opowieści Olchy jest różmorodność 
rystępujących w n'ej składników, tak je 
dnak zestawionych, że ża: z nich nie 
wybija się na plan pierwszy, To sprawia, 
że „Nowa Naprawa” łatwo może się stać 
przedmiotem krytyki, „Cóż to za powieść 
— mógłby powiedzieć jak! lubowuik pay- 
chologicznej beletrystyki — w której nie 
ma èm jednego bohatera wyrażnie zary- 
%owanego, a tylko tłum mieszkańców Na- 
prawy, prowadzący rozmowy - niecharak- 
teryzujące poszczególnych członków gru- 
py. rozmowy powtarzające hasła, określa- 
jące postawę itd. itd.! To jest denerwują- 
ce, że widać, że dialogi są fikcyjne, po 
literarku zestawione przez autora, a tak 
przecież bezosobywe, jakby wciąż mówił 
jeden człowiek! Ani jednej sylwetki, ko- 
mcznej czy choćby poważnej. Zamiast opi 
sywać charaktery, ich przeżycia, autor 
wdaje się w szczegóły topograficzne, pi 
sze szkic, wstęp, po którym powieść wła- 
śctwą nie następuje, Teka to niby — po- 
ść, pół-powieść, a w gruncie powieść 
nedokończona £ w rezultacie żadna po- 
wieść”. Podobne zastrzeżenia mógłby 
mieć jski profesor - socjolog: „Paco autor 
zepeuł swoją monografię okrzykami, ha 
stami 1 lierackim podmalowywaniem? 
Dlaczego nie był konsekwentny, nie z0- 
stał na gruncie ścisłych studiów, nie po 
dał reszty brakujących statystyk, a roz- 
wodnią pracę nastrojowymi i sentymental- 
nymi, zmyślonymi scenami, które nic z 
nauką nie mają wspólnego?” Podobnie za- 
pewne skarżyłby się publicysta, |. histo- 
ryk miałby pretensje itd, itd każdy 
mógłby autorowi zarzucić, że coś wziął 
z jego specjalności, ale konsekwelnie nie 
doprowadzi} do końca, aie dał przeważyć 
jednemu z tych elementów, a wszystkie 
ównomieriie przemieszał | skombinował. 

Otóż wypadnie nam z kolei udowodnić, 
( takie postępowanie było konieczno- 
ścią; było jedyną drogą, po której mógł 
Olcha dotrzeć do swojego celu. Książka 
jego, choć może budzić wiele zastrzeżeń, 
próbuje wszak realizować z dawna przez 
nas. wyczekiwany rodzaj NOWEJ LITE- 
RATURY KLASOWEJ: Olcha tworzy no- 
wy typ powieści społecznej w ten sposób, 
że zestawia elementy najbardziej mu po- 
trzebne, a jednocześnie wszystkie je pró- 
buj okiełzać i okroić; nie chce on wszak 
ani powieści psychologicznej, babrzącej 
sie w wewnętrznych przeżyciach bohate- 
rów, ani suchej publicystyki, oddalającej 
się od życia w schematycznym haśle, ani 
sztywnej monografii, niezdolnej działać 
sugestywnie i emocjonalnie na czytelniką, 
ani wreszcie pretensjonalnie. sentymental- 
mj „uczuciowości" literackiej. Bierze z 
każdego rodzaju to; co mu konieczne, 
% splata z nich opowieść, która bezwąt- 
pienia, pomimo wej jeszcze niepełności, 
zapowiada NOWY RODZAJ PISARSKI. 
Że takie postępowanie było dla jego celu 
konieczne, spróbujemy udowodnić odwo- 


"ując się do sytuacji, w jakiej znalazła się 


współczesna powojenna proza polska. Na 
tym tle zarysują się pewne nie dające się 
uniknąć konieczności dla pisarza społecz- 
nego. 


Część || — Kryzys powieści 
współczesnej 


Powieść powojenna, jako forma arty- 
styczna przechodzi okres upadku. Nie jest 
ona w stanie dać obrazu swoich czasów, 
posługuje się bowiem środkami pisarski- 
mi i przyzwyczajeniami literackimi, wy- 
tworzonymi w epoce już minionej, a prze* 
cież ogromnie różnej w swoich proble- 
mach od okresu jaki przeżyliśmy świeżo 
i przeżywamy. Jest to okres kataklizmu 
społecznego i przebudowy społecznej; zar 
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chodzące zmiany odczuwamy jako histo- 
ryczne i spodziewamy się w sztuce mo- 
tumenialnego. odpowiedniego do ich wagi 
przedstawienia. Marzenie o takiej powie- 
ści szczególnie zakorzenione jest u czy- 
telnika polskiego, przyzwyczajonego, że 
literatura narodowa jest wielkim komen- 
tarzem do historii. pedagogiczaą wskazów- 
ką dla społeczeństwa, że objaśnia rzeczy- 
wistość i ukazuje w niej ideologiczne dro* 
gl postępowania Wychowani na przykła- 
dach romantyków i wielkiej powieść 
końca XIX | XX w., mamy „kompleks 
wieszeza”, i stąd niezadowolenie ze stanu 
naszej flteratury większe jest u mas, niż 
np. na Zachodzie gdzie pisarzom tak por 
ważnych wymagań nie stawfano, gdzie 
lileratura ma miejsce poprostu jednej z 
qalęzi twórczości. 


Zresztą zarówno na Zachodzie, jak i u 
nas nužna było już długo przed wojdą 
obserwować charakterystyczne zjawisko: 
nauka gdbierała powieści kolejno wszyst- 
kie tematy. Od czasu, gdy kiedyś, w XVII 
stuleciu powieść była naiwną gawędą. 
prostą | ogólnikową, często nie podającą 
imion bohaterów, a tylko pierwsze ich 
litery, gdy działa się w jakiejś przestrze- 
ni nieokreślonej, w czasie nieoznaczonym, 
niby bajka, od czasu tego przeszła wszak 
nader Balzak 


zanych dróg? Powieść, która obejmowała 
już wezystkie zjawiska życia, rozwijała 
się przecież bardzo jednostronnie; poświę- 
cila całą uwagę na opis przeżyć, tj. na 
tematykę psychologiczną. Ta stawała się 
coraz  begatsza, coraz bardziej źróżnico- 
wana; wreszcie, śladem Prousta, przeży- 
cia, wspomnienia, wrażenia bohatera pod- 
czas jakiego błahego zdarzenia, vp. pod- 
czas śniadania, opisywano na wielu dzie- 
siątkach stronic. Tym sposobem powieść 
wykształciła sobie świetny, ale jednostron- 
ny aparat opisu' psychologicznego, zanie- 
doując inne sposoby patrzenfa na życie; 
każdy, kto chce pisać powieść, staje więc 
wobec pokusy skorzystania z owych wy- 
kształconych doskonale sposobów opisu 
życia wewnętrznego. Nie znaczy to, by nie 
było u powieściopisarzy ambicji szukania 
innych punktów widzenia, ale nie dopro- 
wadziły te próby do tak świetnych rezul- 
ttów, nieoma] ostatecznych, nieomal. nie- 
możliwych do dalszego posuwania, jak na 
terenie poweści psychologcznej, Nie mo- 
gąc dalej rozwijać dokładności patrzenia, 
szczegółowości opisu psychologicznego. 
zapuścił się pisarze w opie wizji, marzeń 
sennych, wewnętrznej deformacji świata. 
Tak było jeszcze w latach przed wojną. 


Tymczasem nauka odbierała im zanied- 
bane przez nich tereny. W XIX wieku 
wyrosła nowoczesna HISTORIA, traktu- 
*ąc szczegółowo i wszechstroanie temat 
przez Mteraturę podjęty po macoszemu, 
rozwineła się PSYCHOLOGIA, ukazując w 
formułach zmierzających do ścisłości 
naukowej, problem przeżyć traktowany 
pizez powieść w inny sposób; EKONO- 
MIA rozwinęła i zróżnicowała zagadnie- 
nia oostawione przed powieścią . przez 
Balzaka ale przez jego następców niepo- 
djęte i nierozwinięte;, wreszcie z począt- 
kiem XX wieku SOCJOLOGIA znów ode- 
brała powieści olbrzymi niewykorzystany 
temat. Obraz, ukazywany nam z perspek- 
tyw NAUKI był coraz bardziej wyczer- 
pujący, coraz bliższy rzeczywistości; po- 
wieść, zabłąkana w zaułki przeżyć zmy= 
ślonych person, dawała się spychać na 
margines, zezwalała by nauka odbierała 
jej chleb. 


Nic więc dziwnego, że pewien nauko- 
wiec, zapytany, jaką powieść polską okre- 
61 dwudziestolecia uważa za najwybit- 
niejszą, daje paradoksalną odpowiedź: 


MŁODE POKOLENIE CHŁOPÓW” JÓ- 
ZEFA CHAŁASIŃSKIEGO. J. 


Tak, te cztery ogromne tomy pamiętni- 
ków młodzieży chłopskiej ze wszystkich 
stron kraju, metodycznie opracowane 
i zaszeregowane przez uczonego * socjo- 
loga, dają gruntowniejszy, pełniejszy, do- 
kładniejszy OBRAZ ŻYCIA ŚRODOWI- 
SKA SPOŁECZNEGO, niż mogłoby to zro- 
bić dwieście powieści psychologicznych. 

Tym się tłumaczy to również parado- 
ksalne zdanie, wypowiedziane przez jed- 
nego z krytyków jeszcze przed. wojną: 
„Grupa wspólnie działających grafoma- 
nów ma doniosłość literacką nie mniejszą 
niż twórcza indywidualność wybitnego 
artysty". Grupa pisarzy bowiem jest pro- 
duktem pewnej większej grupy społecz- 
nej, ukazuje nam jej dążenia, jej życie 
najbardziej przeciętne jej tęsknoty kul- 
turalne jednym słowem jej WSPÓŁCZE- 
SNOŚĆ SPOŁECZNĄ; gdy pojedyńczy ar- 
tysta, zajęty budowaniem fikcyjnej po- 


staci, wzbogacaniem jej środkami arty- 
stycznymi,  pomnażaniem jej możliwości 
osychologicznych, z konieczności daje się 
zdystarsować życiu. Stąd płynie charak- 
terystyczne zjawisko, że interesuje nas 
dzisia: pismo, wypełniane przez szereg 
autorów bardziej już pojedyńcze „ARCY- 
DZIEŁO”; że czytamy chętniej tygodnik 
literacki z którego dobiega nas chór po- 
lączonych głosów, niż zagłębiamy się w 
twór wirtuoza - solisty. Rozkwit prasy Jl. 
terąckiej przypada na ostatnich kilkadzie- 
siąt lail; dawniej zainteresowania literac- 
kie wyglądały inaczej, czekano właśnie 
ua „wielkiego artystę", Dzisiaj ma on 
szansę nie wtedy, gdy wystąpi jako 
twórcza indywidualność, opisując pery- 
petie wewnętrzne zmyślonego bohatera, 
ale wtedy, gdy przemówi jako. głos grupy 
społecznej, jako jej „ręka pisząca”, jej 
sekretarz“; jeśli powieść swoją ułoży z 
pamiętników, z danych o położeniu geo- 
graficznym, o warunkach gleby, o ilośc! 
i charakterze mieszkańców — braci, o 
grupach wiejskich i miejskich, o ich za- 
chowaniu się i poglądach, o ich pracy 
1 ich kulturze, ich polityce i ideologii, jed- 
nę CM o ICH HISTORYCZNYM 


WOJNA I PRZEWRÓT SPOŁECZNY 
W LITERATURZE 

Najwybitniejsi nasi prozaicy,* pragnąc 
pokazać w swej twórczości nasze czasy 
nie ustrzegli się sposobów literackich, ja- 
kie powieść udosko1 i eksploatowała 
na przestrzeni ostat stu lat. Przeżycia 
człowieka opuszczonego (wobec śmierci 
najbliższych), przestraszonego  (zagrożo- 
nego śmiercią), zrozpaczonego (wobec nie- 
«aczęść wojennych) opisują oni środkami 
analizy psychologicznej, wykształconymi 
już w setkach innych okazji, i wkompo- 
sowują: je w tło współczesnej wojny. Tak 
np, A. Rudnicki („Czysty nurt”, w „Kuż- 
nicy" opowiada dzieje spotkania pary 
rozłączonej przez wojnę. Przeżycie tych 
dwojga poważn 
ujęte w ramy niezagojonego bólu, po nie- 
szczęściach, bólu o którym wciąż się, 
pam'ęta który dominuje w atmosferze; — 
jest wszak przeżyciem wielokrotnie opi 
aywanym, zbanalizowanym; tak samo wy” 
glądałoby powitanie kochanków rozdzie- 
locych katastrofą pociągową, w której 
zginęła bliska rodzi podobnie wyglą* 
dałyby podobne uczucią sto lat temu 
í dwieśce lat temu. By jednak temat uno- 
wocześnić, autor każe im rozmawiać na 
tle ruin Warszawy. przez którą zwolna 
przechodzą, — tym mechaniczaym &poso- 
bem pisarz pragnie pokazać przeżycia 
współczesnych ludzi. Tak samo wybitny 
prozaik J, Andrzejewski (nowela „Syno- 
wie” w „Kużźnicy"), opisuje żałosne prze- 
życia dwojga staruszków, powracających 
do Warszawy w poszukiwaniu za gro- 
bem syna; opowiadariie pełne jest szcze- 
gółów. jak nieszczęśliwi reagują na po- 
szczególne sceny zniszczenia, jak gryzą 
się w sobie, jak dochodzi między nimi do 
sporu i do wybaczenia, pełnego melan- 
cholii, Dwie te nowele są bardzo charak- 
terystyczne dla twórczości tych i innych 
pisarzy, którzy przenoszą psychologiczne 
środki wyrazu, znane i stosowane od- 
dawna, na tło epoki nowej. 


I kto wie, może jeszcze w stosunku do 
wojny poprzedniej (1914—18)' te chwyty 
stylistyczne byłyby odpowiednie. Bo je- 
szcze w poprzedniej wojnie głównym pro- 
blemem mogły być tragiczne przeżycia 
pojedyńczego człowieka, zaplątanego w 
idiotyczną awanturę, która skończyła się 
kompromisem nikogo niezadawalającym. 
„Muszę brać w tym udział, choć uważam 


ZBIGNIEW STOLARER 


to za monsens; wycofać się nie mogę i nie 
powinienem, ale jest to żałosne i niepo- 
trzebne głupstwo, — los mój jest godzien 
litości. DLACZEGO muszę cierpieć?" To 
Jytanie: DLACZEGO, jest treścią litera- 
tury pierwszej wojny, np. sławne dzieło 
Remarque'a „Na zachodzie bez zmien”, 
którego tematem jest, od pierwszej do 
atn'ej strony, lęk przed niepotrzebną 
tia pojedyńczego bohatera, śmiercią 
tóra wreszcie nadchodzi, z ironicznym 
zapyteciem na końcu: DLACZEGO? po- 
dobi Haska „Szwejk”, ukazujący z sar- 
kazmem bezsens wojny w stosunku do 
losów zaplątanej w nią jednostki, i w, in, 


s 


Tymczasem seus wojny, którą przeży” 
liśmy dopiero, i sens przemian po niej na- 
deszłych. jest zupełnie inny; IDEOLOGIA 
tej wciny była wyraźna; tu nikt nie może 
zapytać DLACZEGO walczył, tu of'ary nie 
były n'ewspółmierne do osiągniętego Wy- 


niku, jek w wojnie poprzedniej, mimo że 
były kroć wyższe. Tu było jasne, po 
której stronie działają najciemniejsze w 


histori: siły, a po której broni się przy- 
szłości, ludu i ludzkości. To nie była woj- 
ua zwqipienia, rozterki, przypominała ona 
walkę mrowisk; padają tysiące istnień, 
aie najważniejsze jest URATOWANIE 
NARODU. Dlatego nas interesuje nie ból 
poszczególktych jednostek, choć było ich 
miliony, a sama wojna, jej bieg, jej ideo. 
logia, jej wynik. Zżymamy się, gdy pi- 
sarz cam pokazuje dwojga staruszków, 
czy rozłączonych kochanków na jach; 
odczuwamy to jako lekceważenie główne- 
go zagadnienia: wojny. Chcemy widzieć 
zderzenia i osoby zasadnicze, główne, re- 
prezentatywne, niejako symboliczne, Chce 


my widzieć Hitlera ze swoim sztabem. 
«nującego napaść na ludzkość, chcemy 
widzieć przywódców Europy i Ameryki, 


rządy bohaterskie, czy zbłąkane i zaszczu- 
te; chcemy widzieć sztaby pficerów na na- 
radach, ruch frontów, wielkie intrygi dy- 
p!oimatyczne, wielkie plany produkcyjne, 
wielkie spory ideologiczne, ruch tysiąca 
maszyn pracę tysiąca fabryk, Poszcze” 
gólni ludzie interesują nas wtedy, gdy są 
wplątami w działania związane z wojną: 
gdy dokonują zorganizowanego sabotażu, 
gdy są członkami frontu; lub wtedy, gdy 
są figurami reprezentatywnymi, gdy wy- 
obrażają zachowanie się typowe, los wła- 
ściwy setkom tysięcy ludzi w podobnej 
sytuacj. Nowele, które podaliśmy za 
przykład, ukazują ludzi w opuszczeniu, 
samotnych, gryzących się wspomnieniami, 
przeżywających własne rozterki, wy- 
dźwięk takiego utworu zawsze będzie pe- 
sym styczny. Pisarza nowego zaś obowią- 
zuje KONIECZNY OPTYMIZM, bo tylko 
on jest rezultatem wspólnych cierpień: 

ód bowiem wyszedł z tej wojny zwy- 


Podobnie będzie z tematem wielkich 
przemien społecznych, jakie w rezultacie 
wojay u nas nastąpiły: umocnienie Polski 
ludowej emigracja. wielkie ruchy ludno- 
ści, zeformy społeczne, kolonizacja Za- 
chodu, odbudowa. wojna domowa z wro- 
gami rządów robotniczo-chłopskich, 
wszystkie te sprawy nie mogą być ukaza- 
n2 w załamaniu, w przefiltrowaniu przez 
osobistą wrażliwość jakiegoś wybranego 
bohatera. Nie obchodzą nas cierpienia 
światopoglądowe jakiegoś Cezarego Ba- 
tyki („Przedwiośnie" Żeromskiego); pisarz 
współczesny musi nam pokazać całą gru- 
pe społeczną, i jej sposób reagowania 
postępowania, zastanawiania się; musi 
znaleźć bohatera zbiorowego, lub ukazać 
dokumenty, tyczące szeregu bohaterów 
jednostkowych, lub wreszcie ukazać bo- 
hatera jednostkowego, lecz TYPOWEGO. 


U Tryczów 


Tryczów Bronek łąkę zżętą do stodoły wiózł — 
Brzuchem wlokły się przy ziemi siwki oba, 

świerszcze polne wypełniły cztery osie — skrzypiał wóz. 
Prała szmaty w strudze Józefowa, 


Od łąk było do stodoły z dwa pacierze ~ 
sklepywała je kijanką w strugi wodzie. 

Zady stwkom się mydliły coraz szerzej. 
Siwkom w pianę, strugom w wodę rok obrodzn. 


Tuż przy słrudze biadoliła kwoka gdakiem 

za wyklutym z faj trzynastu jedynakiem 

— kaczak żółto jak kaczeniec po wodzie się nosił 
(Było milion chyba takich w Tryczów sianokosie) 


Rozwieszała już zeprane, żeby szybciej oschło 

„będzie Bronek czyste miał jak pojedzie do szkół”. 
Zagdakała kwoka nagle jakby chciała płakać 

— kaczak w wodzie kwitł kaczeńcem — wołała kaczaka. 


STR. 7 


To ctęcę narodziny nowej prozy społecz- 
nej. 

Na początku będzie to przede wszyst- 
kam proza faktograficzna, pamiętnikarska, 
relacjonująca; z zestawienia takich doku- 
meutów powstauą pierwsze utwory, dają- 
te obraz czasów (Np. Samuel Rajzman, 
Zagłada Treblinki", „Odrodzenie”, J. 
Walidorff, „Pamiętnik Szpilmana", druk. 
w Przekroju", Jan Rybkowski, „Zagłada 
miasta Drezna”, „Wieś'). Ale wkrótce te 
MATERIAŁY staną się przedmiotem 
kształtowania literackiego, o walorach 
artystycznych, gdzie wejdzie elemeqt kon- 
strukcj, patosu, nastroju, emocji, Nie bę- 
dą to jedaak już nigdy schematyczne 
chwyty psychologiczne, czy beletrystycz- 
ne banały konstrukcji, czy obraz osobi- 
stych boleści; zdaje się, że wojna ostatnia 
zadała tym środkom wyrazu cios ostā- 
*eczny skompromitowała je po wielelet- 
niej karierze literackiej tak, że koniecz- 
nym będzie wypracowanie odmiennych, 
na socjalnym sprawdzianie opartych spo” 
sobów pisarskich, posługujących się rze- 
czowością dokumentów, rezygnujących z 
pracy wyobraźni tworzącej fikcje. 


Czy możemy wskazać przykłady takich 
utworów, lub przynajmniej ich próby, w 
powojennej literaturze polskiej? Spróbuj- 
my wymienić parę przykładów: 


1) Jerzy Pułrament: „Święta kulo” 
í Odrodzenie“. Przykład bohatera typo- 


wego Męczeństwo tego przeciętnego, 
zwykłego obywatela jakiegoś polskiego 
miasta zamordowanego wraz z setkami 


współwiężniów do niego podobnych, w 
warunkach typowych dla podobnych nie- 
mieckóch egzekucji, staje się przykłado- 
wym obrazem losów setek tysięcy jemu 
podobnych, 


2) K. Wyka. „Haus Kressendorf" („Od 
ródzenie” II, 14), Monografia pałacu krze* 
szowickiego, siedziby gubsrnatora Franka. 
Opis losów, jakie pałac przechodził, od 
czasów zbudowania przez magnata, po- 
przez okupację, do czasu gdy wrócił w 
ręce ludowe, staje się jakby skrótowym 
przekrojem współczesnej historii pol- 
skiej, dokonanym pod pretekstem studium 
historycznorarchitektonicznego. 


3) A, Sandauer. Cykl ukazujący typowe 
śmierci Żydów pod okupacją, w formie 
noweli, zakończonej śmiercią jakby poin- 
tą konstrukcyjną („Śmierć liberała”, 
„Noc praworządności", w .„Odrodzeniu”)* 


4) S! Dygat: „Niedziela”. Proza w Tef: 
mie «by kartki z pamiętnika, relącjonu- 
jące nastrój niedzieli Warszawie pod 
okupacją. („Odrodzenie”, II, 14).. 


5' T. Peiper. „W  Jakucku” („Twór- 
czość”). Pamiętnik pobytu w kraju Jaku- 
tów w czasie wojny, rzeczowo. monogra* 
ficznie relacjonujący ich życie w czasie 
wojny i doświadczenia autora na owej 
eaigracji, 

6) J. Iwaszkiewicz: „Ikar“ (Odrodzenie”, 
I, 21, Porwanie chlopca na ulicy przez 
gestapowców staje się tematem obrazu 
literackiego. 


7) S. Szmaglewska, „Dymy nad Birke- 
nau”. Szczegółowy, rzeczowy pamiętnik, 
obrazujący cztery lała spędzone przez 
autorkę w Oświęcimiu. Tam, gdzie fikcję 
odczuwamy jako fałsz, nawet gdy najle- 


piej jest pod względem literackim zbudo- 
wana, gdzie bohaterowie zmyśler będą 
zawsze budzili naszą nieufność wobec pa- 
tosu dramatycznych przeżyć, z niczym nie 
się 


dających porównać, tam książka 
Szmaglewskiej, — dzieło przecież o lite- 
rackich ambicjach — musi wyjść obronną 
ręką. Jest to jeszcze jaden argument za 
waźżnością faktograficznego, dokumentar- 
nego sposobu patrzenia, 


1 wreszcie: 


8) Antoni Olcha. „Nowa Naprawa”. Książ 
ka chłopskiego pisarza wyróżnia cię na 
liście nietylko tym, że jedyna poświęcona 
jest tematowi powojennej odbudowy, 
i nietylko tym, że jest produktem wysiłku 
kulturalnego nowoczesnego chłopa. Jest 
ona zarazem pierwszą próbą zbudowania 
całej nowej powieści społecznej; poprze* 
dnie bewiem przytoczone przykłady są 
fragmertami lub pamiętnikiem. Niewąt- 
pliwie, ma ta próba liczne braki, autor, 
zestawiając różne elementy, nie zdecydo- 
wał się na wyodrębnienie i wzmocnienie 
tego, który w powieści podobnej powinien 
przeważyć: KOMENTARZA AUTORSKIE- 
GO. Za wiele też zapewne dał miejsca 
składnikom literackim, ornamentom, ozdo- 
bom. Książka jego jest wielkim szkicem, 
który można rozszerzać, uzupełniać. roz- 
wijać. Analzowaliśmy ją tutaj wyłącznie 


z punktu widzenia literackiego, — choć 
ma «na także wartość dokumentu; pra- 
gnęliśmy bowiem podkreślić, że jako 
POWIEŚĆ, jako dzieło literackie, zapo- 


czątkowuje ona u. nas rodzaj, który ma 
przed sobą przyszłość. i musi się stać 
przedmiotem dyskue 


Zygmunt Kałużyński 


JAN ALEKSANDER KRÓL 


O CZYM 

W szkicu „Na śładash 
zaliśmy szt krajów, 
ski ruch czerpał pr 


BĘDZ 


udowy: ustroju W 

eglądzie tym dały mié dwa 
tw takich, jak/ Słowiańskie na 
Słowacja — oraz takich, jak 


miąca cechą pierw olbrzy- 
cent ludności rolniczej, sięgający na- 
wet 50 i 90-ciu, 

Ale w Europie XX-lego wieki cechy tej 
nie można już poczył Za wyraz pozy” 
tywnej oryginalności, Przeciwnie za dowód 
najszkodliwszego tych narodów  zapóż- 

Państwa te znajduj: 


sytuac, 
tą jest 


narodów jedno- 
warstwa chłopska 


zamknięta w Przerar 
żająco wysoki procent ludności rolniczej 
wskazuje tām na panowanie gospodarki 
jeszcze naturalnej, na brak przemysłu, który 


by, usprawnił technikę pracy rolniezej, pod- 
niósł intensywność i opłaca. lnoś produkcji 
rolnej, wskazuje na osiągany w tych warun- 


kach minimalny dochód spoleczny, przy 
jakim jest niemożliwe podniesienie. stopy 
życiowej i inwestowanie urządzeń i insty- 
tucji wyższej cywilizacji i kultury, 
Domyślać się możemy, że kraje te były 
przedmiotem eksploatacji kapitału zągrani. 
nego, który miał interes nie tylko w tym, 


aby wyciągać z nich doraźnie surowce rol- 


ne i mineralne ale i w tym aby nadal 
utrzymać je w Europie w pozycji „austra- 
lijskich kolonii", Znamy taką sytuacje z 
własnych doświadczeń, kiedy najcięższa ro- 
bota około burąków należała do polskiego 
chłopa a cukier sprzedawany sześć razy ta- 
niej Anglii, służył tam dò tuczenia świń. 
Była to poglądowa lekcia kapitalistycznej 
metody najtańszej i najlżejszej hodowli. 


W ślad za eksploafacją dóbr materialnych 


szła w te kraje z zagranicy propaganda pod- 
konserwatyzm społeczny i kul- 
turalny m słopskich. 1 w ten bowiem 


sposób utrwalał kapitalizm europejskispano- 


wanie na balkańskim rynku. A w okresie 
wciąż jes przed przemysłowym masy 
chłopskie tych krajów nawet wzmacniając 


w sobie  świadom« połeczną i narodową 
nie były w stanie wyjść w sposób zdecydo- 


wany z kręgu dawnej „kultury ludowej". 
Nawet zryw ludu jaki wywołali w Chor- 
wacji bracia Radice w pierwszej fazie stat 


się triumfem tradycji chłopskiej z epoki rol- 


nictwa. Ślady tej kultury, które pr 

w obyczajach i sztuce, ożywiono, aby Wzt 
serié ducha chłopskiego, Duch ten miał iść w 
przyszłości i tworzyć mowę jutro, śle jego 
uzbrojenie było rynsztunkiem złości i 
to z tego okresu (sztuka, który 
wieńczył 1 zamykał juź wcześni winięty 
system  gospodarozu = społeczny. Krótka 
mówiąc, jeżeli w krajach tych jak to przed- 
stawiały „Wici“ „głównym zatrudnieniem i 
największą wartością w życiu gospodarczymi 
jest rolnictwo" — to nasz ruch młodo-wiej- 
ski musiał się tu spotkać w problematyce 


społeczno - polity 
dzie z zagadnieniem 
skiego. 
Drugi szer 
Szwajcaria, 


j w pierwszym r 
konserwatyzmu chiop= 


g państw takich fak Czechy i 
należy do wysoko uprzemysło- 
wionych. Warstwa chłopska jest tu w zde- 
cydowanej mniejszości, Ale w. porównaniu 
z krajami „rolniczymi“ tcywilizącyjnie stoi © 
ħ'ebo wyżej. Orkan już przed pięćdziesięciti 
laty stawiał za wzór wieś Szwajcarską, mu- 
rowdną brukowana, zalektryfikowaną, z 
przemyslem rdlnym, spółdzielnią, szpitalem 
i instytucjami kulturalnymi. Wyrosła dna w 
dobie kapitalizmu, Służył on podniesieniu 
jej do pewnych granie, w dalszym jednak 
rozwoju, acz dzieje się to na wyższym po- 
ziomie, bije w nią podobnie, jak w państwa 
bałkańskie, « 

Szwajcarska wars 
przed koniecznością 
kapiłalizmow”. 

Nie jest to jednak 
zważyć, że liberalizm po pr 
bycze dziewiętnastowieczne: 
prawa wolności jednostek i- stowarzyszeń, 
rozwinął kult indywidualizmu, Dzięki temu 
szwajcarskie chlopstwo przesunęło przez. 10 
igielne ucho ile się tylko dało konserwatyz- 
mu ludowego, Rozwój, indywidualizmu stal 
się dla warstwy chłopskiej w Szwajcarii w 
epoce kapitalizmu równoznaczny z zacho- 
wan em indywidualności dawnych czasów. 

Aby zaś przeciwstawić się kapitalizmow. 
trzeba przezwyciężyć liberalizm, który w 
szwajcarskich drobnych rolnikach utrwalił 
ducha stanowości. 

To zatem, co skolei nasz 
wiejsk: mógł obserwować w Szwajcarii, 
wadza siędo problemu: uwikłania war: 
chłopskiej w sidłach liberalizmu. 

Po oba wymiónione doświadczenia nie 
trzeba było z Polski przedwojennej udawać 
się aż do obcych. M.eliśmy 
na wsi 70% ludności, mieliśmy i przem; 
rozwinięty do tyla, żeby i ser watyżm 
chłopski i liberal uznać 
naszą współczesną 


twa chłopska stol zatem 
przeciwstawienia się 


zadanie łatwe, jeśli 
zez swoje zdo- 
równości wober 


ruch młodo- 
spro 
Lwy 


zeczywstość, 


Zapożyczenia zatem i powoływanie się na 
inne narody wskazują raczej na to, że nasz 
ruch młodo - wiejski w swoim programie 


*), Patrz: „W 


Nr 26.. 


„Na śladach agraryzmu" 


wszak u siebie” 


b 


ił pozytywnie w 


Ale nie mo: 
bie, jaką 


świadomość 


nil nie tylko w cieniu 
lizmu*, 

W proj 
do- wi 
konserwstyzmui chlopski 
kapitalizmu, rzy 


dome, 
wisko negatywne, 
chłopskiego nie 


alizm, 


kiego, 


„W I 


rachubę i polski konser- 
watyzm chłopski i liber 
ny zapomnie: 
podejmował, 
nadchodzących, 
przemian, że gorączkowe przygotowania 
„walącego się kapi 
dle i dla ostatecznego zwalenia go. 
amie zatem, zająć miał ruch 
ki stanowisko wobec trzech spraw: 


że w tej pió- 
rzyświecała 


mu 


histo! 


mło: 


liberalizmu i 


czym z góry było wia- 
je w trzeciej sprawie będzie to stano- 
Ale dls 


konserwatyzmu 


tylko kapitalizm jest wro- 


giem, a dla liberalizmu napewno nie kapi- 


talizm, 
Z zestawień tych 
nika, zatem w 
z czwartą jeszcze sprawi 
W tych też gr 


t 


zech 
programie 


nicach zamkną 


adnień wy- 
potkamy się 


się nasze 


dalsze rozważania bardzo powikłanej i peł- 
nej sprzeczności ideologii która zbyt poś- 
piesznie lansował Milkowski pod nazwa 


„agraryzmu'. 
wić o spójnym sy: 
natomiast wykryć 
w jaki 
i konsekwencje ta 


skła 


Mieszanina 


ni 


dni! 


DEKLARACJA 


„Agra 


De 


laracji 


obowiązuje do 


pularyzowały” termin 


okresie przebudowy 


jako uz: 


jej, uchwalonej w role 
ie Związku Młodzież 


u 19 


d; 


podda: 


„Walkę o-nową Polske ne- 
adnienie i i 
gneleezno 


33 


Wiejsi 
i$, a ksią 
„agraryzm” 
tedy ostatni czas, by w rozpoczynaj 


f 


rozpatrzeniu ten historyczny ju 


gram. 


pozwala må- 


emie, bo go nie ma, każe 
określić 
je zestawiono oraz ocenić sensowność 
0 zlepku. 


układ 


SZEPO 
gospodar- 
na -Walnym 
kiej, De- 
ki spo” 
— jest 
cym się 
ponownemu 
nieco pro- 


Oto znamienny fragment Deklaracji: 


„Wychodząc z założe: 
osobista jednost 


mia, 
ek i 


że 


całych 


wolność 
spałe- 


czeństw Jest najwyższą wartością — należy 


Iność 


wszelką d 
wólnym, 
nionym czlow! 
łe jednak 
planu 


u 


gospodarczego... 


ość gospodarczą oprzeć na 
samodzielnym i 
którego działalno! 
mieścić w ramach ogólnego 


uspołecz. 
musi 


Podstawą 


gospodarki w tym ustroju winna być spół- 


dzielezość!, 


Przedstawiony fragment zawiera zdlodwie 
dwa zdania, Ale na tej małej przestrzeni 
rozgrywa się potężna bitwa wielu kierur= 


ków. 
wiar 
nymi 


Nie 


we fragmencie 


a razem ma się... 
by się wydawało, 


LW y 


rolności 0 


tecznym celem 
tycznej jest 


wi 


przedawniających się praw człowieka”. 


gotowy 


lkiej 


aden czytelnik gotówby 
głogować za wszystkimi 
punktami. 
nich bowiem z osobna wyda mu-siẹ 
już progra 
A tymezasem... 


sobistej jednostki” 
echo szacownej zdobyczy liberalizmu. 
społeczności 
zachowanie przyrodzonych i nie 


dobra 
podkreślo- 
Każdy z 
aury 


bremi 
Osta 
poli= 


(De- 


klaracja praw człowieka z r, 1789). 
2. W „Wolnej samodzielnej działalnoś 
odarczej człowieka“ także možna. wir 


liberalizmu. 


Ale 


A jeżeli zwa 
i się pna w programie ludowym, to nić 


wolno nie pamiętać, że tak się również wy- 
raża chłopskie status quo ante, chłopski kon 


serwatyzm, któ 


ego zwolennicy bronią ji 


nostkowej niezależności gospodarczej nie ze 


w 
mieznych,, ale 
w kufrym wyrośli, 
teadycj, ludową, 
3. Wreszcie jeśli 
dwoma stanowiskami 


irracjona 


mamy ji 
wszystkimi“, 
liberalizm i konserwąty: 


pełny obraz 


pitalistycznej produkcji, 
cywilizacyjnemu wsi: 


li nie są tu czcz 
nie tylko ną zawartą 
dniczą sprzeczność, 
ność terminów, ż 
przesą 
podporz 


porządie 


ymi 


adnie 


zestawić 
trzecie, 
„ogólnym planem gospodarczym! 


ględu na rachunek strat | zysków 


kene 


jako porządku, 


z 


które zagra 


uświęconego 


pierwszymi 


J 
WÓWCZAS 


„wojny wszystkich z 


Trzecia teza bije bowiem i 


w 


m chłopski. W pier- 
wszym wypadku kładzie kres chaosowi ka- 
w drugim zacofaniu 


Wolność jednostki* i „ogólny 
zwrotami 
w tym pseudo-systemie 


plan" 
wskazują 


ale i ha taką nic- 


nie pozwala to z 
dzić, która z tych tez ma 
adkowując sobie inne, co' wymagałoby 


góry 
zwyciężyć, 


skolei odpowiedniego ich przekształcenia, 


4. Nim sieg 
skiego wypada 
jeszcze silę 


zwrócić 


rze godzi i w 


spółdziętezo: 
co najmniej ona jest jednoznaczna, I że 
apitaliżm i tradycje 


uwa 


iemy do komentarza Milke 


ge 


Wydaje się 


na czwartą 


lówanej, jednostkowej gospodarki chłopskiej. 
Gdyby tak było, możnaby mniemać, 
śnie 


„planowe 

anowia 
wiejskiego. 
postępowość. Co 
rządkowaniu i pi 
je stanowisk 


nowość 


Niestety, ta czwarta siła, 
qdzenia programu na stronę ra- 
dykalizmu społecznego idzie w pomoc d 
Dlatego, 


my do pr: 


Dlaczego? 
fi 


pierwszym. 
„spółdzielczość”* 


gospodarka” 

programi 
I tym legitymowałby on swoją 
zatem winnoby ulec podpo- 
ekształceniu, 


a. 


iguruje tu 


i 


którą powołu 


w 


że wl 
półdziel- 
młoc 


to właśnie 


e- 


że termín 
znaczeniu. 


które nadała mu tradycja liberalizmu anar- 


chistycznego. 
Ten ostatni czynnik 
dzieje na postępową 
wiemy, że; układajź 
wlaśnie postępowe dą: 


przewraca nasze 
Deklaracji 


ja 


na- 
choć 
przyświecały 


E $“ 


HUZIA NA. PAŃSTWO 


Miikowski pisze w „Agraryźmie" „Chodzi 
o to kto ma być czynnikiem kierującym w 

temie gospodarki planowej — peństwo 
— czy też jakiś inny czynnik wyłoniony 
przez społeczeństwo... W praktyce wychodzi 
to tak, że państwo staje się nym p 
codiwcą, a cale społeczeństwo musi iść do 
niego na służbę, zdać się na łaskę i niela- 
skę państwowej biuokracji, wokec której 
pojedyńczy śmiertelnik niewiele y. 


lego rodzaju rozwiazanie sp 
jest z podstawowymi założ 
— według którego człowiek 
miotem gospodarowania“. 


wy 
miami 
ma być 


pod- 


Komentarz Miłkowskiego wprowadzą w 
cytowany przez mas fri racji 
zeze jeden czynnik: państwo. Oto niedo- 
mówiony wróg, przeciwko któremu kolejno 


chłopski konserwa- 
planowa g0- 
enia naj 


powstają i liberalizm i 
tyzm i wreszcie ta oryginalna 
spodarka* zaczynająca od odr 
starszej i najogólniejszej orgar 


narodu. Ów chór zgodnych — nie — dope 
nia solidarnie i spółdzielczość, skoro jej 
teoretyk i twórca polskiej spółdzielczości 
Wł. Abramowski pisał w r. 1904: „oddałem 
umyst swój, sumienie i uczucie w ni 
państwa, zrzeklem swej wewnęt 
wolnoścą przestałem żyć moralnie 
jednost! 

Nast 


przeszli szkołę spółdzielczą i to nie tylko w 
zakresie praktycznego ziaływenia gos- 


podarczych instytucji, ale również w- zakre= 
sis jej utopijnych perspektyw. Spółdzielnie 
po wsiach to był konkret. Zdawał sie zapo- 
giadać wyzwolenie wsi z ciemnoty i 


przemocy społecznej i 
wanemu wyzyskowi ekonomieznemu 
małych sklepikach żapalało się pierwsze 


walki. 


światełko nadziei 
ehłopskiego zdro 
skromna ale rzeczowa, 
Miał chlop prawo: łudzić się, że ta siła 
podarcza urośnie z czasem do wielkości 
miażdżącej panujące nad nim klasy Spo- 
teczne. 

Jego przodownicy patrzyli dalej j 
przypisując tym sklepikom moc wprow 
nia warstwy chłopskiej w mową cywilizację, 
na europejski poziom oświecenia, w nowo- 
czesne wyższe i bogatsze formy  zorganizo- 
wania społecznego, 

I w tej postawie, w tym zamiarze byli po- 
stępowi. 

Ale czy 
której powiesz 
ścią? 

Należy sądzić, że nawet, kiedy dostrzegli, 
że 'spółdzielezość taka jaką rzutownł Abra“ 
mowski — znajduje: się na szlakach libera- 
nyniernać, 


Do 


rego rozs 
materialna korzy 


(cze, 
adz 


zkoła, 
wufno- 


postępowa była s 
się z rałodzieńcza 


równie 
li 


lizmu,, nawet wówczas byli gotow 
že ona przezwycięża liberalizm; że ják to się 
mówi, ehce zachować jego dobre strony, ale 
idzie dalej! - 


POCZĄTEK I SCHYŁEK LIBERALIZMU 
Dziwne były podstawy, które kładł pod 
spółdzielczość Abramowski. 
Chcąc się w nich zorientow 
my do dwóch momentów w 
ralizmu kiedy się formował i 
do Tożkladu. 
lerwszy 
nazwiskiem 
zwiskiem Ly 


sięgnąć mu- 
historii iibe- 
ledy dojrzał 


zwitkem 


dla  uprosżczenia 
Jakuba Roussesu, drugi 
a Tołstoja. 


ró 


Rousseau widział. kulturę w karykaturze 
salonów „francuskich i pudrowanyćh peruk, 
jak później, Abramowski w karykaturze po- 


licyjnego systemu państwa. 

Dlatego uwolnić się od panowania tego 
„górnego świąta* znaczyło dla Rousseau 
tyle, co uwolnić się od kultury i wrócić do 


stanu natury. Podkreślamy  doniosłość 5a- 
mego faktu ođwrotù. 

Konstytucji: amerykańska i francuska, 
zwane wówczas i dlugo jeszcze potem 
demokratycznymi, położyły jako kamień 
węgielny pod „Zachów 
przyrodzonych praw człowieka”. Wł 
wówczas, kiedy na miejsce uboższej kon- 


strukeji społecznej odchodzącego feudalizmu 
wejść winien był system pogłębiający zwią- 
zki społeczne, za podstawę p 
kę w geście uie łączenia sie ze społeczeń. 
styem, ale oddzielania od niego. Powstające 
w nowoczesnym znaczeniu „państwa! sta- 
nely wobec faktu dokonanego. 
sprowadzono do ochrony praw 
wych jednostki, wyrażających 
przyródzońej,  przedpaństwowej swobodzie. 
Uklad stangl nie równy. Państwo dawało 
jednostce gwarancje dla takiego wzoru ży- 
ciowego, który werpywał swą treść poza 
państwem i jego sferą prawną. 

że określono  przyrodzoną 
czlowieka Rousseau wyobrażając sobie, 
sięga do obrazu człowieka „pierwotneg 
przedstawiał go w tym stanie, kiedy łączył 
on w swoich umiejętnościach 

wody. Tale np. w epoce rolnictwa 
budował i łowił, szył, rzeźbił, śpiewał wal- 
czył. Robił wszystko sam, dlatego nie po 
trzebując niczyłej pomocy był nie zależny i 
równy innym. Oto Źródło i treść tej „, 
odzonej wołniście. Nić istniała za cza 
Rousseau nauka socjologii 1 współczesny nam 
prof. Malinowski, który badał empirycznie 
tzw. „pierwotne“ społeczeństwo nie mogi 
mu pówiedzieć, że to fantazja. a prawdą na- 
tomiast jest, że nawet w najdalszym cofaniu 
się w przeddzieje natrafimy na organizację 


wolnościo- 
się w i 


wolność 
że 


siał i 
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podział pracy i funke; 
co najmniej zwyczaj. Że krótko 
każda „przyrodzoność* to, posta 
społeczenienia, o ile nie wymysł 


społeczną, na 
prawa 
mówię 
pew 
ütopisty. 

W hi 


rozwoju kultury. widział 
ze popadänie człowieka 
y uczynił go zależ 

i i odebrał mu da- 
„wodowiec — spe- 


orycznym 
Rousseau coraz gl 
w niewolę, Pod: 
nym, stworzył ni 


ębDsZ 


wną „pełnię ży y s 
cjalista stawał się èn jedną _ pięódziasiąła, 
jedną setną pełnego człowieka. Tym mniejszą 


częścią im procesy produkcyjne i kompliku- 
się formy ich organizacji powiększyły 
ilość ról, z których każda wypełnić miała ca- 


łe życie jednostki. 

„Umowa Społeczna” była dla Rousseau 
tragicznym ustępstwem. To też akcentował 
w niej nie to, co jednostka ma społeczeń- 
stwu dać, a tó czego państwo zabrać jej nie 
powinno, Jedną ręką podpisując „Umowę”, 


drugą tym energiczniej rzucał w świat ostrze 
sta „Człowiek w społeczeństwie 
zowanym rodzi Się żyje i umiera W 
niewoli.. zakuty jest w łańcuchy naszych 
urządzeń”. 
„Człowieku, badź 
pierwszy obówiązeki". 
Lew Tolstoj był v 
skiemu. Zmaterializowana 
łoniie XIX iXX wieku ze czcią i zdumieniem 
słuchała — jak pisze J. Feldman — jego 
ewangelii poszanowania wartości moralnych, 
potępienia wszystkiego, co stawało w drodze 
urzeczywistnienią Królestwa Bożego. 
Po stulecia doświadczeń z wolnym cz 
wiekiem z jego „wolną grą interesów” i pra- 
wem do równości obywatelskiej, Tołstoj oka- 
zał się głuchy na: głos rzeczywistości hista- 
rycznej, Zamiast ukazać szkody jakie uczy” 
nita zasada liberalnej wolności jednostki, 
wyrósł na tej zasadzie kapitalizm i Ay 
prawem „prywatnej własnościć za kulisami 


człowiekiem, to twój 


Abvramow= 
guropa na prze- 


państwa rozwinął system masowej, społecz- 
nej 


nierówności, Tołstoj powrócił do Rous- 
iogo wątku, to znac: uniewinnił 
człowieka, oskarżył przymus społeczny. 

polegało na tym że Toł- 
jak Rousseau, wyplałał pojęcie czło 
a ze związków społecznych, które właś- 
anowią każdorazowo, o historycznych 
ach jego osobowości. Znowu w nieco 
wersji święcił tu triumf powrót da 
Z tą jed- 
pak różnicą, że teraz z perspektywy całego 
wieku mógł Tołstoj grzmiąco poprzeć Róus 


Uniewinnienie 
stoj, 


innej 
„przyrodzonej wolności jednostki“, 


seau. Europo, nje, wypelniłaś Deklaracji 
Praw człowieka! Wieku mechanizacji i spe- 
cjalizacji zdławiłeś wolność jednostki! Kiedy 


Rousseau jedynie bronił swobody jednostki, 
Tołstoj stawia ją teraz już otwarcie, jako 
program przyszłości. Precz z Umową Śpo- 
łeczną i tym co za nią się kryje: prawem i 
państwem. Człowieka obowiazuje tylko 
wiat moralności Moralność bowiem jest 
mu przyrodzona, To prawo mówi, co jest 
dobre dla określonego współżycia ludzi, mo- 
ralność mówi po prostu, eo jest dobre, dla- 


tego w niej nie ma przymusu który przy- 
chodzi szę z zewnątrz. Dlatego wystarczy 
stosunki między ludzkie oprzeć na pod- 


stawie tzysto moralnej: na naturalnym uczu 
ciu miłości. Ono wystarczy do budowania 
wspólnoty spolecznej. Nie też dziwnego, że 
w manifeście Tolstoja- zjawiają się przyka- 
mia i język Ewangelii. Ale Ewangelia roz- 
patrywana jako etyczny wytwór kultury 
ludzkiej przeczy istnieniu naturalnych war- 
tości moralnych. Jest dojrzałym owocem 
dziejów tysiącleci. Jest podstawą etyki nówo- 
żytnej Europy — wytworem tak samo spo- 
łeczmym 1 historycznym jak inne cechy 
„przyrodzone* Rousseau, 

Tołstoj Ewangelię znaturalizował, 
ne mu to było, aby w jej granicach uwido- 
cznić świat pełnej wołności człowieka, a tym 
samym wszystko, co jest nakazem zorgani- 
zowanego społeczeństwa, przeciwstawić jako 
świat przymusu, tniaźdżący wolność ludzką. 

Ten arystokrata z urodzęnia przywdziewa 
chłopskie buty i na Jasnej Polanie pędzi 
żywot ascety: órze i wychowuje dzieci. 
„Wychowanie — jak głosi konsekwentnie — 
jako celowe kształcenie ludzi według pev- 
nych wzorów jest nieproduktywne, bez- 
prawne i niemożliwe”. 

Niestety, rzeczywist 
i na tym. odcinka, Z jego pamiętnika dowiaz 
dujemy się, że kiedy po pewnej kradzieży 
pozwolił dzieciom: według własnego zapa- 
trywania ustosunkować ię do faktu kra- 
dzieży, wypowiedziały się według  żapatry= 
wania swoich ojców i nauczycieli. I dò tego 
izolowanego, eksperymentalnego zakątka do- 
taniy „wpływy społeczne”. Nie- głos wolności 
przyrodzonej odezwał się: przez dzieci, ale 
głos opinii środowiskowej, produkt spolec: 
no - historyczny, Bo niewatpliwie te dzieci 
w średniowieczu powiedziałyby co innego. 
Co więcej dzieci bez tych podehwytanyca 


potrzeb- 


zaprzeczyła mu i 


czy narzuconych, wpływów nie powiedzi 
łyby nie. 
Do” czego ostatecznie zmierzał "Tołstoj? 
Teldman pisze, że słuchano go że czcią. 


Uchodził za nowego Jana Chrzciciela, który 
głosząe możliwość odrodzenia natury <moral- 
nej w człowieku — zdawało się — otwierał 
nową kartę historii. Natura moralna to — 
pelnia wolności człowieka. Odrodzenie jej 
to — odrzucenie wszelkich form społecznego 

ymusu. A wiec odrzucajcie!'Z pod chrze- 
ścijabskiej orn=rentyki jaka zwylda zdobić 
księgi Ewangelii, wychyla się z Ewangelii * 
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LUCJAN MALICKI 


Ładzice, 11.5, 1946 r, 


„Prezes Powiatowego Zarządu ZSCh roż- 
patrzywszy owe polecenie z redakcji, dołą- 
czył od siebie pismo do ob. Mruklika, in- 
struktora rolnego na powiat, który jest kie- 
rownikiem resztówki w Ładzicach, a jedno- 
cześnie objeżdża wszystkie inne resztówki. 
Zdecydowany byłem przejść pieszo, czeka” 
jących mnie § km, — Miałem tylko „wali- 
zeczkę”, jak nazwał prezes moją pozszywaną 
torbę, ale wsadzono mhie na ciężarówke, 
„Funkcjonujemy* żegnał mnie tym słowem. 
Znaczyło to, że auto -nie jest specjalnie dla 
mnie, ale tacy jak ja, zawsze trafią na oka- 
zję, bo Samopomoc funkcjonuje. 


Tacy, jak ja Zawiodłem poważnie pre- 
zesa. „Obiecywali mi że tu przyjedzie lite- 
rat, a przysłali., ile ma pan lat?“ Odpowie- 
działem „siedemnaście, ale ja teź drukowa- 
łem we „Wsi*, — „Drukował pan, a co?" — 
'„Pamiętniki*! — „Co takiego, siedemnaście 
lat i pamiętniki?“ 

Miał oczywiście rację  powatpiewając w 
moje pisarstwo. Przejeżdżamy właśnie przez 
wieś podmiejską a ja nie znajduję innego 
określenia jak „malownicza”. Domy muro- 
wane z czerwonej cegły, na nich lazurowe 
tabliczki z numerami i nazwiskami miesz- 
kańców. Takie same są i na drewnianych 
domkach, lecz tych tu niewiele. 


Redaktor mówił: „Zobaczymy, co zdziała 
pańska naiwność. To też sito, które łapie". 


Dojechałem. Park w pierwszej wiosennej 
zieleni, Tuż z prawej wystające skrzydło 
oficyny. Zastałem p, Mruklika. Dopiero co 
przybył z terenu. Żona szyła na maszynie. 
Pana Mruklika bolał żołądek, strząsł go na 
furze z wapnem. Z mowy i akcentacji przy- 
pominał mi dziedzica. Walizeczkę złożyłem 
w śpichlerzu, który posłużył mi za sypialnię. 
W kancelarii gospodarza stała szniką na 
książki, ale książek nie wiele, Powiedziałem, 
że mam swoich dużo więcej. Na to p, Mru. 
Klik rozłożył ręcć: „kiedyś były, ale się ro- 
zeszły między ludzi. Córki wyjechały na 
studia, zabrały resztę". Przy kolacji pani 
domu dokumentnie mnie objaśniła co do 
tych córek. Jedna studiuje polonistykę, dru- 
ga rolnictwo a trzecia chodzi do 6 oddz. 
Pani Mruklik starala się mnie w między- 
czasie przekonać, że chleb nałożony masłem 
i śmietanką a posypany gęsto szczypiórkiem 
i solą jest smaczniejszy niż... Okazało się to 
prawdą, więc zajadając smacznie słuchałem 
p. Mruklika, który bawił mnie rozrzew. 
niającym opowiadaniem o ciężkich latach 
młodości podczas zaboru, kiedy nie wolno 
było uczyć po polsku, a jedyną lekturą były 
żywoty świętych, mówił wreszcie i o tym, 
że kończył szkołę rolniczą w Pszczelinie, Tu 
„się wyprostował mimo, że bolał go brzuch 
i zaakcentował „tak panie, Pszczeliniak je- 
stem”! 

Teraz wtrąciła się żona, Okazało się, że 
jest nauczycielką i że za kancelarią w ofi- 
cynie domu znajdują się sale nowej szkoły. 

— A czy wszystka młodzież we wsi prze- 
szła szkołę powszechną — pytam, 

— Gdzież tam. Najwięcej jest takich któ- 
rzy mają 8 oddziały i więcej ich nauka nie 
obchodzi, 

Nie wyobraża pan sobie, ile tu jeszcze 
trzeba włożyć pracy, aby to było podobne 
do czegoś. 

— A Koła Młodzieży Wiejskiej nie ma we 
wsi? 

— Nie ma tu żadnej organizacji młodzie- 
żowej, Jesteśmy na tej reszłówce niespełna 
Tok, Otóż starałam się zorganizować świe- 


Tołstoja manifast ostatnich konsekwencji 
libera.ionu — anarchizm! 

Moralni będziecie, kiedy poza waszą jed- 
nosikową wolą nic więcej nie będzie obo- 
wiązywało. Spełnienie tego postulatu ozna 
czałoby kataklizm cywilizacji ludzkiej. Roz- 
kruszenie się wszystkich instytucji, zawo- 
dów, urządzeń i praw normujęcych ich spo- 
łeczne i techniczne funkcjonowanie, wszy- 
stkich ustanowionych form wie: społecz- 
nych, wszystkich rusztowań ustrojowych — 
powrót do matury“, jak chciał Rousseau, 
powrót do Świata wyłącznie moralności, jak 
chciał Tołstoj, 

Ale na szczęście na każdym szczeblu ży- 
cia społeczeństw „natura“ jest już pewnym 
systemem kultury i „świat moralny* nie 
egzystuje w próźni społecznej, ale w zorga- 
nizowanym „przymusie“ zbiorowym. © tyle 
ewangelia Tołstoja była tylko utopią, która 
inteligencji liberalnej dostarczyła  umysło- 
wego i uczuciowego wstrząsu, otwierając 
Przed nią sensacyjną perspektywę końca 
epoki: epilog, jako możliwość samo — znisz= 
czenia, 

Ale praktycznie przyniosła wiel Prak- 
tycznie bowiem, jako w pełni nieosiągalna 
rozzuchwaliła świadomych a _ obałamuciła 
naiwnych. 

Idąc za jej wskazaniami nie można znisz- 
czyć państwa, nie można odrzucić cywili- 
zacji technicznej, ale można  anarchizować, 
tzn. opóźniać wprowadzenie takich form 
ustrojowych, które z jednostek tworzą nie 
tylko podmiot życia moralnego, ale i uspo- 
łecznioneso 


©. d. n. 


Jan Aleksander Król 
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W radomszczańskich wsiach 


tlic, lecz nie bardzo mi się to jeszcze udało. 

— A czy teraz świetlica jest czynna? 

— Od świąt wielkanocnych, od dyngusu, 
przestałam prowadzić świetlicę, a powód 
tego był taki. Jest tu jeden chłopak w ma- 
jatku- syn fornala, który zawsze chodzi z 
rękami włożonymi w kieszenie i nie mu się 
nie podoba. Na świetlicach buntował innych. 
Gdy wychodzili z świętlicy urządzali wielkie 
krzyki w ciemnym pokoju, dokuczając przy 
wyjściu dziewczynom. Wypuszczałam póź- 
niej ich pierwszych. Wówczas to upletli z 
winogrona rozpiętego na budynku linę, 
związawszy obydwa końce, co tworzyło pę- 
tle. Wybiegający zaczepiali się głowami, In- 
nym razem naznosilili skorup, najrozmait- 
szych blach starych, potłuczonych garnków 
i pobudowali tuż przed gankiem  barykadę. 
To jeszcze mie. Śmigus w poniedziałek był 
gorszy. W domu była tylko Marysia i słu- 
żaca niemka, gdy wpadł ów filozof pijany, 
jak rozjuszone bydlę, Chwycił krzesło w 
ręce i zaczął bić, co mu się tylko podobało. 
Zlęknione niewiasty z przerażenia wysko- 
czyły oknem, a on stłukł aparat fadiowy, 
który jest własnością świetlicy, 

— Jak to, młodzie okazała już tyle za- 
radności, że potrafiła radio kupić? 

— Urządziliśmy jasełka, które odegraliś- 
my w Ładzicach i Stobiecku Miejskim. Tam 
jest ZWM, który nas życzliwie obsłużył a 
my w zamian za radę i pomoe daliśmy im 
80 proc. co wyniosło 1.500. Otóż po- 
tłukł mi — mówi dalej p. M, dużo rzeczy, 
w kuchni naczynia, okno z ramą a z nim 
cztery szyby, zbił fotografię pamiątkową Basi 
od pierwszej komunii świętej, porozlewał 
zupę i wiele innych rzeczy napsociŁ Jednym 
słowem zrobił pustkę. 


— A jak pani wyobraża sobie kiedy bę- 
dzie postęp w życiu tej wsi? 

— Nie wiem, Zaczynam pracować nad 
tym, lecz widzi pan, jak się tu przedstawiają 
zainteresowania. Gdy im wysuwałam pro- 
jekt zorganizowania kursu wieczorowego wW 
zakresie szkoły powszechnej, odpowiedzieli 
mi niektórzy, iż to jest niepotrzebne im, po- 
nieważ pracować można i bez szkoły. Jeden 
z tych powiada, iż on chce i będzie się uczył 
za stolarza nie zaś w szkole, Powiadam 
mu, iż stolarz też szkołę powszechną musi 
mieć, gdyż bez świadectw szkolnych nie bę- 
dzie mógł osiągnąć dyplomu. Na to on: mój 
brat bez szkoły stolarzem jest i dobrze mu 
jest, Takie są pojęcia o nauce. Gdy zaś w 
Świetlicy nakazywałam, aby nie palili pa- 
pierosów gospodarz świetlicy wówczas od. 
rzekł, iż jemu wolno palić, bo przecież jest 
ważniejszy. Lecz teraz już się trochę zmie- 
niło. Na jasełkach i zabawie zachowywali 
się według wskazówek, Teraz tylko „wpro. 
wadzić czytelnictwo, obudzić głód wiedzy, 

Kiedy usnąłem śniło mi się, że moi kole- 
dzy i znajomi ukończyli szkołę rolniczą i 
mieli po dwie córki na uniwersytecie, by 
pracowały świadomie na wsi. 


Ładzice, 12.5, 46 r: 

Rano trafiłem w parku na nieznajomą 
dziewczynę, która pasła krowę. Strwożona, 
gęsto zaczęła się tłumaczyć: wię, że tu nie 
można krów wpędzać ale zrobiła to pierw- 
szy raz, W tym momencie spostrzegam bry- 
czkę zaprzągniętą w bułanego konika, a na 
niej dwie dziewczyny i woźnicę, Domyśliłem 
się, że to córki p. M-ka. Pan M-k skądś się 
zjawił i nastąpiły powitania. 


Po niedługiej chwili wszczęliśmy rozmo_. 
wę. Studentki były zaciekawione naszym 
Zw. Mł. „Wici“, tygodnikiem „Wieś“ i in- 
nymi wiejskimi sprawami. Okazało się, że 
zajęte nauką nie wtajemniczały się ani tro- 
szkę w życie organizacji młodzieżowych, 
Tysia mówi i czyni wszystko z miłą pie- 
szczotliwą prostotą, Basia mader poważna, 
ma pewien zasób naleciałości miejskich. 
Obydwie urocze, szlachetne. Przyszedł wkrót 
ce wiciarz Jan Kurek, kierownik resztówki 
z Woli Jedlińskiej, Do towarzystwa dołą- 
czyli się wszyscy domownicy. Kolega wi- 
darz omówił całokształt życia okolicznych 
wsi z gm. Radziechowice. Podkreślił fakt 
przybycia starosty powiatowego z Radomska 
w celu zorganizowania SChł oraz założenia 
Gm. Sp. S, Ch. Ludność zadowolona była z 
tych projektów, później zaś uległa zniechę- 
ceniu na skutek niedopełnienia obietnic przez 
starostę. Dalej mówił o kole Młodzieży 
„Wici“ w tejże Woli Jedlińskiej, które dzia- 
la słabo, bo Pow. Zarząd z przyczyn niewia. 
domych nie udziela się pracy związkowej. 
Wspomniąwszy o incydencie dyngusowym 
oglądamy zniszczone przedmioty, a tymcza- 
sem na stole postawiono obiad, ` 


P, Mruklik przypomniała mężowi o ze- 
braniu spółdzielni gromadzkiej w Radzie- 
chowicach, na które pojedziemy. Opowiadają 
o bogatych obejściach, chodnikach, drze- 
wach owocowych przy drodze i w sadach, ze 
aż dusza mi rośnie na myśl o takiej wsi. Po 
Obiedzie panna Tysia (tak ją przezwano; na 
imię jej Walentyna) udała się na nabożeń- 
stwo majowe, my zaś wybieramy się rów- 
nież do Radziechowie, ale na zebranie spół- 
dzielcze. Niemiec Blaj zaprzęga konie, przed 
wyjazdem obejrzeliśmy z p. M-m inwen- 
tarz resztówki. Są dwa konie, dwie krowy i 
kilka grup prosiąt, maciorka, maciora, 
knur itd. 


Kiedy znaleźliśmy sie w Radziechowicach, 
widzę po prawej równo ustawione domy 
murowane prawie jednej wielkości, każde 


obejście starannie ogrodzone, z ogródkiem 
kwiatowym, warzywnym a na podwórzu 
każdym, jak gdyby u starożytnych Egipcjan 
przy nawadnianiu ziemi, stoja z wiadrami 
wzniesionymi na umocowaniu gotowe - W 
każdej chwili do użytku, skrzypiące żóra- 
wie, po lewej zaś rozciąga się płat zieleni, 
sięgajacy w dał za wieś — to młode sady 
owocowe. Wieś zelektryfikowana, przecięta 
szosą, po bokach chodniki, obłożone wzdłuż 
jezdni i wjazdu w podwórza betonowym 
zabezpieczeniem, Na chodniki nie wjeżdża 
nikt, ponieważ obsadzone są drzewami owo- 
cowymi, Przed każdym domostwem ławecz- 
ka, na której odpoczywa w święto 1 po każ- 
dej pracy gromadka ludzi oddychając świe- 
żym powietrzem. P. M-k przejeźdżajac pyta 
siedzących o „amerykany* do sadzenia, lecz 
nie otrzymuje pozytywnej odpowiedzi. Ten 
nie odkrywał, ten nie ma itp, Coś tu jednak 
nie w porządku w tej wsl — myśle. P. M-k 
co parę kroków przystawał witając się 1 
rozmawiając z bliskimi znajomymi. Jeden z 
gospodarzy prosił aby zajrzał do chorej 
krowy, której chorobę spowodowano przez 
nieracjonalne żywienie ziemniakami. P, M-k 
nie odmówił, krowę obmacał jak gdyby le- 
karz, po czym zapisał lekarstwo, Do mnie 
zaś powiada: jakże nie pomóc mu, toć szkołę 
rolniczą kończyłem nie tylko dla siebie. 
Rzuca się w oczy dom drewniany z szyl- 
dem: Szkoła. Jakto, szkoła drewniana a 
wieś murowana? — Wyjaśnia mi dopiero p. 


M-k, iż we wsi jest kilka tymczasowych 
szkół. Zebranie nasze odbędzie się właśnie 
w szkole. Dawna szkoła murowana dawna 


uległa zniszczeniu ze starości, wieś postano- 
wiła wybudować nową, na którą gromadzi 
materiał, Dalej od szosy spotykamy domy 
drewniane lub murowane, ale słomą kryte, x 
i droga tu wyglada inaczej — polna, piasz. 
czysta. Na jednej z chat napis „Alarm po. 
żarowy*, wokół mnóstwo młodych chło. 
paków, strażaków czekających na otwar- 
cie zabawy. Z daleka do uszu dociera 
wiatrem gnany głos muzyki. Zbliżają się. 
Orkiestrą składa się z pięciu muzykan. 
tów (bęben, skrzypce, harmonia i dwóch 
Klarnecistów). Dojechaliśmy wreszcie. In- 
formują nas, iż zebranie rozpocznie się po 
przyjściu ks, proboszczą z kościoła. Popta- 
wiliśmy konia przy płocie, i poszliśmy na 
zebranie. Po prawej stronie drogi stoi duży 
dom piętrowy, sejmikiem popularnie zwany, 
Jest to powiatowy przytułek dla stąrców i 
kalek, Po lewej stronie rozciąznją sie złoża 
torfowe, stanowiące jedno ze źródeł dobroby- 
tu wsi. Przed szkołą stoi gromadka gospoda- 
rzy radzących o uczeiwości. Jeden z nich 
wspomina stużbę wojskowa, jak zeskoczył z 
konia na ulicy na widok maleńkiego piękne- 
go nożyka. Dowódca zauważywszy, po ćwi- 
czeniach wezwał go do siebie i spytał o po- 
wód zeskoczenia, Chłop powiedział: na to 
oficer estetyczny nożyk schował do kie. 
szeni i rzekł: „Choćbyś kilogram złota na uli- 
cy widział nie wolno z konia zsiadać”. 


O księdzu nie ma mowy żeby przyszedł, 
natomiast pzybył pzedstawiciel Zw. Rew, 
„Społem“ z Radomska, Nareszcie gromadzka 
spółdzielnia „Nadzieja“ zaczyna swe doros 
ne obrądy. Przybyło 60 członków, w tym 5 
kobiet. Z protokółów widać, że dyskutowa- 
no tu już nie raz nad wielu sprawami, jak za. 
łożeniem piekarni na wsi, wybudowaniem ta- 
źni i tp. Spółdzielnia liczyła 182 członków, 
z tego część wyjechała na Zachód pozostało 
186. Wartość towarów Spółdzielni wynosi 
121.501— zł. Rozsądniejsi rzucili myśl o bu- 
dowie domu spółdzielczego oraz sprowadze- 
niu do wsi narzędzi rqlniczych. Okazuje się 
jednak że brak Siadiędzy na te cele, a łaż. 
nia w dodatku kalkulować się nie będzie. 
Doszli do wniosku, że i na piekarnie za wcze- 
Śnie, gdyż nie wszyscy już zrozumieli jaka 
ma być spółdzielcza piekarnia, 


Okazuje się, że wieś chce mieć odrazu bi- 
bliotekę, a obecnie dużo jest we wsi takich 
co kompletnie nic nie czytają. Przedstawiciel 
Zw, Rew. omówił warunki życia spółdzielcze. 
go podczas okupacji, podkreślając masowe 
zatrudnienie chłopów w spółdzielczości jako 
jednej z form obrony przed wywiezieniem do 
Niemiec. Podkreślił i to, że spółdzielczość win 
na przejąć w swe ręce przemysł wielki, aby 
państwo nie miało wpływu przy rozdziale to. 
warów, co zostało uznane za słuszne. Spół 
dzielnia — powiada — nie ma przydziałów, 
handluje igłami, guzikami, szklankami i tp. 
rzeczami a nam potrzeba tego co jest dla 
nas niezbędne. Wreszcie uchwalono zwiększe 
nie udziałów członkowskich, przywożenie to- 
warów do spółdzielni drogą okazyjną. Do 
zmiany kadencji nie doczekali wszyscy człon- 
kowie, pozostało ich 28. Gdy wyszedłem na 
drogę, bułanka przy płocie nie było, Wraca. 
my pieszo, Gdzieżby ta filuterna p. Tysia szła 
sieszo, widząc bułanka stojącego bezczynnie? 
Siadła i pojechała. Ogromnie lubi jeździć — 
zrzędzi pan Józef, 


No i jakżę pan uważa te Radziechowice— 
zagadnął po chwili i nie czekając na odpo- 
wiedź, wyjaśniał — jeszcze daleko aby były 
podobne do takiej wsi, o jakiej marzymy. 
Zewnętrznie wydaje się podobna do takiej, 
lecz życie organizacyjne bardzo wątłe, nieu- 
dolność społeczna wielka, Gdyby nie torf, 
którego są tu wielkie złoża, byłaby ta wieś 
taka jak wiele innych. 


Gdyby zaś wzięli się społeczniej do pracy, 
dokonaliby cudu, mając tak mocne podsta- 
stawy- materialne, 
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Wspomnienie 


Było wiciowe zebranie 

(i pan komendant tam był) 
i przemawiałem na nim 

ze wszystkich sił, 


Bolało... wiele bolało... 

Nie było mów. Był krzyk, 
Noc trwała ciemna, Nie dniało 
i promień nadziei już nikt.. 


a pan komendant był zdania, 
że rewolucyjny to krok = 
do władzy brak zaufania, 
karcący we mnie utopił wzrok. 


1 przysłał mi na podwórko 
swe granatowe psy; 

któryś obelgę mi burknął., 
drwił — 


Mój pies jazgotał rozgłośnie — 
i zapisali psa 

(tak właśnie było najprościej 
ukarać kiedy trza). 


I odsiedziałem mandat; 
a gdy wróciłem pewnego mia, 
serce już we mnie skostniało — 
spłynęła tylko 

psia łza. 


Podeszliśmy pod zagrodę szwagra p. M-ka, 
stojącego przed domem. 

— To jest mój szwagier, ale się nawet psia- 
krew wstyd do niego przyznać. 

— Kupcie gazety szwagrze, 

— „Nima piniędzy”. 

A czytacie jakie gażęty” — pytam bi- 

dająco, 

— Czasem sie ta cyto, ale dla nas nimo 
nie dobrego nigdy. 

— A dlaczego na zebraniu nie byłeś? 

— Hi, bi — a bo to przez jednego nie bę 
zie wojna?!t 

Dałem temu szwagrowi pa egzemplarzu 
„Wsi* z czym p redt do domu z determina- 
cją wyczytania i pożyczenia innym, że taka 
gazeta jest, co ma nazwę „Wieś”. My poszli. 
śmy dalej, 


kim czasie ten postęp dokonany, 
yszystko za okupacji za wyjątkiem 
tych starych sadów? 

— Tak, 

Znów rzuca się nam ten sam widok na za- 
kręcie w Ładzica Tuż od kapliczki od któ- 
rej płynie piękny, równy śpiew litanii majo. 
wej, biegną owocowe drzewa w tyralierce, 
a między nimi posadzone, posiane warzywa. 
Kury nie grzebią. Znać, że to sad młody. 


— A więc i ten sad powstał za okupacji? 


— Tak — we wsi w której nie ma żad- 
nego wyrobienia społecznego, chcąc coś u- 
czynić, trzeba nakazać. Ten cały obszar, jaki 
zajmuje sad, to było wielkie pastwisko dla 
gęsi oraz doly, z których cała wieś kopała 
glinę. Nasz sekretarz gminny pan Nowak 
sprytnie umyślił środek radykalny na zało- 
żenie sadu. Postarał się we własnym, zakresie 
o rozporządzenie z nadrzędnej władzy do 
przekazania sołtysom, gdzie między innymi 
było wypisane: „W razie nieobsadzenia zie- 


kreislandwirta*. Chłopi wówczas. nie chcąc 
oddać ziemi posadzili przed terminem drze« 
wą owocowe, a dzis zadowoleni, że ich tak 
władza niemiecka uszanowała, sprzedając im 
nawet drzewka w tańszej cenię (szt. 30 zł), 
Po drodze oglądamy dom urzędu gminnego i 
poqztowego w Ładzicach, Tuż obok jest resz- 
tówka. Po naszym przybyciu przyjechała p. 
T, odwoziła d-ra Kohonkiewicza do Radom- 
ska, dlatego nie wyjechała po nas. Wyprzą- 
gnawszy bułanką zakasała rękawy, bierze się 
za wieczorne oprzątanie świń, koni i krów, 
przypomniały mi się ludu naszego wymówki, 
po co się uczyć? — któż będzie świnie pasł, 
jak wszyscy panami będą? 


Studentki wybierają się na 5-tą rano do 
Radomska, to Tysia odwozi Basię i powraca 
swym ulubionym bułankiem. Pozostanie je- 
szcze kilka dni do pomocy ojcu, przygotowu* 
jac się jednocześnie do egzaminu. Długo ma- 
rzyłem leżąc o życiu ludu, a w oczach stały 
mi prosięta p. Mruklika i pałający nienawi- 


ścią względem innych człowiek, który ma ro- „ 


zum i duszę. Noc zeszła mi w jednym śnie 


„o pozytywnych zebraniach młodzieży wiej- 


skiej w radomszczyźnie, 

Rano czekał już na mnie telegram. Przy- 
wiozła go p, Tysia. Zostałem przyjęty na 
kurs. Przyjeżdżać natychmiast! 

Nie wypełnię planu. A spis resztówek, ja- 
ki uleładaliśmy z prezesem powiatowym był 
długi, 

Nie będę mógł już dłużej przypatrywać się 


p. Tysi. 
Do roboty! Na „mój* kurs. 


Ładzice, 13.5.46 r. 
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Jantek z Bugaja — poeta chłopek 


Był to rok wielkiej rocznicy Grunwałdz- 
jej, W naszej szkole pani nauczycielka M. 
Patrzynowa ze swym mężem, nauczycielem 
z serca i duszy, nauczycielem nie tylko sztu- 
ki pisania i czytania, ale i życia pojedyńcze- 
go i zbiorowego, „przygotowywała przedsta- 
wienie w którym ja jako jeden z najzdol- 
niejszych uczni nauki tak zwanej dopełnia- 
jącej bralem udział, W nagrodę za trud 
otrzymałem wówczas od tej pani malutką 
czerwoną książeczkę, której tytuł brzmiał: 
„Wiejskich piosenek czar — na grunwaldzki 
dar“. Wręczając mi tę książeczkę nauczy- 
cielka madmieniła, że napisał ją chłop, a 
wydało Tow. Szk. Lud. — Weczytawszy się 
w treść tej miłej „a tak dla mnie ciekawej 
książeczki pokochałem od razu jej autora. 
Równocześnie prenumerując tygodnik „Ro- 
la”, w którym oprócz Jantka z Bugaja, pi- 
sywał Ferd. uraś, Józef Nocek, 
Pasierb i inni młodzi i starzy poeci chłopi. 
yziąłem myśl zebrania w jeden zbiorek 
y samych poetów chłopów, Nie wie- 
dząc jak i co z lym „fantem“ zrobić, napi 
salem do „Roli* wezwanie do nadsyłania 
utworów chłopów, fotografij i życiorysów 
pod mój adres. Wezwanie to było zamiesz- 
czone w pićrwszych dniach stycznia 1914 r. 

„ciagu piewszego półrocza zaczęły do 
mnie napływać listy z rękopisami, życiory- 
sami autorów. Zebrało się tyle tego że moja 
szafka okazała się za mała. 


Wracając do osoby Jantka z Bugaja w 
zbiorku tym podobał mi się jeden końcowy 
ustęp — „Ciernie i osty, zebrane w snopek, 
Jantek z Bugaja, poeta — chłopek*. 


Od czasu owego „wezwania do“ antolo- 
gi“ zaczęła się wiązać coraz to silniejsza 
więź przyjaźni i braterstwa z tym poetą. 
moim posiadaniu były listy i zwierzenia au- 
tora takje o jakich na pewno nikt nie 
Bo oprócz zwierzeń podobnych, które cytuje 
pan „ jego rówieśnik, były takie, które 
stanowiły tajemnice nas obydwu. Z pogromu 
wojny 1939—1945 roku, z materiału zbiera- 
nego w ciągu piętnastu lat od wszystkich pi- 
sarzy ludowych, który mógł iść na wagę 
złota co do swojej wartości, a na wagę cen- 
tnara co do swojej ilości, zdołałem ocalić 
tylko strzępy, strzępy listów, fragmentów, 
utworów i tp. Aby nie być gołosłownym po- 
zwalam sobie zacytować parę zdań ż jedne- 
go tylko, dosłownie z jednego listu z dnia 
31.11.1929 r. 


«Kochany Józiu! — Za serdeczną, czułą 
pamięć o mnie dziękuję Ci, druhu mój po 
piórze i sercu, Nie posłałem Ci życzeń. świą: 
tecznych, mając zamiar napisać obszerniej 
do Ciebie, co też czynię. Że tak mało do 
Ciebie pisuję nie miej o to żalu, bo w osta- 
tnich czasach jestem nieczuły na wszystko 
czem mnie ten świat otacza, serce że tak po- 
wiem zamarło dla wszystkich znanych i ko- 
chanych przyjaciół, bo posłuchaj: — Naj- 
starszy mój syn Tadeusz, 21 lat, chluba mo- 
ja i nadzieja, mój przyszly następca na za- 


grodzie, chłopak urodziwy, że mi go za- 
zdroszczono, zachorował blisko rok temu 
nerwowo-umysłowo. Pomimo zabiegów, do- 


ktorów, leków, coraz bardziej zapada na 
zdrowiu, tylko z niego cień pozostał. 
Rozumu kiego niema, lekarstwa nie 
przyjmuje, jeść nic nie chce. Jałą tę okru- 
tną zimę już się nie podźwignał, leży w 
łóżku. Slowa do mnie, matki, do nikogo nie 
powie, choć by się go tysiąc razy pytać, co 
mu jest, co go boli, — Jednym słowem po- 
wolnie zamiera, jest beznadziejny. 


Teraz druga rzecz: Jak Ci wadomo, by- 
łem starym współpracownikiem przez lat 6 
„Dziennika  Związkowego” — najbogatszego 
polskiego pisma w Ameryce, ale w lecie był 
sejm Zwi kowy, stowarzyszenia, którego 
ten dziennik jest organem naczelnym. W ło- 
nie tego stowarzyszenia wiązku narodo- 
wego polskiego” toczyła się walka o rządy 
pomiędzy starym rządem a opozycją, klóra 
się chciała dostać do rządu. Jako współpra- 
cownik brałem moim piórem udział w tej 
walce po stronie starej gwardii, w której Ka 
kach były rządy. Rzecz naturalna, że musia- 
łem popierać zarząd, który mi płacił 150 do 
200 zł. BEE przez lat tyle. Walka by- 
ła zacięta, bo chodziło o majątek Związku, 
który wynosi coś około 20 milionów dola- 
rów. Otóż przy końcu tej walki zarząd sta- 
ry paru głosami upadł a powstał nowy rząd 
— który mi odmówił współpracy w „Dzien- 
niku” — 

Stało się to we wrześniu. Od tego czasu 
utraciłem moją, stałą pensyjkę, którą przez 
lat sześć jak już wspomniałem pobierałem. 
Z tego powodu mocno się zaszargałem na 


leczenie Tadka i na utrzymanie drugiego 
syna Stanisława w gimnazjum w Krakowie, 
gdzie obecnie jest w VII klasie. Ta druga 


rzecz już się naprawiła, bo otrzymałem pra- 
ce w „Chicagowskim Dzienniku“ gdzie od 


kwietnia: już mi będą płacić tak samo jak 
w „Dzienniku Związkowym” — 


Będę więc mógł jeszcze próbować dać 
Tadeusza, chorego umysłowo, do zakładu 
obłąkanych, a może go jeszcze uratuję, jak 
żonę która tak samo chorowała i w takim 
zakładzie wyzdrowiała. Będzie to kosztowało 
6 zł. dziennie, co za 2—3 miesiące utworzy 
ogromną na me stosunki sumę, podobnie jak 
za żonę, za którą dobrzy rodacy z Ame- 
ryki zapłaci. Czytelnicy moi dawni w „Dzien 
niku Związkowym” zrobili bojkot tego dzien- 
nika, żeby mnie z powrotem przyjęto, bo 
się zżyli z moim piórem i humorem i teraz 
by mnie tam przyjął nowy redaktor, ale ja 
mam gdziejndziej pracę i wrócić się nie mogę. 
Bądź co bądź mam satysfakcję, a swoją 
drogą sporo czytelników odpadnie od tego 
dziennika a będzie czytało: ten, w którym 
ja będę pisał. Zdziwisz się Józiu, że mimo 
tego nie brak mi humoru i satyry, pisząc do 
„Piasta“ lub gdz'eindziej. 


Z łzawego on serca ten humor, ale co ro- 
bić, aby jakoś żyć i duszę z zastoju mar- 
twoty obudzić. Syn mój Stanisław w gimna- 
zjum ma czasem poparcie od aaa za 
moje pisanie. Zbiór moich wierszy lat 
wojennych i ostatnich wziął poeta Zeki: 
wicz, rok już go trzyma, że go wyda, i pi- 
sze, że już wyjdzie z druku i na tem się 
skończyło — czy to zrobi nie wiadomo. 
Dałem także nakład w Bielsku „Icka Bom- 
belesa" zrobić czwarte wydanie, bo ludzie 
do mnie piszą, że go chcą i też jakoś nie- 
sporo. Takie to już stosunki teraz wydaw- 
nicze i słowa honoru ludzi wielkich , jak 
Zegedłowicz, który ma prym jako pierwszy 
Głczesny poeta, gdy Kasprowicz odszedł. 
Pytasz się Józiu o krzyżyk zasługi? Nie 
o taki krzyżyk. Wolałbym, aby mi 
moi na moim kiedyś cmentarzu krzyż 
debowy postawili, wierzbę  płaczącą lub 
brzózkę zasadzili, — Dostałem ja krzyżyk 
J6ziu po lewej stronie piersi na serce od bi- 
skupa krakowskiego Rosponda, gdy zwie- 
dzał naszą parafię. Wobec wszystkich para- 
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fian zawołał mnie do siebie, uszanował do- 
brymi słowami i krzyż mi na piers: ręka 
¿woja położyi. Drugi taki krzyżyk mam od 
Arcybiskupa Bilczewskiego, co już nie żyje. 

ao mnie własnoręcznie posylaj 
hę w oknie, gdym dom budował. 
gosławieństwo memu sercu przesłał. Te dwa 
krzyżyki mi wystacczają ten trzej na mo- 
gile gdy mnie nie będzie. Te złote krzyżyki 
to 1 ioy dzisiaj dostają, i brorzowe naj- 
mniej zasłużeni Ojczyźnie dostają. A więc 
pretensji, żalu o to nie mam. „Bóg zapłać” 
za nic mówię szczerze obecnemu rządowi. 
Może 1y. Józiu, jako młody doczekasz krzy- 
żyka od takiego rządu, który ci rzeczywiś 
cie chlubą będzie. Ucieszyłem. się, czytając 
w czasopiśmie spółdzielczym, że cię wybra- 
no do Zarządu jako członka Rady Okręgo- 
wej, Obiecali mi w „Piaście”* pierwszego ro- 
ku, że mi urządzą jubileusz 30 letniej pra- 
cy pisarskiej na niwie ludowej. Chcesz na- 
pisać coś o tym do „Piasta“, może docze- 
kam się lata, że im na twój jubileusz coś 
i ja będę mógł napisać, Aby ci ułatwić ten 
artykı podaję ci bliższe dane: Zacząłem 
pisać w roku 1899 w „N'edzieli“ i „Gwiazdce 
Cieszyńskiej", później „Wieńcu - Pszezólce“ 
przez lat 18. Byłem redaktorem „Cepów“ 
lat 5 i lat 7 „Figlarza* w Krakowie. Pisa- 
łem i piszę we wszystkich pismach ludowych 


jak: wiazda Cieszyńska”, 
»Wieniec-Pszczółka”, „Przodownica”, _ „Nie- 
wiasta”, „Jutrzenka“, „Przewodnik Katolic- 
Rare: i 
„Śmigus' 
Wialkopolakę” „Gwiazda z 
„Placówka Kresowa", „Dziennik Cieszyński”, 
„Dzwon Niedzielny”, „Siew Wolności“, 
„Świat i Prawda”, „Podhalank: 
Niedzielna", „Stańczyk“, „Przewodnik Kó- 


łek Rolniczych”. „Nasz Kraj“; „Słowo Pol- 
skie“, „Kurier Lwows „Głos Narodu”, 
„llustrowany Kurier“, w różnych kalenda- 
rzach  Wojnara it. p. Książki: „Blade 
kwiaty z wiejskiej chaty”, „Wiersze piosnki 
z naszej wioski“, „Wiejskich piosenek czar”, 
„Z łąk i pól”, „Icek Bombeles*, „Śpiewnik 
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Żołnierza Polskiego", „W żydowskiej nie- 


woli”, 
— Po przewrocie majowym wi 
krzywda stała ludowi przez rozbicie naiwię 
kszego stronnictwa ludowego „Piasta”, d 
się na prezesa tego stronnictwa ER 
wszystkie nacje, że go Bojko zdradził i lud, 
swoich braci rozbil, całą duszą i sercem jes- 
tem w stronnictwie ludowym „Piasta“ z tą 
niezachwianą pewnością, że przez to stron: 
nictwo lud polski się złączy, a przez lud 
Polska, — Ś.p. Ks. Stojałowskiemu, co 
pierwszy lud obudził w Małopolsce, byłem 
prze: 18 lat jako ten szary skowronek śpi 
wający temu oraczowi przy orce odwiecz* 
nych ugorów niedoli į niewoli chłopów. — 
Łączyły mnie serdeczne stosunki z śp. poe- 
tą Rydlem. Konopnicka, Arcybiskupem Bil- 
czewskim. Micińskim i Zegadłowiczem oraz 
pieśniarzami: ludowymi niemal wszystkimi 
hl Kuraś, ski, Kapuściński, Rydz. By- 
czek, Jagienka z pod Lublina i tp. 
Kończąc, Józiu kochany, jeszcze raz dzię- 
kuję za pamięć o mnie. Gdy otrzymam zni 
czniejszą kwotę z day będę u Ciebi 


sh 

Był czas, że Jantek był u mnie osobiście, 
bawił dni_parę i obaj dużo” rozmawialiśmy 
ze sobą. Z tych rozmów i Jistów, które pi- 
sał do mnie, możnaby snuć długą gawędę, 
bardzo ciękawą, ale nie czas į miejsce jesz- 
cze na to, bo jak wspomniałem. prawie że 
tych listów nie zostało, Z tego jednego listu 
zacytowałem znaczne ustępy, ~ ale list ten 
trzymam jak relikwię, a z innych strzępów 
może coś uda mi się złożyć, gdy zejdzie 
z mego czoła troska o jutro, bo dzisiaj jako 
bezdomny repatriant uczynić tego nie jes- 
tem w stanie. — Może ta moja gawęda o 
Jantku z Bugaja będzie początkiem cyklu 
podobnych gawęd o wszystkich pisarzach 
chłopach, których wieś wydała, a którzy od 
pługa szli do pióra, aby sercu uczynić za- 
dość. Pomijam te okoliczności, o których pi 
sal p. Kuś w nr. 12/40 czasopisma „Wieś“, 
aby nie powtarzać tych rzeczy. Może uda 
mi się złożyć podobną gawędę o Kurasi 
Nocku i innych chłopach pisarzach — ja- 
ko ciekawy materiał biograficzny do obszer- 
nej pracy na ten temat. Czekam dalszych 
głosów w tej sprawie, aby złożyć całość o 
tym chłopie, co tak śpiewał jak skowronek 
nad chłopskim zagonem. 


i 


Walka o dzieciństwo 


Po: Witoldzie, Kraszewskim, 
22-28 (50—51) „ ł o potrzebie or- 
zanizowania wiejskich słerocińców, zabiera 
głos na temat doli dziecka chłopskiego pisarz 
ludowy Władysław Dunarowski, autor wyda- 
nej w 1939 r. powieści „Ludzie spod mie- 
dzy”, Praca Dunarowskiego jest raczej lite- 
racką impresją niż fachowym artykułem, ale 


który w nr. 


wrażli- 
sumienie artysty wyprzedza myśl 1 
obserwację naukowca, Ale to nie jest w da- 
nym wypadku ważne. Ważne jest, że Duna- 
rowski stawia bardzo poważnie i rzeczowo 
sprawę przedszkoli dla dzieci wiejskich, wi- 
dząc w niej zagadnienie o pierwszorzędne 
doniosłości - ogólnonarodowej, zagadnienie 
normalnego rozwoju duchowego olbrzymiej 
większości dzieci polskich. Mówi się często, 
że dzieci są skarbem narodu. Jeżeli się rów- 

leż podobnie myśli, to wypowiedź Dunarow- 
skiego nie powinna minąć bez echa, powin- 
na ona obudzić żywą wymianę zdań, która 
przyczyniłaby się do szybszego zrealizowania 
sprawy tak ważnej jak organizacja na wsi 
należycie rozbudowanej sieci nowocześnie 
urządzonych przedszkoli. (sl.). 


Obserwując dzieci środowisk miejskich 
i wiejskich, spostrzega się ogromną różni- 
c, w fizjognomiach. Dziecko miejsk'e jest 
uśmiechnięte, wesołe. jego twarzyczka 
jest normalna, pełna powabu, naiwnej i 
beztroskiej szczęśliwości, Oczywiście wy: 
kluczam powojenne warunki, jako przej- 
ściowe, które wprowadziły wiele zniiań i 
w tej dziedzinie. Mówię o czasach norn:al 
nych, jeśli je można tak nazwać. Otóż w 
tych czasach normalnych dziecko wyg'ąda 
ł, normalnie. Miało swoje dziecinne rado- 
ści, jak również dziecinne kłopoty a na 
wet tragedie, spowodowane choćby xaiec= 
twem lalki, czy innym tego rodzaju 
szczęściem. Świat ludzi dorosłych, świat 
wielkich spraw i zagadnień życiowych 
nie przytłaczał duszy dziecka, nie wpychi 
się do tej duszy brutalnie, nie łamał iej 
Dorośli szanują ten świat odrębny, staraję 
się raczej siebie podporządkować jego Ds 
wom. Toteż dziecko, żyjące w tych warun 
kach, rozumuje nie bez słuszności, że ro 
dzice, to także dzieci, tylko trochę więk 
sze, trochę mądrzejsze choć nie zawsze 
natomiast zawsze trochę śmieszne, co im 
się jednak wybacza, jako że bez ni'h ży 
cie byłoby trudne do pomyślenia. 


A dziecko na wsi? 
Przede wszystkim: czy ty jest dzieckcot 
To raczej poważny, zamyślony, dziecinny 


staruszek, o twarzy zatroskanej, bez uś 
miechu, często ze zmarszczkami na «czole, 
Litość bierze patrzeć na tych nieletnich 
staruszków, myślących kategoriami ludzi 
dojrzałych. Czy to są dzieci tylko bieda 
ków? Nie, takie dzieci są nawet u najza- 
możniejszych gospodarzy. 


Przyczyny tego stamu rzeczy znaleźć ła- 
two. Jest ich zresztą wiele, Nieznajomość 
psychiki dziecięcej, brak pom:eszczeń 
ciasnota w domu — oto najważniejsze. 
Czy dzieci mogą być inne, jeśli w damu są 
wciąż świadkami wszystkich spraw i kio- 
potów gospodarskich, rodzinnych, nieraz 
bardzo intymnych? Jeśli sam odruch stwo 
rzenia sobie odmiennego świata jest wy- 
śmiewany i lekceważony, natomiast dopa- 
sowanie się do starszych traktowane jest 
jako objaw dodatni, godzien chluby przed 
sąsiadami? 4 


Nic dziwnego, że wiejskie dziecko bar- 
dzo wcześnie wyzbywa się cech dz.eciń 
stwa; nie rozwinąwszy ich w sobie, nie za- 


niejszej baśni życia — dzieciństwa. Bar- 
dzo szybko zrywa z ułudą, a bardzo wcze. 
śnie wkracza w szarą prozę bezbarwn=go 
życia, z którego tak trudno przychodzi mu 
wykrzesać coś radosnego i podnoszącegu 
na duchu. 


Tymczasem nauka mówi, że rozwój czło 
wieka przechodzi przez liczne fazy i że 
przeskoczenie którejkolwiek powoduje po 
ważne schorzenie psychiczne. Że jediią z 
najbardziej twórczych faz rozwojowych 
jest okres dzieciństwa. Pozbawienie czło 
wieka tego okresu sprowadza bardzo pizy 
kre następstwa. Przedwczesna powagą 1 
smutek pozostają dozgonnymi towarzysza 
mi synów ludu. Nie. umiemy się śm'ać, nie 
potrafimy być miłymi na zewnątrz; my tyl 
ko głęboko czujemy, wszystko widzimy 
Nie wyżyci należycie w tym pierwszym 
świecie fantazji. czujemy się niezbyt pew- 
w tym drugim. rzeczywistym P:zeżla- 
duje nas nieuzasadniona nieufność do lu 
dzi, spraw i rzeczy, to znów cierpimy 2 
powodu nadmiaru zaufania. Zamiast wzro 
kiem gonić po niebie, kurczymy horvzon* 
spojrzeń, zacieśniamy myśli. Przeamo 
ty nie opromienione fantazją w dziecjń- 
stwie. stają się wnet zbyt realne zbyt bez 
barwne i bez uroku. Więc rychłe zn'echę: 
cenie, kwaśna mina, i w rezultacie życie z 


dnia na dzień, Człowiek, który od naf- 
wcześniejszych łat przeżywa traglzia ży* 
cia, który nasiąknie swędem smutku i me 
lancholii, czy może się oderwać od tych 
zmatów? Co z tego się wylę: 
zabójczy pesym'zm, lo rex 


żygnacja. 


Nie ulega wątpliwości, że wiele naszych 
win społecznych ma żródło w tym wlaś- 
nie braku dzieciństwa.. Zwłaszczą sa. wsi 
Czy są kraje, gdzie dziecku nie wol- 
no być smutnym? Nie wiem, Lecz wiem, 
że są kraje, gdzie płacz dziecka nie jstnie 
je. Gdzie dorośli dokładają starań by 
świat dziecka trwał jak najdłużej. 


Kultura naszej wsi podnosi cię stale, Sto 
pa życiowa również. Wysilamy się nad 
reorganizacją szkolnictwa powszechnego, 
zawodowego; absorbuje nas kwesta uni. 
wersytetów ludowych, wiejskich czytelnł 
i bibliotek, teatrów objazdowych, kin, ra- 
diofonizacji wsi, i wiele, wiele innych, któ 
re przemienić mają wieś dawną na nową 
i dać tej wsi nie tylko pełnię praw, ale i 
pełnię życia. Powtarzam: pełnię życia Nie 
od lat czternastu, osiemnastu, lecz od uror 
dzenia. Trzeba więc ratować świat dziec- 
ka wiejskiego. 


Szkoła może zrobić wiele, ale nie wszy» 
stko. Dziecko wiejskie przychodzi do szko 
ły przeważnie już pozbawione tego skarł 
bu, jakim jest dzieciństwo. Nic dziwnego, 
że potem ta i owa nauczycielka załamuje 
ręce ze zgrozy i zdumienia, gdyż maleń: 
stwa, które co dopiero wkroczyły w po- 
dwoje szkoły, nie chcą słuchać o krasno. 
ludkach, ani o czerwonym kapturku. jako 
że na te sprawy mają mocno sceptyczne 
zapatrywania, całkowicie pozbawione baś 
niowego uroku, Więc rozpacz, bo niewia: 
domo, jak do tych siedmioletnich mędr- 


ców przemówić, by trafić do ich serc 
uczuć, do ich pojęć. 
Wielu nauczycieli stwierdza fak! że 


dzieci ze szkół wiejskich myślą cięże: ko* 
jarzą z trudnością, mimo że pilność i za 
chłanność wiedzy jest większa niż u dzie- 
ci z miast. Również często daje się zauwa 
żyć brak zainteresowań naukami, które 
oparte są nie na konkrecie lecz w abstrak 
cji. W czym leży przyczyna? Czy tylko w 
. że wieś patrzy na świat reafistycz- 
nie? Sądzę, że brak dzieciństwa wpływa 
również i to w znaczeniu ujemnym, na ten 


Nr 27—28 (55—56) 
GRZEGORZ TIMOFIEJEW 
Wieczór 
Z kos słonecznych łąka upływa, 
kiedy wieczór ku ziemi schodzi. 


Wtedy lepiej maku nie zrywać 
i w posoce trawy brodzić, 


Patrz, by rosa drogi nie przeszła; 
niewiadomo, skąd łza się toczy. 

A jest dziwny smutek o zmierzchach, 
kiedy ciemność otwiera oczy. 


Już zapachem nocy się myśli 

1 do domu wraca ze snami, 
byśmy z próżną głową nie przyszi 
1 nie byli tak bardzo sami. 


Próg 


Może inny siadibym na krześle 

na werandzie pięknie oszklonej, 
ocienionej bluszczem i zmierzchem, 
żeby oczy mieć rozmarzone. 


Dla mnie lepsze — zwyczajna chała, 
próg drewniany i na nim przysiąść, 
nasłuchiwać późnych kołałań 
podkreślanych wieczorną ciszą. 


Ktoś przechodzi i furtka skrzypi. 
Prycha koń. Szemrze woda w rzece, 
Coraz ciemniej i tylko lipy 
dogasają jak późne świece. 


Na rozłogach wołają chłopcy. 
Odpowiada noc połyskliwa. 

Siedząc ciężką głowę w drzwiach oprzyj 
1 niech księżyc do krwi napływa, 


Już od mroku nic nie odszukasz. 
Kszłałt i barwy znikają oczom. 
Coś przecierpiał — na progu stuka 
i też pragnie z Tobą odpocząć. 


Dawne lata w pamięci liczysz, 
któreś zgubił gdzieś mimochodem. 
Ale nie chcąc mieć snu z goryczy 
wchłaniasz zapach żywicznych fodel. 


W najbliższym czasie nakł. Sp. Wyd. 
„Książka” ukaże się zbiór wierszy Grzegorza 
Tmofiejewa: «Kamieniołom* na tematy kon- 
spiracyjne | obozowe. Wyjmujemy z niego 
dwa: wiersze nap'sane po rozwiazaniu Cr 
ted, 


—— 


stan rzeczy, Dziecko zostało pozbawione 
oktesu życia, kiedy myśl zaczynała k.ełko 
wać, rozrastać się, rozwijać przez zabawy, 
gry. odpowiednio prowadzone rozmowy 
śpiewy i tp, Zamiast tego na ma eńkie 
barki dziecka spadł nieznośny ciężar obo- 
wiązku: kołysanie młodszego rodzeństwa 
pilnowanie kur, pasienie, wreszcie: wszyst- 
ko, co starsi kazali, 

Jeżeli była zabawa z wiatraczkiem. 

młynkiem na wodzie, gołębiami — to w 
ukryciu i ciągłej obawie przed agresją 
starszych. A więc ciągła obawa, strach 
lęk. skrępowanie, zupełny brak swobodne* 
go wyrażania swych impulsów, swej my 
śli. Wokoło starsi, wokoło groźne zaka- 
zy, same zakazy. W rezultacie myśl karle- 
je. tępieje, | choć w późniejszych okre 
sach życia dana jednostka znajdzie się w 
lepszych warunkach. myśl przytepiona pod- 
nosi się z trudem i powoli. 
Szczycimy się dziś zdobyczami demokra- 
cji. A wiadomo, że demokracja wyraża 
się przede wszystkim w prawach każdej 
jednostki do pełnego rozwoju swej os0bo- 
wości. Zatem dziecko wsi woła o swe dzie 
ciństwo, o prawo do śmiechu, pełnego 
śmiechu w atmosferze najbardziej sprzyja 
jącej temu okresowi. Dziecko wsi woła o 
przedszkola. Lecz nie w typie niektórych 
ochronek, gdzie maleństwa uczy się masy 
pacierzy i budujących wierszyków; gdzie 
pod okiem przeważnie zakonnicy spędżają 
parę godzin dziennie, pilnie czuwając by 
być grzecznym i jeszcze raz grzecznym. 
Że ochronki dotychczasowe nie stoją na 
poziomie nowoczesnych przedezkoli, wie- 
my; ale to nie dowodzi, aby je potępiać 
1 odmawiać im pewnych zasłuq w tej dzie 
dzinie, 

Lecz dziś w dobie tak wielkich przemian 
nie zadawalamy się namiastkami, zwłasz 
cza w dziedzinie tak ważnej jak urabianie 
nowego człowiek — człowieka w pełni 
zdolnego do chłonięcia w siebie i wytwa* 
czania wszelkich dóbr materialnych oraz 
duchowych. 

Wieś zatem woła o przedszkola, oparte 
na nowoczesnych zdobyczach wiedzy, w 
wzczególności wiedzy œ dziecku. 

A dziecko wiejskie woła ʻo prawo do 
dzieciństwa i prawo do śmiechu, które to 
skarby znajdzie w tych właśnie przedszko- 
lach. 


Władysław Dunarowski. 


ADAM POLAŃCZYK 


GRUNWALD I TANNENBERG 

15-go lipca r410 roku na polach Grun- 
waldu i Tannenbergu wyłamano wilcze kły 
Zakonowi Krzyżackiemu. Pod polskie i li- 
tewskie miecze dał głowę kwiat niemieckie- 
go rycerstwa, Na nic nie zdała się pomoc 
całej prawie zachodniej Europy, na nic 
wyszkolenie i karność niemieckich knech- 
tów, na nic strategiczne umiejętności Ul- 
ryka von Jungingen. 

Słowo „Grunwald“ stało się symbolem 
chwały polskiego oręża, Nazwa wioski 
Tannenberg poszła w zapomnienie. Głoś- 
nym stał się Tannenberg dopiero podczas 
pierwszej wojny Światowej, gdy tutaj wła- 
śnie odniósł Hindenburg głośne zwycięstwo 
nad armią rosyjską, zwycięstwo, o którym 
zadecydowała zdrada rosyjskich oficerów 
niemieckiego pochodzenia. 

Bitwę tannenberską uznano w Niem- 
czech za odwet za grunwaldzką klęskę, za 
rewanż na nienawistnej Słowiańszczyźnie. 
Buty lizała Hindenburgowi cała reakcja 
niemiecka, a gdy umarl, wystawiono mu 
w Tannenbergu mauzoleum, które miało 
być wieczystym pomnikiem germańskiego 
triumfu. 

Ale krótko stał na słowiańskiej ziemi ten 
symbol niemieckiej pychy i niemieckiego 
imperializmu. Wybuchła druga wojna 
światowa, Krwawo pomścili — Żukow, Ko- 
niew, Rokossowski, Czerniachowski, Mali- 
nowski klęskę Rennenkampfa i Samsono- 
wa. Sami Niemcy wysadzili w powietrze 
mauzoleum Hindenburga przed ucieczką 
z Tannebergu. 

Mówią, że historia się nie powtarza, a 
jednak Grunwald się powtórzył! 


PRZEDMURZE SŁOWIAŃSZCZYZNY 

Zastanówmy się dzisiaj, my — współ- 
cześni drugiego Grunwaldu, nad pierw- 
szym. 

Czy mogą Niemcy przypomnieć takie 
zwycięstwo militarne w walce z Polską? 
Nie. Wrzesień 1939 roku to były nasze dru- 
gie Piławce, ale to nie był niemiecki Grun- 
wald, Wrzesień 1939 — to wiekuista, nie- 
zmyta hańba sławojkowato-biernackiej sa- 
nacji, ale nie triumf niemieckiego oręża. 

A tymczasem my mamy w swojej histo- 
rii wiele wspaniałych zwycięstw militar- 
nych. Nasi bohaterowie z wału pomor- 
skiego, znad Nissy, spod Berlina — to 
wskrzesiciele wojennej sławy Bolesława 
Chrobrego, Bolesława Krzywoustego, Wła- 
dysława Jagiełły, Kazimierza Jagiellończy- 
ka. My nie z dzisiejszego tylko dnia jesteś- 
my! Za nami jest — słowami poety mó- 
wiąc — „tysiąc lat chwały i czujnej stra- 
ży”. 


„Ziemia 


Po długiej wojennej przerwie ukazał się 
pierwszy numer czasopisma „Ziemia“, organ 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego, któ- 
re wznowiło swoją działalność przed kilku 
miesiącami. Konferencja organizacyjna PTK 
odbyła się w dniu 4 listopada r. ub, na któ- 
rej postanowiono realizować ścisły progr: 
prac: a) wznowić wydawnictwo — „Ziemi 
— przystosowane do potrzeb krajoznawstwa 
i turystyki, b) opracować i wydać popularne 
przewodniki i podręczniki krajoznawcze c) 
przygotować objazdowe wystawy kr 
znawcze, d) przygotować i wydać serie pocz- 
tówek krajoznawczych, e) przygotować serie 
przezroczy krajoznawczych, 1) zorganizować 
objazdy ekip fotograficznych. 

Wznowiona \Ziemia“ jest dalszym ciągiem 
wydawnictwa, które przed blisko półwiekiem 
przed tamtą jeszcze wojną, za czasów car- 
skich, korzystając z pewnego zelżenia cen- 
zury, stało się polską komórką oświatową i 
patriotyczna, w której pracował cały szereg 
uczonych polskich — etnologów, grografów, 
archeologów. Z istnieniem tego pisma i z 
działalnością Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego, związane są nierozerwalnie trzy 
miepośledn'e postacie: Aleksandra Janows- 
skiego, Stanisława Thugutta i Aleksandra 
Patkowskiego, którzy tym placówkom po- 
święcili wiele lat swojej owocnej pracy. 

Dawne cz.sopismo , Ziemia“ i PIK wcho 
dzi w bliską orbitę naszych zainteresowań 
jako pisarzy chłopskich i organu chłopskiego, 
albowiem najszerszy zakres działania ich 
obydwu przypadał właśnie na tereny wiej- 
skie, gdzie niejeden z dawnych pisarzy chłop. 
skich współpracował z nimi, rozszerzał ża- 
Kres swoich zainteresowań i — jeśli się 
wolno tak wyrazić — zdobywał pierwsze 
ostrogi patriotyczne. 

Obecny numer inauguracyjny jest poświę; 
cony — jak łatwo się tego domyślić — spra! 
wom ziem odzyskanych na zachodzie. Począ- 
tek jego otwierają dwa artykuły wspomin- 
kowe, poświęcone właśnie najbardziej zasłu- 
żonym członkom i działaczom Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego, 


A z tego tysiąclecia jak niebotyczny o0- 
belisk wystrzela rok 1410 — rok grun- 
waldzki. Bo kiedy w okresie najazdów ta- 
tarskich i rozbicia dzielnicowego po Śmierci 
Krzywoustego osłabła siła odporna pań- 
stwa zbudowanego przez Piastów — po- 
płynęła w głąb ziem polskich fala niem- 
czyzny, grożąca zniweczeniem naszej wol- 
ności. Grunwald powstrzymał napór niem- 
czyzny na Polskę, Grunwald zepchnął na- 
jeźdźców na pozycje obronne. Grunwald— 
to był cios miecza, który odrąbał wyciąga- 
jące się po naszą ziemię szpony niemiec- 
kie. Setki lat po Grunwaldzie musiały one 
odrastać. 

Przez ileż to stuleci żywiono nas mitem 
o „przedmurzu chrześcijaństwa". — Za- 
pomniano, że pomorskie i łużyckie wypra- 
wy Chrobrego, że Psie Pole, Głogów, 
Płoówce, Grunwald — to wiekopomne do- 
wody na to, żeśmy byli przedmurzem Sło- 
wiańszczyzny. 

I że to było nasze historyczne zadanie 
— obrona ziem słowiańskich przed ger- 
mańskim zaborcą — a nie awantury na 
ukraińskich stepach i w bukowińsko-moł- 
dawskich puszczach. 


BILANS GRZECHÓW 


Nie siła orężna, ale przemyślna, sprytna, 
na daleką metę planowana polityka nie- 
miecka spychała nas ze zdobytych pozycji. 
Polityce tej nie potrafiliśmy się przeciw- 
stawić. Antyniemieckie koncepcje politycz- 
ne królów z dynastii piastowskiej nie znaj- 
dowały kontynuatorów, urywały się za- 
zwyczaj ze śmiercią ich twórców. 

Dopiero od Łokietka zaczęła się trzeźwa, 
rzeczowa polityka, której głównymi ele- 
mentami były: 1) dążenie do silnego i trwa 
łego zespolenia politycznego Polski i Li- 
twy, 2) wspólna walka z Krzyżakami, 3) 
dążenie do zapewnienia sobie spokoju na 
innych granicach, żeby uniknąć niebezpie- 
czeństwa wojny na dwa fronty. 

Niestety ta koncepcja polityczna zakoń- 
czyła swój żywot na grunwaldzkim pobo- 
jowisku. W obozie pod obleganym bezsku- 
tecznie Malborgiem odżyły dawne niepo- 
rozumienia pomiędzy Jagiełłą i Witoldem, 
czego rezultatem ostatecznym był niefor- 
tunny pokój toruński z tąr r., pozosta- 
wiający w ręku Krzyżaków Pomorze z 
Gdańskiem. 0 * 

Nie potrafiliśmy stać się Świadomie 
przedmurzem Słowiańszczyzny, nie potra- 
filiśmy wyciągnąć praktycznych wnio- 
sków z nauk historii, Bo sytuacja pogrun- 
waldzka powtórzyła się jeszcze trzy razy 
— i za każdym razem powzięto decyzje dla 


LL) 


Tadeusz Wojno pisze o Aleksandrze Ja- 
nowskim (zwanym popularnie między kra- 
joznawcami — Wujemy, zmórłym w czasie 
najstraszniejszych dni powstania warszaw- 
skiego. Autor na tle krótkiego życiorysu tego 
działacza uwypukla jego gorące umiłowanie 
ziemi ojczystej. 

Piotr Banaczkowski pisze o. Aleksandrze 
Patkowskim, jako o działaczu, który poprzez 
szeroką skalę zainteresowań i działalności 
(m. in. poprzez swoiście pojmowany regio- 
nalizm) budził kulturalne wartości narodowe 
o charakterze ogólnym. Umiłowawszy nade 
wszystko region Sańdomierszczyzny i Świę: 
tokrzyskie, Aleksander Patkowski na tle tego 
ukazywał wartości polskich regionów i za- 
zakątków w całej Polsce. 

Mieczysław Orłowicz w pracy „Zwiedzaj- 
my ziemie odzyskane” czyni przegląd tere- 
mów nad Odrą i Nissą, Prus Wschodnich i 
Warmii, Przegląd ten ma charakter instruk- 
sji i przewodnika turystycznego, w którym 
pierwiastki historyczne łączą się z popular- 
no-opisowymi. Przez ziemię Mazurów Pru- 
skich, ptzeż Ziemię Lubuską. autor dochuw- 
dzi do Śląska i Sudetów, którym poświęca 
najdłuższą wzmiankę, opisując je pod kątern 
znaczenia turystycznego i narciarstwa. 

Franciszek Jaśkowiak w artykule „Tury- 
styczne watory Wielkopolski“ ocenia ziemie 
nąd Wartą jako tereny bogate w „liczne 1 
różnorodne walory i atrakcje turystyki pie- 
szej, wodnej. rowerowej, samochodowej i ko- 
lejowej”, gdzie początki naszego państwa 
zostawiły po sobie wiele pamiątek historycz- 
nysa, wyciskając swoje niezatarte piętno na 
całym szeregu ziem i miejscowości. 

Jan Reychman w studium „Łużyce* po- 
daje szereg cennych wiadomości  historycz- 
nych, etnicznych i geograficznych o ludzie i 
ziemi najbardziej zachodnich słowian, któ- 
remu tragiczna dola współżycia z niemcami 
miosła całkowitą zagładę, 

Redakcja „Ziemi“ mieści się w Warszawie, 
ul. Wilcza 22. m, 8. Redaktorem jest Stani. 
sław Lenartowicz, Cena zeszytu wynosi 10 zł. 
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Pierwszy i drugi Grunwald 


nas jak najbardziej zgubne, Pierwszy raz 
— w 1466 r., kiedy po trzynastoletniej woj 
nie wszystkie posiadłości Zakonu były o- 
panowane przez wojska polskie. Zamiast 
załatwić definitywnie tę sprawę zupełną 
likwidacją państwa krzyżackiego, pozosta- 
wiono jako kraj lenny t. zw. Prusy Ksią- 
żęce z Królewcem jako stolicą, Ten sam 
błąd powtórzono w 1525 r. po sekulary- 
zacji Zakonu, zadawalając się złożeniem 
hołdu przez ks. Albrechta Hohenzollerna. 
Wreszcie w 1618 r. Zygmunt III zezwala 
na połączenie po wygaśnięciu linii Hohen- 
zollernów, wywodzącej się od ks. Albrech- 
ta Prus Wschodnich z Brandenburgią, kła- 
dąc w ten sposób podwaliny pod państwo 
Fryca Wielkiego Złodzieja i Wilhelma II. 
Traktat welawsko-bydgoski z 1657 r., któ- 
rym Polska zrzekła się zwierzchnictwa nad 
Prusami Książęcymi, zamyka ostatecznie 
pierwszy etap naszej walki z Niemcami 4 
wybrzeże bałtyckie, niwecząc wszystkie o+ 
woce poprzednich naszych zwycięstw, 

Odtąd już ciągle jesteśsay w odwrocie, 
aż do 1795 r., kiedy trzeci rozbiór wykreśla 
państwo polskie z mapy Europy. A prze- 
cież jeszcze w 1794 r. zwycięsko odparł 
Kościuszko wojska pruskie spod murów 
Warszawy. 

WOBEC DRUGIEGO GRUNWALDU 

W tej chwili wielu z nas ulega złudzeniu, 
że konflikt polsko-niemiecki został już roz- 
strzygnięty raz na zawsze i że obecny stan 
rzeczy nie ulegnie już nigdy żadnym po- 
ważniejszym zmianom. Jest to złudzenie 
szkodliwe i niebezpieczne, 

Nie zapominajmy bowiem o tym, że o- 
becny stan rzeczy jest wynikiem zarówno 
działań wojennych, w których nasz wkład, 
choć w stosunku do naszych sił i możliwo- 
ści bardzo poważny, nie był jednak czynni* 
kiem decydującym, oraz gry interesów 
wielkich mocarstw, w której to grze nie 
wiele mamy do powiedzenia. Ż: 'na sy- 
tuacja historyczna nie staje się trwałą 
przez zbieg okoliczności i przez szczęśliwe 
przypadki. Utrwalić ją może tylko czyjeś 
Świadome działanie. Kwestia naszego mo- 
cnego usadowienia się na ziemiach odzy- 
skanych i uchronienia ich przed ponowny- 
mi próbami ataków niemieckich może być 
rozwiązana tylko przez nas. Sprzymierzeń- 
cy mogą nam dopomóc w wypadku wojny, 
ale nie będą za nas myśleli i działali w cza- 
sach pokoju. Zresztą nie można polegać 
bezwzględnie na stałości jakiegokolwiek 
systemu umów i traktatów, bo chyba do- 
tychczasowe dzieje ludzkości dość już do+ 
starczyły argumentów uzasadniających jak 
najdalej posuniętą nieufność w tym wzglę- 
dzie. 

Musimy stale mieć w pamięci tę starą 
prawdę, że raczej przekonania są ustalane 
przez fakty niż na odwrót, Chodzi więc o 
stworzenie faktów, które wpoiłyby w spo- 
łeczeństwo polskie mocne przeświadczenie, 
że jego dobrobyt i bezpieczeństwo zależy 
od utrzymania w pelni naszego obecnego 
stanu posiadania na zachodzie i nad Bał- 
tykiem. Żadna, najwymyślniejsze nawet 
propaganda nie zastąpi w tym wypadku 
sugestii płynącej z realnych faktów. W jesz 
cze wyższym stopniu odnosi się to stwier- 
dzenie do stosunków międzynarodowych, 
o których kształtowaniu się decydują w 
pierwszym rzędzie względy natury prak- 
tycznej. Dopiero stworzenie własnym wy- 
siłkiem w wyniku realizowania własnej 
koncepcji politycznej takiego stanu rzeczy 
w środkowej Europie, którego dalsze ist- 
nienie leżałoby w interesie co najmniej 
większości mocarstw decydujących o biegu 
polityki światowej, może nam zapewnić 
życzliwość i poparcie „możnych tego świa- 
ta“. 

Kwestia na daleką metę obliczonej i kon 
sekwentnie realizowanej koncepcji poli- 
tycznej jest dla nas sprawą o znaczeniu 
zasadniczym. Tradycje historyczne ury- 
wają się u nas zazwyczaj nagle i przypad- 
kowo, nagle i przypadkowo zjawiają się 
nowe idee, by też po pewnym czasie za- 
mrzeć wśród powszechnej obojętności. 
Przełamanie tej ponurej tradycji umysło- 
wego lenistwa i niedbalstwa staje się obo- 
wiązkiem naszego pokolenia. Jeżeli nie zdo- 
lamy ukształtować myśli politycznej zdro- 
wej i trwałej, zdolnej twórczo przeobrażać 
naszą rzeczywistość i stać się ważkim czyn- 
nikiem na arenie międzynarodowej, może- 
my zmarnować owoce nowego Grunwaldu, 
tak jak nasi ojcowie zmarnowali owoce 
zwycięstwa Jagiełły, 
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ANTONI PIPEF. 


Z ostatnich dni okupacji niemieckiej 


„roza dokumentarna 


(Ill-ludność cywilna w odwrocie) *) 


Gdy wyszliśmy na ląd, otoczyły nas licz- 
ne zgraje żółtych psów niemieckich, legi- 
tymując każdego, a gdy się dowiedzieli, 
że większość z nas, to byli obywatele pol- 
scy, którzy tylko ped przymusem przyjęli 


lil grupę narodowości niemieckiej, za- 
brali się do przetrzasania kieszeni, Spode 
łba patrzyli ne nes, jak na wrogów 


swoich, bo byli przekonani z pewnością 
że jest wielu pomiędzy nami, którzy ich 
śmiertelnie tak samo nienawidzą, jak oni 
nas, pseudo-niemców. 


Całą noc deptaliśmy tak z miejsca na 
miejsce, większość o próżnym żołądku, bo 
mało kto był tak przezornym, by włożyć 
sobie do kieszeni kromkę chleba. gdy 
paczki nasze ładowano na okret. Nigdzie 
nie znalazłem miejsca, gdzieby spoćząć 
można. Zmarzłem niemiłosiernie, bo noc 
była chłodna nadzwyczaj, nie taka, jakie 
u nas w tym czasie bywały. 

Po południu oznajmiono nam, że dla 
tych, którzy wczoraj przybyli, są gotowe 
kwatery. Zaprowadzono nas do dużego, 
dwupiętrowego domu, jak się później do- 
wiedziałem, do szkoły. Dół byk już zajęty, 
dla nas pozostało pierwsze 1 drugie piętro. 
W dużej sali i kilku mniejszych pomiesz- 
czeniach na podłodze  rozścielona była 
słoma, pomięta już i stara. Widocznie 
jeszcze przed nami znajdowali się tutaj in- 
ni. Ze wstrętem kładłem się na niej, będąc 
pewny, że czysta ona nie jest. Ale cóż by- 
ło robić! Byłem tak znużony, że było mi 
wszystko jedno, byleby położyć się i za- 
snąć. 


Po trzydniowym pobycie „na kwaterze”, 
którą serdecznie przeklinałem w duchu, 
kazano nam się szykować do dalszej dro- 
gi. Pozostawiono na miejscu tylko cho- 
rych obłożnie i bardzo starych zniedołęż- 
niałych. Podczas gdy oczekiwaliśmy na wto- 
czenie na tor pustego pociągu, rozmieś- 
ciwszy się na łące przy torze kolejowym, 
raptem wszczął -się jakiś harmider ř zamie- 
szanie, zobaczyłem niektórych, jak uciekali 
w klerunku miasta, a inni na pole, żeby 
tylko dalej od dworca kolejowego. Nie 
znałem powodu tej paniki, dopiero widząc 
wzrok niektórych w niebo skierowany od- 
gadłem przyczynę tego poruszenia: oto w 
kierunku miasta łeciały trzy samoloty 
alianckie, pozostawiające za sobą białe 
smugi dymu. 


Przez ten nalot opóźniliśmy znacznie 
dalszą naszą ewakuację. Było już ciemno, 
gdy zapowiedziany pusty pociąg wtoczył 
się na tor i kazano nam wchodzić do nie- 
go. Co się przy tym robiło, aż strach, Każ- 
dy chciał być pierwszy, by miejsce sie- 
dzące znaleźć dla siebie, więc nie tylko 
drzwiami, ale i oknami wchodzono, jeden 
drugiego spychał ze schodów wagonu, 
każdy otrzymywał ciosy pod żebra, w bio- 
dra i głowę walizką, każdy złorzecząc trzy- 
mał się za jakąś część ciała, potłuczoną 
i obitą W końcu ci, którzy jakoś dostali 
się do środka i zajęli siedzące miejsca, 
lokując rzęczy swoje przy sobie, zatara- 
sowali wejście innym. Uczyniło się istne 
piekło, korytarze zapchane rzeczami, a na 
tobołkach i walizkach, piętrzących się w 
stosy u góry pod samym dachem wagonu 
siedzieli ludzie. Najgorzej mieli ci, którzy 
się tak o lepsze miejsce dobijali, bo oni, 
a zwłaszcza ci, którzy koło okna nie sie- 
dzieli, pozbawieni byli całkowicie dostę- 
pu świeżego powietrza z zewnątrz i nie 
mogli się wydostać ze swego miejsca. 


Myślałem, że tej nocy już nie wytrzymam, 
nie mogłem oddychać wcale, poruszyć 
członków, tak dalce zbelałych już, że nie 
czułem ich po prostu. Nas tu chyba na 
śmierć wepchnęli — powiadano sobie — 
bo, jeżeli w takich warunkach parę dni po- 
jedziemy, to chyba nikt z nas nie zostanie 
żywym. Była to najstraszniejsza, naj- 
cięższa dla mnie noc, przebyta na terenie 
Niemiec. Minuty zdawały się godzinami, a 
godziny dniami całymi. Byłem cały rozgo- 
rączkowany, miałem wargi zeschłe, głod- 
ny byłem, ale już tego nie czułem tak dot- 
kliwie, Gbojętny na wszystko, co mnie 
otaczało. Słyszałem przekleństwa najróż. 
niejsze pod adresem władz niemieckich 
nie wypowiadane pocichu, lecz na głos, już 


==) Patrz „Wies“ Nr 21(49), 22—23(50—51), 


nie krępowane żadną obawą czy strachem 
przed konsekwencjami tego otwartego wy- 
powiadania się, bo ludzie ci o nic już nie 
dbali, niektórzy nawet woleliby umrzeć 
już. Ja tylko zęby zaciskałem i w duchu 
pomstę obiecywałem szwabom  przeklę- 
tym za swoje poniewieranie i nieludzkie 
traktowanie. 


Sam nie miałem pojęcia w jakim kierun- 
ku jechaliśmy. Raz mi się zdawało, że na 
wschód, to potem, że na zachód, zresztą to 
mnie już wiele nie interesowało dokąd, 
byleby tylko jak najprędzej wydostać się 
z tego przeklętego pociągu. Po drodze mi- 
jeliśmy inne pociągi, tak samo przepeł- 
nione uciekinierami z Prus Wschodnich, 
jak nasz, jadące w przeciwnym kierunku. 


Odetchnąłem nareszcie, gdy pociąg nad 
ranem stanął. Wszyscy cisnęli się gremial- 
nie do drzwi, a wielu oknami powyska- 
kiwało. Śtanęliśmy jednakże w szczerym 
polu, nigdzie żadnego większego osiedla 
nie zauważyłem. Oznajmiono nam, że tu- 
taj nie będziemy się długo zatrzymywali, 
bo to nie jest cel naszej jazdy. Mimo to, 
nie mogąc się docisnąć do drzwi, a będąc 
bliżej okna, wyskoczyłem przez nie, ale 
tak niefortunnie, że porządnie potłukłem 
się I obiłem piersi i żebra, tak, że pewien 
czas leżałem na żwirze toru kolejowego, 
nie mogąc się podnieść. W tej chwili bó- 
lu nie czułem prawie, czułem jeno to, że 
oddycham świeżym powietrzem, a to było 
dla mnie najważniejsze w tej chwili. 


Jechaliśmy jeszcze kilka godzin, nie wie- 
dząc dokąd nas wiozą, wreszcie przyje- 
chaliśmy do Stralsundu. Tutaj nam po- 
wiedziano, że pociąg nasz dalej nie poje- 
dzie, na razie, -lecz, że będziemy musieli 
czekać na inny pociąg, który nas stąd 
gdzieindziej zawiezie. Ale tymczasowo do 
czasu nadejścia takiego pociągu pozwoło- 
no nam zamieszkać w pbecnym, od którego 
nawęt w międzyczasie odczepiono Joko- 
motywę. Ładna perspektywa — pomyśla- 
łem — mieszkać w tak przepełnionym po- 
ciągu, jak bydło jakie! 


Czekaliśmy tak dwa dni I dwie noce na 
nadejście obiecanego pociągu, dle nigdzie 
miejsca nie miałem dla siebie w wagonie 
możliwego, aby usiąść, stale przebywa- 
łem na polu, nawet podczas nocy, które 
były niezmiernie chłodne, i dokuczały ml 
wiele. W międzyczasie jeszcze kilka takich 
pociągów z „flichtlingami* niemieckimi 
nadjechało i wszystkie zostały zatrzymane 
1 pozostawione na łaskę losu na torach ko- 
lejowych, trochę dalej od dworca. Jasnym 
było, że nie wiedzieli, dokąd mają nas 
transportować. Po wioskach i miastach 
było już przepełnienie ogromne. Nie wie- 
dzieli więc, gdzie nas wcisnąć. 


Mieszkaliśmy więc tak stłoczeni w wa* 
gonach kolejowych. Nie było gdzie się u- 
myć w pierwszych dniach postoju, wszy- 
scy brudni, zawszeni, jeden drugiemu z 
ubrania wszy zdejmował, nikt się czynno- 
ścią tą nie krępował, nie wstydził, jakby 
to było coś naturalnego, zwykłego, co mu- 
si być, Pod wagonami uczyniono istotne 
ustępy, smród wydzielin ludzkich czuć by- 
ło wszędzie i przejść nie było można, 
by się nie umazać kałem. Często z ust mło. 
dzieży na ten temat wychodziły grube 
l złośliwe uwagi, o Reichu niemieckim 
i bogactwie III Rzeszy. 


Wreszcie po pięciodniowym postoju ru- 
szyliśmy dalej, w kierunku na wschód, 
A gdyśmy przejeżdżali przez stralsundzki 
most kolejowy, nie byłem tym mocno 
uradowany, bo na żadnej już wyspie nie 
pragnąłem w czasie wojny mieszkać, wie- 
dząc, jak trudno wydostać się z niej, gdy 
zostanie odcięta. lub zablokowana. Ale 
trudno, nie mogiem oponować przeciw 
takim zarządzeniom lokalnych władz nie- 
mieckich, Po południu byliśmy w stolicy 
wyspy Rugii, mieście Bergen. Tam pierw- 
szy raz dano nam zjeść po pół talerza zu- 
py I po kawałku chleba do tego. Krótko 
przed wieczorem przyszło dwóch urzędni- 


-ków Zarządu Miejskiego i spisali nas wszy- 


stkich, stojących na dworcu, każąc nie 
rozchodzić się nigdzie, gdyż będziemy po- 
dzieleni na grupy i odwiezieni każda w 
inną stronę, co może nastąpić zaraz. 


Nr 27 — 28 (55— 56) 


Echa wypadków kielsdach 


4 lipca doszło w Kielcach do rozruchów 
antysemickich, których ofiarą padło 32 oso- 
by. R powodowane zostały poglo- 
skami o mordach rytualnych, których rzeko- 
mo mieli Żydzi na dzieciach 


ich mienia, trwały k 
tecznie władze państwowe opanowa 
cię | aresztowały szareg osób podejr: 
| CZ udział w rozruchach. Po wstępnym 

i stanęli przed sądem 


doraźnym. 


ajśca te wywołały w calym społecz. 
ie polskim głębokie przygnębienie i SI 
y się z ogólnym potępieniem. Rada Re- 
Żydów mołskich wystosowała _ list 
otwarty da episkopatu polskiego i inteligen- 
cji polskiej, w którym a się uwagę na 
planowy charakter akcji pogromowej, której 
organizatorzy opierują stale tymi samymi 
kłamiiwymi argumentami. Czytamy więc w 
liście: 


„W ciagu niespełna roku jesteśmy 
już po raz trzeci świadkami dobrze 
zorganizowanych pogromów (Rzeszów, 
Kraków, Kielce). Ciągle jak czerwona 
nić przewija się ta sama brádnja o mor- 
dzie rytualnym. Ludzie, którzy przes 
gehemię cierpień w czasie okupa: 
znajówią śmierć we własnym 
padają ofiarą dzikich wybryków”, 


List Rady Religijnej kończy się następują- 
cym apelem: 


Przewielebni duchowni, raczcie z wa- 
szych świetnych przy ów, z ambon 
waszych ki się z listem 
paste! 
szych wiernych, aby skierować Ich 
wwagę na krzywdę i grzech popełnio- 
ny przez mordowanie niewinnych lu- 
dzi. 


> Inteligencjo polska, koryfeusze nauki, 
wy chłubni spadkobiercy wielkich de- 
mokratów, wieszczów i myślicieli pol- 
skich, czyż nie nadeszła pora, aby ze 
świątyń wiedzy, z wszystkich dła was 
przystępnych Źródeł głośno zagrzmiał 
głos. uświadamiający? 


Zwracamy się do was w obliczu tej 
nowej tragedii, aby wasze ważkie i 

słowa skruszyły 
erca i przyczyniły 


kich obywateli naszego p: 
ogólnego dobra i szczęścia 


nie pozostał bez echa. Polski 
sztuki 1 Kteratury ogłosił 
e pracownków itury”s zakoń- 


którego brzmi następująco: 


Fakt, że podczas wypadków kielec- 


kich ciemny zabobon, wywołany z 
mroków średniowiecza, posłużył za 
narzędzie podburzania tłumu — rzu- 


ca smutne 
wy części na: 
pełnia niepo 
którzy zwią 
sprawa odrod: 


W: 


atto ma poziom umysło- 
ego społeczeństwa i na- 
jem tych wszystkich, 
li swe usiłowania ze 
mia morakrego. narodu. 


rząśnięci do głębi nową niepo- 
c ną zbrodnią popelnioną na. oca- 
lonych z obozów hitlerowskich 

dach, polscy pracownicy kultury stw 
dzają konieczność bezkompromisowej 
wałki z nowymi odmianami faszyzmu 
w. Polsce. 


W trosce o przyszłość moralią na- 
szego kraju, pragnąc uchronić Polskę 
od powrotu czasów pogardy, z któ- 
rych wyszliśmy tak niedawno, wzy- 
wamy społeczeństwa do solidarnego 
pótępiania czynów niezgodnych z 
ną moralnością, nieżależnie od pogla- 
dów politycznych. 


ryższego duchowieństwa katolic- 
kiego. Ksiądz biskup Teodor Kubina ogłosił 
odezwę do Społeczeństwa miasta Częstocho- 
wy, w której podkreśli mocno sprzeczny 
z etyką chrześcijańską charakter wystąpień 
antyżydowsk 


Moralni i iaktyczni sprawcy dokona- 
nago mordu podeptai godność człowie- 
ka oraz dopuścili się straszne. 
formie pogwałcenia  chrzi 
przykazania miłości bliźniego, ogólno- 
ludzkiej zasady „nie zabijaj“. 


Nic, ąbsolwinie nie nie usprawiedliwia 
zasługującej na gniew Boga i ludzi 
zbrodni kiele: rej tła i przyczy- 
ny poszukiwać należy w zbrodniczym 
fanatyźmi: i nieusprawiedliwionej ciem- 
nocie. 


(s. biskup Kubina wypowiadając surowe 


a potępienia pod adresem organizatorów 


Zbrodnia kielecka została  hezapela- 
cyjnie potępiona przez wszystkich, 
rzy mają serce, bijące tętnem miłości 
bliźniego, przywiązaniem do niewzru- 
szonych wierzeń i obyczajów: naszych 


i dziadów, pełne uczuć czysto 
Mdzkie! szelki: twierdzenia o istnie= 
nin mordów rytualnych są kłamli 

Nikt zę społeczności chrześcijańskiej, 
ani w Kielcach, ani w Częstochowie lub 
elndziej w Polsce, nie został 
ywdzony przez Żydów dla celów 
inych i rytualnych. 


[e głosy oburzenia, žalu i potępienia jak 
ównież energiczna i zdecydowana postawa 
władz państwowych świadczą najlepiej, Ż 
antysemityzm nie ma zwolenuików wśród 
yślącej części naszego społeczeństwa i że 


jawy będą zwalczane z 
Każdy, rozumny: Po- 
lak winien 
do tego, by z 
rasowej nie mogle dłużej zatriw: 
społeczeństwa. 


yezynjé 


naszego 
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W OSTATNIM 26 (54) NUMERZE „WSI“ 
Z DN. 14 LIPCA 1946 R. 


Jan Aleksander Król — Na śladach agra« 
ryzmu; Stanisław Piętak — Wyznanie, Żnl- 
wa; Maciej Czuła — Pokój i wojna; Stanisław 
Skoneczny — Pogrzeb, Z czasów okupacji; 
Edmund Rabowicz — „Tomaszka“ — niepiś- 
mienny poeta; Tomaszka — Zdarzenia praw- 
dziwe; Stanisław Gałązka — Reforma pi- 
sowni — społeczną potrzebą; Klemens Olek- 
sik — Rodzina; Jan Bolesław Ożóg — Pio- 
senka do krewnej; Stefan Baścik — Chłop- 
ska młodzież akademicka; Stefan Lichański— 
„Front nad Wisłą*; Włodzimierz Anchimo- 
wicz — Wieś i miasto; M. D. — Proces Grel- 
sera; Leszczyński Władysław Z mad Odry. 
2 ilustracje 8 stron; ogłoszenia. 
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OGŁOSZENIA M 
Roczniki lub pojedyńczć numery czasopism 
„Głos Młodej Wsi“, „Przewodnik Gospo- 
carski". „Agronomia Społeczna i Szkolnic- 
two Rolnicze“ zakupi Departament Oświaty 


Rolniczej Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych, Warszawa, Nawogrodzka 50 
Wojewódzki Urząd Ziemski — Wydział 
iaty Rolniczej w Poznaniu podaje do 
omości, że poszukuje: 
kandydatkę na stanowisko dyrektorki 
i kandydatki na stanowiska nauczyciel- 


skle przedmiotów zawodowych i ogól- 
nokształcących 


w Państwowym Żeńskim Liceum Gospodar- 
stwa Wiejskiego, które uruchomione będzie 
w jesieni br- w zagospodarowanym ośrodku 
majątku w najbliższym sąsiedztwie Pozna- 
nia. 


Kandydatki proszone są o składanie po- 
dań zaopatrzonych we wszelkie normalnie 
wymagan: załączniki do Wojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego — Wydział Oświaty Rol- 
niczej w. Poznaniu Plac Wolności 14. 
W e w 
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